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HARCERZ JELIŃSKI U P . PKE2V 
DENTA RZPLTEJ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 17. stycznia, (st) Dziś 

p rzcdpoł .  p rz y ją ł  p. P re z y d en t  n a  a u ­
dienc ji  h a rc e rz a  Je rzego  Jedlińskiego, 
k tó ry  odby ł  p odróż  n a  sam ochodzie do- 
ok o ia  świata.  P. P rezy d en t ,  k tó r y  swego 
czasu  p ierw szy  złożył podpis  w  p a m ią t ­
kow ej księdze Jed l ińsk iego  obecnie  zam ­
knął tę książkę sw oim  podpisem . Je l iń-  
ski ofiarow ał tę księgę pam iątkow ą Mu­
zeum  narodow em u. W y s ta w io i | i  o n a  be 
dzie  na  pokaz  pub l iczny  n a  Pov. sz. Wy 
s taw ie  K ra jow ej  w  Poznan iu .

 0------
DELEGAT POLSKI W  SPRAW IE  

ZWALCZANIA N VRKOTYKÓW. 

(Telefonem od naszego ko respondenta .)
W arszawa, 17. stycznia, (st) Z koń­

cem  Inn. u d a je  się do  B erlina  delegat  
polski  prof.  dr.  R a fa ł  Radziwilłowicz.  
W eźm ie  on udz ia ł  w k o n fe re n c j i  eksper  
tó w  w  sp raw ie  w n iosku  zgłoszonego do 
Ligi N aro d ó w  przez  Polskę-,.' S z w e c je ' i 
Pin  land ję, dotyczącego  p ro g ram u  prac 
Ligi dla zw alczania alkoholizm u opium

W A ŻN A  K O N F E R E N C JA  NA 
ZAMKU.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a , 17. slyczinia. (ab). Dzi 

v a j  na Z a m k u  odlbyha sir; k o n fe ren ­
cja  p. P rezyden ta  RzplteJ, p. P rem . 
B artla  i .Marsz. Piłsudskiego. Konfe 
rencja  przeciągnęła się ponad d w ie  
godzmy. W ieczorem  konferował p. 
P rem  jer z mi n. sk a rb u  Czecho »\ i- 
czem w sj 'law acł resortowych.

• o-----
AUDJENCJE u r .  PREZYDENTA  

RZPLTEJ.
W arszawa, 17. s tycznia.  (Tel. G. P.) 

W czora j  p. P rez y d en t  Rzpltej  p rzy ją ł  na  
posłuchan iu  p ro f  Milobędzkiego, k tó ry  
mu wręczyt d y p lo m  h o n o ro w y  ch em ik ó w  
krakow sk ich ,  a  n a s tęp n ie  p rz y ją ł  p. P r e ­
zydent  delegację  Zw. Młodzi eży ludow ej 
w osobach  pp. Po lak iew icza  i Dzendzla

KONFERENCJA g o s p o d a r c z a  m i n i ­
s t r ó w .

( te l e fo n e m  od naszego koresponden ta .)
u rszan a ,  17. stycznia,  (oh) P. Pre-  

m je r  Barie! zwotal  dziś konferencję m i­
nistrów z resortów g o spodarczych  (min 
Czechowicz, Kw ia tkow ski  i Niezabytow- 
ski, poświeconą o m ów ien iu  zagadn ień  go 
sp o d a r rzy c h

IKAGEDJA PODUPADŁEJ ARYSIOKRAi Ki
'Do a r ty k u łu  n a  str .  7-mej.)
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N i e  . ! a s v o i a f e  m \ i i e l  s u r a  w !
OKRES ROZPĘDU TWÓRCZEGO W  ŻYCIU ODRODZONEGO PAŃSTWA POLSKIEGO NALEŻY WYKORZYSTAĆ 
W  CAŁEJ PEŁNI. — NIE WOLNO ^ZUCAĆ WYSIŁKU SPOŁECZNEGO W PRÓŻNIĘ, OBRACAĆ GO NA JA-
ł o w e  s p o r y  i  f a n t a z j e . —  s z c z  ś ś l iw a  k o n i u n k t u r a , n ie w y z y  jk a n a  w  o d p o w i e d n i m  htom en-

Lwów, 18. stycznia.
Na zjeździe - Zjednoczenia Pracy 

Wsi i Miast w Wilnie wygłosił poseł 
Eośclałkowski referat, w którym m. i. 
poruszał zagadnienie, parokrotnie przez 
nas omawiane. Oto stwierdził, że naj­
bardziej palącą koniecznością, Polski 
jest ustabilizowanie norm prawnych- 
Stwierdził dalej, że każdy dzień zwło­
ki jest szkodliwy, ponieważ koniunk­
tury takiej, jaką dla reform ustrojo­
wych stworzyły rządy Marsz. Piłsud­
ska go, nie było w Polsce nigdy i może 
przez dziesiątki lat nie będzie.

Jest to prawda, którą sobie zbyt 
nzaako uświadamiamy. Zapominamy
0 tem, że okres obecny nie jest i nie 
może być wieczny. Nie jest wieczny 
rząd silny uh i wolnych rąk, autoryte­
tem swego duchowego Wodza panują­
cy nad zwadą i anarcbją. Nie iest wie­
czny poaój. Warunki, w jakich obecn.e 
rozwija się życie polskie, warunki wy- 
.ątkowo korzystne, skońuzą się, by 
zrobić miejsce warunkom normalnym*.! 
a może nawet szczególnie niekorzyst­
nym.

Wynika stąd ogromna odpowie­
dzialność za pełne wyzyskanie kon­
iunktury, Odpowiedzialność tę ponosi 
nietylko rząd, ale i naiód. Nam 
wszystkim zada kiedyś historja pyta­
nie: co zrobiliście z temi lalam i, w
których nic nie przeszkadzało wam u- 
urządzać Polskę wt dług waszej woli? 
Gzem wypełniliście owe dni pokoju, 
gdy bezpieczne były granice, a we­
wnątrz państwa wielki rytm pracy ' 
mógł panować we wszystkich warszta­
tach? Czy wykorzysta.iście w sze lk ie  
możliwości?

Co odpowiemy? Rachunek sumie­
nia będzie niewątpliwie ciężki, bo je­
śli były i są zaniedbania, nikt nie za­
słoni się tem, że nie wiedział, co czy­
ni. A były i sa. Mimo zaklęć i mimo 
przekonywania, jak wielką jest chwila 
bieżąca i jej wymogi. Mimo nawoły­
wań do największego wysiłku, zestrze­
lonego w jedno ognisko, w służbę pań­
stwu, wieie prac idzie na marne, wiele 
ofiar rzuca się w próżnię.

Gdy dziś na brak sprawnego Sej­
mu składa się winę powolnego tempa 
prac ustrojowych, zapomina się, żc ten 
Sejm bez większości jest narzem  
wspólnem dziełem. Naszumi, rozbitemi 
pomiędzy stronnictwa głosami sprawi­
liśmy to, że Sejm ten nie jest silą, lecz 
często, pomimo- najlepszych chęci 
gwych zawadą. Źe nie wspomaga prac 
-ządu, lecz je hamnje.

Szczególnie jeśli chodzi o dziedzinę 
reform ustrojowych, gdzie inicjatywa 
rządu jest tak szczupła, a inicjatywa 
społeczeństwa i jego demokratycznej 
reprezentacji tak decydująca, — nie li­
czymy się i  czasem. Dyskusje na te­
ma! zmian konstytucji, prowadzone w 
Sejmie i poza nim, są takie, jakby lata
1 dziesiątki lat można jeszcze spokoj­
nie rozmawiać, teoretyzować, faritazo- 
wać. Fantazje i spekulacje zastępują 
ów wysiłek myśluwy, owe skoncentro­
wanie pełnej energji psychicznej, tak 
niezbędne, gdy problem trudny musi 
być rozwiązany w czasie krótkim.

Gdyby wszystko w Polsce tak roz­
drabniano i analizowano na raty, gdy­
by nad kaźdem zagadnieniem zajmo­
wano tyle „zasadniczych1' stanowisk, 
nie mielibyśmy dotą,d ani zorganizo-

£ i£ , MOŻE NJE WRÓCIĆ WIFĆEJ.
wanej armji, ani ustabilizowanej wa­
luty, ani chociażby — portu w Gdy­
ni, To, czem się chlubimy, jest dzie­
łem osobistej inicjatywy kilku jetmo- 
stek, ki.kn ludzi czynu. Im zresztą tak­
że według najlepszych sił — prze­
szkadzano.

Dobrze byłoby zastanawiać się czę­
ściej nad tem, nad konj-.nktnrą, która 
mija i odp„ wiedzieInością, która pozo­
stanie. A gdy wsłuchamy się w obe­
cną rzeczywistość naszą, dosłyszymy 
wołanie, idące ku wszystkim obywa­
te lom  lażnlej! prędzej! zgodniej I

K i ? .  O

L E W

D z.ś w  e lk i dra nat eroty  z n y ,' i  u s rujący życie eg  o;yc?n eh  
w ł. có w  WscuO-.u i ich  sto .une do „BIAŁYCH N L W LN C“p.t.

Oenia Haremu
Film  w ed ł g  dr m atu 'D C I IMA B7R A DA, n iew id  i r.y 
u k su s  ż. c a oc lsłiu ia j cy „T ,J MN CE sCHODNI DOMÓW 

R Z (\O sZ Y “ W lów nych ro a h Leon M atnot, Luiz . L agrang,

Elektryfikacją 142 miest Polski
ZNIKNĄ WFEFZCIE PRZYSŁOWIOWE CIEMNOŚCI EGIPSKIE W FlPI-

D6WKACH.
(Teleior.em od naszego k o re sponden ta ) .

W arszawa, 17 styczn'a. (st) Bank 
Gosp. Kraj. zatwierdził plan budowy 
elektrowni miejskich ogółem w 142 
m iastach, z tego w 83 miastach r>. Kon­
gresówki, 59 Małopolski, 31 b. d, ielni-

cy pruskiej, 19 na Kresach Wschod­
nich. Wszystkie te miasta wyraziły 
chęć budowy własnych elektrowni, a 
Bank Gosp. Kraj. przyrzekł im swoje 
poparcie kredytowe

Pastukty ekoitonfc;:ne ban
kowcó

400 ZŁ. MINIMUM PENSJI DLA WARSZAWY.

W arszawa, 17 stycznia, (st) Zwią­
zek zawodowy pracowników banko­
wych w W arsaw ie wszczął energicz­
ne starania o poprawę plac z a d k o ­
wych. wszystkich bankowców. Praco­
wnicy domagają się od banków jedno­
litej dla c ^ a j W arszawy umowy zbio­
rowej, ffiinim un egzystencji 400 zł.

mies. (dla samotnego), wypłaty cało- 
miesięcznoj pensji urlopowej, płatnej 
przed rozpoczęciem urlopu, wyznacze­
nia tantiem, od-dz Mnie dla dyrekcji, a 
oddzielnie dla dyrektorów. Akcją kie­
ruje Związek Zawodowy bankowców, 
mający poparcie wszystkich pracow­
ników.

Nom racje ni wyższych sta- 
nowiskćich w £qio-wnxiwie.

'TpVfnnpm od ni.pre
W arszawa, 17 stycznia, (ab) W 

dn'u dzisiejszym ogłoszone zostały 
zmiany i nominacje na najwyższych 
stanowiskach w sądownictwie. Akta 
nominacyjne podpisał Prnz. Rzpl.ej na 
wniosek Rady M:n. Pierwszy prezes 
Sądu Najw w Warszawie W ład. Eey- 
da przeniesiony zoslał w stan spo­
czynku. Następcą jego mianowany zo­
stał prezes Sądu apel. w Warszawie, ^

7 jd;uŻ3P’e v;iwnęł7 "e PaJ&ki
WEDLE STANU Z 1 STYCZNIA 1923
r i e l e lo n e m  od naszego *>■ " 'sp o n d en ta !

W arszawa, 17. stycznia, (st) Jak w złotych obiegowych: 10% pożyczka
się dowiaduje agencja „Pr»ss“ zadłu­
żenie wewnętrzne Państwa polskiego 
wynosiło na dzień stycznia 1929 r.

kolejowa z r. 1926 — 59,035.959 z ł , 
5% pożyczka premjowa do arowa se- 
rja II r. 1926 — 44,500 tysięcy zł.,

b. min. Suyjórki, jego miejsce zaś za­
jął wiceprezes Sądu anel. Dutkiewicz, 
k !órego z kolei zastąpj wiceprezes Sądu 
ukr. rierzyńaki. Naczelnik wydziału 
w MM sprawiedl. Jabłoński mianowa­
ny został wiceprezesem Sądu apelac. 
w Krakowie, wreszcie podnrok. Sądu 
apel. w Wilnie Szyszko mianowany 
zestal prezesem Sądu okr. w Białym­
stoku.

5% pożyczka konwersyjna H 1924 — 
161,473,530 zł., 5% pożyuzka kolejo­
wa z r. 1926 — 16,828.569 zł., 4% po­
życzka premjowa inwestycyjna r. 1,9?* 
36,092.600 zł., 5% renta ziemska — 
46,409 tys z t  Pozostałości z dawnych 
pozyczek 7,073.217 zł Ogółem poży­
czki obligacyjne wynuszą 335,055.575 
zł., bony i bilety skarbowe wynoszą 
178,508. tyt>, zł

 c —
KURACJA KRYNICKA RODZINY 

MARSZ. PIŁSUDSKILGO.
(Telefonem  od naszego ko respondenta .)

W a rsz a w a ,  17. stycznia, (s t)  A - 
gencjii „P ress ’* donoszą z K rynm y: P 
M arszałkowa P iłsudska  odbyła  po­
dróż  sp ec ja ln y m  w agonem  sy p ia l­
nym  i od jechała  n a ty ch m ias t  a 
dworca do  zak ładu  san iam i. P o b y t  
p. M arszalkow ej w K ry n icy  trw ać  
będzie do 2. lu tego br P. M arsza ł­
ko w a  korzystać  będzie co dn ig?  
dzień z kąpieli m in e ra ln y ch ,  obie 
zaś córeczki p rzeprow adza ją  lecze­
nie lam pą  k w arcow a  pod dozorem 
lekarza zakł. d ra  Łęckiego.

 o------
ZAMKNIĘGTE RACHUNKOWE RZĄDU 

ZA ROK 1926 7.
(Tplofonrin • „u: espondpnfn.)

W arszawa, 17. stycznia, (ab) Zgo­
dnie z zapowiedzią p. Premjera Bartla 
zostały w połowie stycznia zakuńczo- 
l e  zamknięma rachunkowe rządu, do­
tyczące wykonania budżetu za rok 
19L6 27. Z polecenia p. Preir Jera zło­
żony został Marszałkowi Sejmu pierw­
szy drukowany enzemp arz tych za­
mknięć. Zamknięcia rachunkowe za 
rok 1927/28 będą przygotowane w naj­
bliższym czasie i wtedy komisja budż. 
znajdzie sposobność do stwierdzenia,

' że faktycznie miały miejjce pizeuiO' 
czenia budżetowe prze: rząd.

 o------
SYNAGOGA W  STOLICY KU UCZCZĘ.

N1U 10-LECIA PO LSKI.  
(Telefonem  od naszego  koresponden ta .)

W arsz a w a ,  17. s tycznia,  (st) Gm ina  
żyd o w sk a  m ias ta  sto łecznego W arsz a w y  
powzięła  m yśl  w y b u d o w an ia  synagogi w 
celu uczczenia  10 lecla niepodległości  
Polski.  Oprócz b a z a ru  n a  N a lew kach  
wzięto pod uw ag"  te ren  p rzy  ul. O gro­
dowej.  Decyzję  w te j  sp raw ie  odroczono ,

 0------
POLSKA NAgRiGDA MUZYCZNA.

(’1 ci,-.u .. ni o.j h.i i'Oreś|><> m. ula.)
W arszaw ar 17 stycznia, (aib) Min. 

oświaty ustanowiło nagrodę muzyczną 
10 tys. zł. za najwybitniejszy utwór 
muzyka polskiego, napisany bądź w 
formie symfonii, poematu symfonicz­
nego, bądź też innej, wykonany przy­
najmniej w okresie 3 lat ostatnich. Do 
sądu konkursowego ze strony rządu 
zostali zaproszeni prof. Chybić ki z, 
Lwowa i Jachimuwicz z Krakowa.

 o -----
„ L W Ó W “ ZOSTANIE ZASTĄPIONY

NOW YM STATKIEM SZKOLNYM. 
(Telefonem od naszego koresponden ta .)

■Warszawa, 17. s tycznia,  (st) Z a k u p io ­
n y  w r. 1920 w  K open h ad ze  żaglowy s ta ­
tek szko lny  „ L w ó w "  jest  j u t  b a rd zo  s t a ­
ry ,  p ływa bow iem  na m orzu  po n ad  60 
lat. Rząd zam ierza  go zas tąp ić  nowym 
s ta tk iem  szko lnym . K red y ty  n a  ten  ce) 
wyniosą  około  1.200 tys.  zł.

 o------
Z N IE SIE N I STANOWTC?KA AGENTA 

REPARACYJNEGO?
Londyn, 17 stycznia. (Tel. G. P.) 

Rezygnacja Parkera Gilberta ze stano­
wiska ajenta reparacyjnego nastnpić 
ma dopiero po zakończeniu prac komi­
sji ekspertów. Liczą się tu również 
z możliwością zniesienia wnoó’e tego 
-‘annwiska w związku a rewizją pianę 
Davesa.

/
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D y s k u s j a  n a i  s g r a w a m i  a r m j L
MOWA P. PO LA K IEW ICZA . — M K T  N IE PR ZY W ŁA SZCZY Ł S O E IE  MONOPOLU

ST  W A. — NIEMA R O Z D W O JE N IA  W  ARMJ1. 
(Telefonem  or' P.siszggp * nresnonrienta).

OBRONY PAŃ-

W arszaw a, 17. s tycz ira .  (ab.) Na 
dziisejszem posiedzeniu si ju tow ej 
komisji budżetowej w dyskusji  nad 
budżetem  a rm j i ,  im ieniem  klubu 
jBB. zabrał glos poset dr Polakiewicz, 
odpow iada jąc  na glnsy,' jakie  w to­
ku  tej dyeskusj: po jaw iły  sie. Poło­
żenie geograficzne Polski, długość 
granic i sąsiedztwo Niemiec i Ros ji 
dwóch wrogich n a m  organizm ów  
pańs tw ow ych  s tw arza  zupełnie w y ­
jątkowe w a ru n k i  dla zagadnien ia  
Obronności państw a , N ad  myśilami 
odpow iedzialnych Polaków  zaw isa 
stały znak zapy tan ia ,  jak niepodleg­
łość u trw alić  i jak dopomóc w7 f u n ­
dow an iu  tr \v rłv#h  czynn ików  obro­
ny  państw a . Dlatego ujaw niona ten­
d enc ja  posła L ieberm ana, p róbujące 
go udowodnić  w komisji, że budżet 
w ojskow y jest na jw iększy  w E u ro ­
pie, nie odpow iada  rzeczywistości I 
nie jest w y n ik iem  rzeczowTych po­
rów nań. RB. zdaje  solbie sp raw kę  z  
tego, że tylko przyw iązan ie  n a jsze r­
szych mas obyw ateli  Itznltej będzie 
na j trw alszym  obok w ojska  g w a ra n -  
taem  potęgi.

Mówca je szczególnem uznaniem 
odnosi się do przemówienia przedsta­
wiciela klubu Wyzwolenia posła 
Woźnickiego, przemówienia, polnego 
rzeczowości i życzliwości. W Wyzwo 
leniu zawsze znajdowano atmosferę, 
pozwalalącą traktować sprawy wojska 
w sposób właściwy. Ani BB, am legio­
niści nie uzurpują sobie mononolu na 
obronę państwa .

Następnie mówca przypomniał, że 
utrzymanie wojska wynosi okoio pół 
miljarda złotych. Jeżeli są wahania 
w tej pozycji, to tłumaczy się to wa­
haniem cen.

Dlatego też przypominając opinję 
Marszałka Piłsudskiego, mówca zapy­
tuje, czy nie jest mażłiwem zwiócenie 
się do ministra skarbu, aby w okresie 
dogodnych cen udzielono wojsku więk­
szej sumy na uskutecznienie zakupów. 
Mówca w skróceniu czasu służby woj­
skowej nie widzi środka rozwiązania 
wysokości budżetu. Przeciwstawia się 
kategorycznie tezie p. Dąbskiego o 
rozdwojeniu w armji. W armii ni ma 
protekcjonalizmu. A n ^ a  oueszła od

POMNIE ZJEDNOCZENIA W  GDYNI.
(Telefonem od naszego koresponden ta .)

W arszawa 17. s tycznia,  (ab) W" min. 
p rzem . i h an d lu  odbędzie  się 21. bm p o ­
siedzenie  o rgan izacy jne  k o m ite tu  budo­
wy w Gdyni pom nika Zjednoczenia ziem 
polskich W ezm ą  w n iem  udziui w szyscy  
w ojew odow ie, k tó rzy  tego dn ia  p rz y b y ­
w ają  do W arsz a w y  na  zjazd. Z of ia r  ze­
b ra n o  n a  cel p o m n ik a  przeszło  120 
tys. zi.

-— o -------

polityki, w ezen  jest wielka zasługa 
Marszałka Piłsudskiemu.

inozuu posąu/.uc o n ie jed n ak o w e  
t rak to w a n ie  oficerów, k tó rzy  w m a ju

1926 znaleźli  się po  jed n e j  lub  d rug ie j  
s tronie.  Z a rm j i  zosiali  usunięci  ty lko  ci 
oficerow ie, którzy „siedzieli na dwóch  
stołkach*1 i n ie  okaza li  te j  m ocy  c h a r a k ­

te ru  i zdolności rozwin ięcia  decyzji, któ­
re m uszą  cechować oficera.  Mówca koń­
czy tw ierdzen iem , że prace nad ogólną  
obronnością znacznie w zrosły. .

Poset  W oźnick i  k ry ty k u je  o rg an y ,  kon  
tro li  wojskowej.  W sk a z u je  n a  o b jaw y  
wyodrębnienia się armji z ogólnego, ż y ­
cia na ro d u .  ’ Co do a w an só w  d o m ag a  się 
r e k o m p e n sa ty  d la  n iższych  stopni  w o j ­
skowych.

  O------

i Ministerstwa poczt i telegrafów.
ZNACZNE PODNIESIENIE PODATKI)

Przystąpiono do glosowania nad 
budżetem Min, skarbu. 'Przyjęto pod­
wyższenie udziału skarbu w zyskach 
Banku Gusp. kraj. o 1 miljon złotych 
oraz w zyskach Banku Polsk.ego o 3 
miljony. Podniesiono uocnod z podat- j 
ku dochodowego o 15 milionów, a na I 
wniosek PPS. dochód z pudatkn od ka­
pitałów i rent o 15 miłjonów. Dochody

DOCHODOWEGO. — PODWYŻSZENIE CEŁ 0  EC M IU0NOW  
TEK DLA URZĘDNIKÓW 

z cel podwyższono o UO miłjonów, a z 
opłat stemplowych itp. o 15 miłjonów.
Na wniosek Klubu Nar. i Piasta skre­
ślono z iuudnszn dyspozycyjnego po­
lewę (75.0G0 zł.), z działu publikacji 
skreślono 90.000 zł.

Wstawioro 100.000 zł. na komisję 
badania bilansów Spółek akcyjnych 
i więKizych przedsiębiorstw. W dziale

NA DOBA

B iU R o ORGANIZACYJNE 1 BUCH.4L 
TERYJNO - REWIZYJNE  

S. SANDHAUSA
z a p r z y s ię ż o n e j ,  rzeczoznaw cy sądowego 
i rew iden ta  dla Spółdzielni z ram ien ia  

Uady Spótdz. Min. Skarbu .
Kra uw, Szujskiego i T elefon  47—04. 
Założenie księgowości według n a jn o  

wSzefta svstt-mu.

„ S A N R E C O ‘  (pa ten t .
własnego nak iadu ,  da jącego  zawsze go 
.Iowy M a n s  i daty Ł talystyczuo-aalki.  

lacyjuo.
P ro sp ek ty  Jłu Żądanie ,  DRUKJ W ŁASNE,

„KOPERN IK*. • Dziś w ie lka  PR EM j E R a
W szyscy  podziw iać  b ę d ą  n a jw sp a n ia ls ze  a rcydz ie ło  

„UNITED AiiTlSrS" p. t.

„MARYSIEŃKA".
s ły n n e j  w y tw órn i

K O C H A N K O W I E “ /

z rea lizow any  przez  FR ED A  N115LO tw órcy  f i lm u „BEN-HUR**. W  ro lach  g łów­
n y c h :  w yśn iona  p a ra  k o ch an k ó w

VILMA BANKY, RONALD COLMAN.
F i lm  w y k o n a n y  k osz tem  m ił jonów  do la ró w .  N iebywały  p rzepych  i bogactwo.

wystawy
Zniżki i b i le lv  wolnego w s tępu  aż do od o lan ia  n iew ażne.  P oczą tek  o godz. 3-ej.

W y r o K  l ą d u  m a r ^ z i t k o w s k  e g o  
w sprawie monteat* Chrucki-raiakiewicz.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a rszawa, 17 stycznia, (ab.)  M ar­

szałek Sejm u Daszyński zakorrnmł 
k ^w ał posłom Polakiewiczowi (BR.) 
ł C hruck iem u (klub ukr.)  w yrok  są ­
d u  m arszałkow skiego w7 sp raw ie  in ­
cydentu , jak i  m ia ł  miejsce n ń  d aw ­
no w7 k u lu a rach  sejmowych. Sąd

m arszałkow ski s taną ł  na stanowisku, 
że poseł C hrueki obraził posła P o la ­
kiewicza. vv,skulek czego spow odo­
w ał zajście, na lom ias t .poseł P o lak ie ­
wicz zareagował nie w spółm iernie  
■do stopnia  poniesionej obrazy i to 
w  sposób zas ługujący  n a  naganę.

Olbrzymi zator wejg!owy
w  K a t o w i c a c h

NIEKTÓRYM MIAST OM GROZI G LoD  W ĘG LO W Y .
(Telefonem od naszego korespondenta}.

W arszaw a, 17. stycznia. (slY Z a­
wieje su ' zt.e spow odow ały  zatam u 
A ii f i t  bardzo znacznej ilości poci i- 
gów z węglem. \ ą  te ren ’7: dyr .  w 
Katowicach s!o: przeszło 6 tysięcy 
wagonów  z węglem, tworząc poważ 
ny zator, u t ru d n ia ją c y  n o rm a ln y  
obrót wagonam i. Zaw iadow cy  s ta-  
cyj w b rak u  połączeń mogli się poro 
zum iew ać ze sobą tylko przy pomo­
cy konduk to rów  i dyspozycy j p i ­

sem nych, co tez wpłynęło na powsta 
nie zatoru. Pow ażny  zator powstał 
również p rzy  wysyłce węgla -nn  
Gdańsk i Gdynię. W ładze kolejowe 
w yda ły  zarządzienia , ab y  usunąć  za 
tory w  stac jach węzłowych, a prze- 
dewiszy-sLiem, zapew nić  stoł-icy i 
większym m ias tom  szynki dop ływ  
węgla. Na razie na rynku  w a rsz a w ­
skim  pan u je  zaniepokojenie co do 
lerm inu  dc s ław y  węgla.

Tracimy na puszcz/ biało­
wieskiej,

REWIZJA UMOWY Z ANGIELSKIEM TOWARZYSTWEM DZIERŻAWCZEJ!.

W arszawa, 17. stycznia, (st) Ag. 
„Press" dowiaduje się, że ang. Tow. 
przemysłu leśnego jr|Cenlury“, eksplo­
atujące puszczę Białowieską przekaza­
ło innemu ugrupowaniu angielskiemu 
umowę koncesyjną z rządem polskim. 
Przybędą do Warszawy dwaj nr z* i ’ 
stawiciele nowej spółki na konferencję 
'■z&du w sprawie daLzef jksnioatacR

jU Kor*c s -* v  1

uuszczy Biatuwieskiej, Omawiane ma 
być wyrównanie cen, płaconych przez 
konsorcjum angielskie za wyręby,

\ z 'cenami rynku światowego. Różnica 
•na niekorzyść skarbu państwa waha 
się od CS—50% wartości wywożonych 
drzew. Roczna wpłata do skarau pań­
stwa 'za eksploatację • puszczy wynosi j 
przeciętnie około 7 luiljuMow zł

władz i urzędów skarbowych skreślo­
no „specjane koszty bgzekutji" 800 
tys. zl Z podróży służbowych i prze­
niesień w straży granicznej skreślono 
300.000 zł. W dziale „Ogólny zarząd 
skarbowy" skreślono 200 000 zł. Przy­
jęto wniosek PPS podnoszący docnod 
z podatku majątkowego o 25 milionów 
złotych, tj. do 90 miłjonów. Wpływy 
z 10 proc. dodatku nadzw danin mi- 
bliczny-eh podniesiono o 3 miljony.

P o dn ie s iono  pozycję  p o m ocy  f in a n s o ­
wej dla m iast,  z ac iąga jących  pozyczki 
zag ran iczne  pa  cele inw estycy jne,  do  2 
m ił jonów  zło tych. U tw orzono  d o tac ję  S 
m ił jonów  na k ap i ta ł  zak ład o w y  dla 
centr .  in stytu cji L redylow o-oszczędno- 
ściowcj.

Z kolei p rz y s tąp io n o  do  b u d ż e tu  min- 
poczt i te legrafów. P rzy ję to  ty lko  je d n a  
p o p ra w k ę  podnoszącą  sunw enc je  n a  cele 
h u m a n i ta rn e  o  50.O00 z łotych.

NOWY ZARZ4D STRONNICTWA 
PRJtWICY NARODOWEJ.

(T elelo.. .Jk,.. y  "OicspouUenta.)
W arszawa, 17. stycznia, (ab) Od­

było się tutaj walne zebranie oddziału 
warszawskiego Stronnictwa Prawicy 
Narodowej. Po referatach hr Roztwo- 
rowskiego, posła ks. Radziwiłła, posta. 
Targowskiego wybrano przewodniczą­
cym ks. Janusza Radziwiłła, do wy­
działu weszli pp : hr. Roztworowski,
Targowski, Popławski, Wieniawski, 
Dubiecki, Sobolewski, Jezierski, Hor- 
wal, Żaczek, Hilaiowicz, Brun, Wyga- 
nowski, hr. Żółtowski, Sekretarz gen. 
dr Eobrzyński, zastępca sekretarza 
hr. Romer.

POLITYCZNY Ob i AD W STRONNI­
CTW IE ZACHOWA WCZEM

(Telefonem od naszego korespondenta .)
W arszawa, 17. stycznia,  (ab) R e d ak ­

cja  „D nia  Polskiego w y d a ta  ob iad  d la  
swoich p rzy jació ł  po litycznych .  R efera t  
o re fo rm ie  k o n s ty tu c j i  wygłosił poseł 
proł.  M akowski, uzupełn i ł  te w yw ody  po 
set Piasecki. Ohecni b y h  m in. m m .  Nic 
zabyłowski,  w icem arsz.  Gliwic, ks. Lubo 
m irsk i,  b min. Michalski,  posłowie Do- 
biecki, Ja ruze lsk i ,  Radziwiłł,  T argow ski ,  
sen. Szujski W ańkow icz ,  dale j .  h r .  P o ­
tocki, min. W ie lowicjsk i  i inni

 O  —

UZNANIE ZIEMIAN DLa  6 . MINISTRA 
MEYSZTOWICZA,

(Telefonem  od naszego korespondenta .)

W arszaw a, 17. stycznia,  (ab) Zarząd  
głównego Zw iązku  z iem ian  wystosował 
do  b. min. sp rawied liwości  Meysztowicza 
list, w k tó ry m  w yraża  m u  najg łębsze 
uznan ie  za p racę  i duje  w yraz  p rz e k o n a ­
niu, że dz ia ła lnośc ią  m in is t ra  k ie row ała  
zawsze t ro sk a  o d o b ro  publiczne  i objek 
lyw na  ocena  interesów wszystkich 
w ars tw  n a ro d u  polskiego.
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Olbrzymie uranie rs angieisi
o memoriale m!n!stra Groenera.

ZAK ŁO PO TA N E W YM ÓW KI PRASY N IEM IEC K IEJ. — M EM ORJAŁ N IE  ZOSTAŁ SKRADZIONY, 
t i  W IĘ C  CHYBA... SPRZEDANY. — O ŚW IA D C ZEN IE  W YDAW CY STEEDA.

O4 n^c-aorp '-n rpcnnn^nrif j  A
W arszaw a, 17 stycznia. (ab). Dzi­

siejsza p ra sa  be r l iń ska  za jm u je  się 
szeroko sensacy jnem i rew elac jam i 
n a  te m a t  m em o rja lu  min. Groenera. 
W szystk ie  p ism a berlińskie  u tw o ­
rzy ły  w spólny  front, s ta ra jąc  si : o- 
slaibić o lbrzym ie w rażen ie  doniosłej 
publikacji  londyńskiej .  T o  też n ie ­
byw ale  brzmi kom en ta rz  „Lokal An 
zeigera“, k tóry  pisze:

W łaśc iw ie  sta ło  się dobrze, że o- 
pubiLKowano m em orja ł ,  gdyż każde 
dziecko wiedzieć pow inno, że N iem ­
com zagraża  niebezpieczeństwo ze 
strtiy  P o lsk ‘ (!)

Inne  p ism a d o p a tru  ją się w  a fe ­
rze wielkiej akc ji ,  k tóra  m a  na celu 
w przededn iu  zeb ran ia  się karm ieni 
rzeczoznawców rep aracy jnyeh ,  w y ­
wołać zagran icą  pa jba rdzśe i  n ^ko­
rzy s tn y  n as tro i  dla NferyoY.

Berlin, 17. stycznia. (Tel. G. P.) 
yPrasa berlińska przynosi oświadczenie 
wydawcy „Review of Reviews“ Steeda 
w sprawie memorjalu Groenera. Sleed 
uważa m em c.ji ł  wprawdzie nie za 
tajny dokument, ale niemniei za rzeoz 
bardzo ważną i interesującą. Memo- 
rjał jest oświadczeniem kół wojsko­
wych niemieckich, poczynionym non? 
nie przewódcom stronnictw. Steed 
podsreśla, że memorjal ten je«t całko­
wicie autentyczny, że nie był skra­
dziony i że dostał aię , jego ręce 
zwykłą drogą, atorą zna i do aiórej 
posiada całkowite zantanie.

Steed podkreśla, że treść momorjalu 
przemawia tak mocno na rzecz jego 
autentyczności, że żaden dziennikarz

nie mógłby się wahać z ogłoszeniem do 
bumentu. Dokument ten nie pozostaje 
w takiej tajemnicy, jak teyo w Niem­
czech piagną. Wobec doniesień o do­
chodzeniach wdrożonych przez .koła 
urzędowe niemieckie, oświadcza Steed: 
0 ile ja tu  wchodzą w grą, to mogą ty-

W arszawa, 17. stycznia. (Tel. G. P.) 
Poseł Palek przyjęty został w Belwe­
derze przez Marszałka Piłsudskiego. 
W konferencji uczestniczył minister

Zaleski. Ustalono, że odpowiedź pol­
ska na notę sowjecką wygotowana zo­
stanie w porozumieniu z F ir.andją, 
tistonją, Łotwą i Rnmunją.

Marsz Foch ma s q leo ej.
KRÓLOWA ANGIELSKA ŻYCZ 

Londyn, 17 stycznia. (Tel. G. PA 
Królowa Marja angielska przesłała te­
legram marsz. Kochowi w którym 
wyraża mn sympatię i  życzenie powro­
tu do zdrowia, dodając, że król Jerzy

Detronizacja gan srała A. m„i 
Zbaw enia.

POZBAWIONY GODNOŚĆ1 FRZEZ WYSOKĄ RATĘ ARKTJI.
Londyn, 17 stycznia. (Tel. G. P.) 

Wysoka Rada Armji Zbawienia ogto- 
s:'ła po północy komunikat, że 55 czion 
ków Rady (przeciw 8) wypowiedziało 
się za ustąpieniem generała Bootha zb 
stanow .skr naczelnego wodze Armji 
Zbawienia.

Dzienniki podają odpowiedź gen. 
Bootha, który odrzuca stanowczo de 
cyzję Rady i oświadcza, że pozostanie 
na stanowisku, uważając to za swój 
święty obow ązek, przeka/.any przez 
ojca. Pomimo tego wysoka rada przy­
stąpiła do wyboru następcy.

Wojska pows ań:ze zajęły
Kabul

le dochodzie, ile tylko chcą.
Berlin, 17 stycznia. (Tel. G. P.) 

Dziś przedpołudniem odbyła się konie- 
rencja w min. Reichswehry z udziałem 
kilku parlamentarzystów, poświęcona 
sprawie zdradzenia memorjału m ini­
stra Gronera

O tio tw & d ź potsta n*a notę L 't v n i w a
DANA BĘDZIE W  PORuZUMIENIU Z RUMUNJĄ I PAŃSiWAMI BAŁTYC.

Uroczysle podpisanie pektu 
Kelloga przez p.ez CooB dge’a

W aszyngton , 17. stycznia. (Teł. G. P.) Dziś o godz. 10 ra.no (wedle 
czasu am erykańsk iego )  prez. Coolkige p o p i s z e  dokum en t ra ty f ik acy jn y  
p a k tu  Kelloga. Na uroczys.ośc lę zaproszeni zostali wszyscy członkowie 
sena tu ,  w iceprezydent gen. Daves i członkowie rządu.

Paryż, 17. ctyczm a. (Tel. G. P.J Briand z łoży ł w izb ie  pakt przectwwo- 
jenny Kelloga.

Y MU FOWRCTU DO ZDROVrIA.
jest głęboko poruszony wiadomością o 
chorobie marszałka, i że jedynie z po­
wodu własnej choroby nie przesyła 
mu osobiście życzenia powrotu do 
zdrowia.

Faryż, 17. stycznia. (Tel. G. IV;
Lekarze muszą nieustannie czuwać 
przy łożu chorego marsz. Focha. Czu­
wający zmieniają się co 2 godziny. 
Przy każdej zmianie bada się serce 
liorego

Paryż, 17 stycznia. (Tel G. P.) 
Stan zdrowia marszałka Focha doznał 
znacznej poprawy.

KATEDR \  1'O’ P N t  NA E N IW . 
RZYMif KIM.

Bzvm, 17. s 'y c 2nia. (Tel, G Pij 
D ziennik urzędow y ogłasza dekret w 
•o raw :e u tw orzenia  na nn wersy- 

‘ ecie r z v m sk :m ka ted ry  języka i li 
o ra lu rv  polskiej.

OPLKAG j A 6 )  NA P. DEVEYA.
(Teleionem od naszego k o re sp o n d e n ta )  

W  arszaw a, 17. stycznia, (si). P. 
Devey wsiad ł 16. bm. na  okręt w 
Cberbourgu, u d a jąc  się do Nowego 
Jorku . Rodzina jego zmuszona była 
pozostać w P aryżu  w skutek  choroby 
starszego syna, k .o ry  'p o d o a l  się w 
k ry tycznych  w a ru n k a c h  operacji 
ślepej kiszki i lezy w szpitalu a n ­
gielskim.

SKAZANIE RZEKOMYCH , SZPIEGÓW -, 
Kowno, 17. s tycznia.  (Tel. G. P.) W 

W itk o m ie rzu  w procesie  o szpiegostwo 
jednego  z o sk ń rżo n u y ch  sk azan o  na 
Śmierć, t rzech innych  na  15, 10 i 7 lat c. 
więz. P e w n a  m łoda  k o b ie ta  o sk a rżo n a  o 
szpiegostwo na rzecz Polski uciekta  do 
Polski. Rząd zarządz i ł  k o n f isk a tę  2 0 0 0 0  
litów kaucj i ,  z łożonych przez je j  ojia ,(  
k tó ry  zas taw ił  w tvm  celu swój fo lwark .

ZNAMIENNY FAKT.
Metz, 17. s tycznia.  (Tel G. P.) Każdej 

soboty  zgłasza się w Metz 100— 200 m ło­
dych  Niemców z n a jro zm a i ts zy ch  okoln- 
państw a  do francuskiej Legjl cudzoziem ­
skiej. Napływ o ch o tn ik ó w  jest  tak silny, 
że p rz y jm u je  się ty lk o  na js iln ie jszych  
5 na jzdrow szych .

 O------
M AŁŻENSl WO KRÓLA BORYSA 

Z- KS. GIOVANNĄ.
Sof ja, 17. s tycznia.  (Tel. G. P.) Me­

tropo li ta  Stefan uda ł  się w spec ja lne j  
misji do Rzymu. Chodzi tu  o w yznanie  
wiary  przyszłe j  k ró low ej  bułgarskie j ,  
k tó rą  m a  być ks. w ioska  G iocanna. Kota 
kościelne  żądają,  aby  k ró lo w a  w y z n a ­
wała tak ą  sam a wm rt jak jej małżonek.  

 O------
HAGA P O jN T R Z Y G M E  ZATARG 

P O U  DNIOAYO-A.MER. 
Genewa, 17. s lycznia. (Tel. G. P )

S e k re .a ^ a l  gen Ligi Nar. zaw iado- 
m.l RiPwję, iż P a ra g w a j  zgodził się 
na przedłożenie za a rg u  m iędzyna-  
rodowem u T rybuna łow i w Hadze.

■ o------
WE CZWARTEK NTE RYŁO ZAWO­

DÓW W DAVOS.
Uavos, 17 stycznia. (Tel G. P.) We 

czwrrtek nie odbyły się tutaj żadne 
zawudy hockeynwe z powodu gwałto­
wnej śnieżycy. Zapowiedziane zawody 
między warsz A. Z. S. i Ilockey Klu­
bem z Davosu, nie odbyły się.

 o------
N.IRCIABz ZGINAŁ W  ŚNIEGU. 

Praga, 17. slycznia. (Tel. G. P.) 
Dyrek or Czeskiego Biura Telegr. 
Byszard Kalm un zginął w górach 
Karkonoszach. W y b ra ł  się on na wy 
circzkę na n a r t a c h  i stracił drogę w 
zawiejii śnieżnej.

N O W Y  E R o L  INAYA 
Berlin. 17. styczinia. (Tel. G. P.) 

Z Kabulu donoszą, że koronacja  no­
wego króla  odbyła  się w poniedzia­
łek w śród  n iem ilknących  grzm otów  
cfzial wojsk powstańczych , oblęga- 
jących  stolicę. A rm ja  nowego króla 
topnieje  coraz bardzie j  P o w s 'ań -  
com udato  się ostatnio zestrzelić dw a  
samoloty. W zię tych  do niewoli p i ­
lotów n a ty c h m ia s t  rozstrzelano.

L ondyn, 17. slycznia. (Tel. G. P.)
I Indy j  donoszą, że Anglicy z obawy, 
iż now y król przyjaźnie  d la  Anglji 
usposobiony, nie u lrzy m a  się na  tro 
nie, wzmocnili swe posterunki po ­
graniczne

W arszawa, J7. stycznia,  (ab) P ra sa  
lo n d y ń s k a  w yraża  przypuszczen ie ,  że 
A inanullah zustal zabity i śm ierć jego  
otrzym ują w tajem nicy.

ULLAH ABDYKOW ń Ł.
L ondyn, 17. stycznia. (Tel. G. P.) 

W edług wiaaomośoi nadeszlych tu 
z A fganis tanu , w ojska  powstańcza 
pod wodzą Baczy-Śakao  w targ .ięh  
do  Kabulu. Na u licach m iasta  toczy- 
się zacięta w a lka

Londyn, 17 stycznia.  (Tel G. P.) W e ­
dług  o s ta tn ich  wiadomości  z Afgam sta  
nu, p rzyw ódca  p ow s tańców  Bacha  Sacao, 
k tó rego  j jrawdziwe nazw isko  brzm i Ha- 
bib u l lah  Khan  opanow ał cały Kabul, za 
w yjątkiem  cytadeli, W  mieście p a n u je  
względny spokój.  Poselstw om  cudzo­
ziem skim  n ie  erozi n iebeznieezeństw o.

Moskwa, 17. stycznia. (Tel. G. P j  
Według doniesień z Kabulu I^a^a 
Ullah abdykowal dziś rano pod wa­
runkiem, że nietyka'ność zostaHe n u  
zapewnione W czasie walk. nie u- 
cierpiał żaden cudzoziemiec.

Xa astroiame sn ezice w  m tim ie u i
KOMUNIKACJA W  DANJI 

Berlin, 17. stycznia.  (Tel. G. P.) W sk u  
tek śnieżycy wiele  pociągów u tknęło  w 
śniegu. W yspa Rugia naw iedzona została  
przez gw , łtow ny orkan ze śn ieżycą.

Ruch kolejow y I autom obilow y w Da 
ujł został sparaliżow any. K openhaga zo­
stała zablokow ana przez śnieg. Szosy w 
Danji  zas iane  są au tam i,  k tó re  u tknęły .  
Parowiec  norw esk i  zosta ł  rzu co n y  na

CAŁKIEM SPARALIŻOWANA.
mieliznę I przełam any na pól w pobliżu 
Rornhoim u. Na Zelandji  ruch  jiociągów 
w s trzym any .  W  zaspach  śn ieżnych  ugrzę 
zto 15 pociągów. Poczeka ln ie  kole jowe 
i hotele  p rzepe łn ione  p asażeram i Są już 
trudności aprow izacyjne w sto licy  Danji, 
Gw ałtow ny w icher  pędzi z m o rza  wiel­
kie tafle  lodu k tó re  prisuwują się  w gtab 
indu i zagraża ją  w ioskom  ryback im .

W elki pcżir w Jarosławiu.
iv v r nnnm „d naszego Vorpsnnndpn,<iV

J ~ rn s ł ew ,  w  s ty c z n iu .  i b r a m i e .  M ie js c o w a  s t r a ż  o g n io w a  i
W ?a’-rvee p erników G rrnsla wy- 

bnobł t. 1’rz^czi'ny eą^ąr,
ktćty objął w izy*?jc magazyny la-

j wojsko walczyły z żywi i m ok ło 12
g o d z :n p r z y c z e m  
czadzemu.

1 strażak uległ za-



\ r .  8746 .G A ZET.4 PORANNA" z d n ia  19. s tyczn ia  1929 S tr. ó

S p r a w c y  (m apscisj n a  p o c z l e
przy ul, Głębokiej 

ponownie stanęli przed sądem.
PROCES SKICHEGC I SZTGKAŁY, CZŁONKÓW UKL ORGANZACJf WOJSKOWEJ. — OBAJ OSKARŻENI 
WYHERAJĄ SIĘ WINY I USIŁUJĄ PIERWOTNE ZEZNANIA PRZEDSTAWIĆ W INNEM ŚWIETuE. —

W OCZEKIWANIU NA PRZYJAZD ORDY NCA.
Lwów,

(—) Wieczorem 3.
18. stycznia. 
J.ipća ab. roku

Iwan Ortlyniec, Iwan Placlityna, Wło- i do Szlokaly w przepisanym terminie

inuis-tó nasze zostało zaalarmowane' 
zuchwaiym napadem rabunkowym na 
iilię urzędu poczioweoo Nr. 13 przy 
,uj. Gleboliiej. Pięciu uzbrojonych i erze 
ściowo zamaskowanycli napastników* 
wtargnęło, do wnętrza urzędu i sturo- 
yzow-awszy obecne tam urzędniczki, 

dokonało rabnnKn, nb. niewielkiej 
kwoty. Przebieg napadu był nastfpu- 
jący :

Po godz. (i wieczorem do okienka 
urzędniczki Kowaiczykównej przystri 
pił jakiś młodzieniec i chciał nadać | 
przekaz. Ponieważ było juz^po godzi­
nach urzędowych, Kewakzykówna od­
mówiła przyjęcia. Rów nocześnic woź­
ny Czerwiński, chcąc zamknąć drzwi, 
wezwał obecnych do wyjścia. Mimoto 
dwu osobników zrastało., a jedan z nich 
drugiemu podał pakunek. Urzędniczka 
Lubieniecka na usilną ic h proSbij pa­
kunek przyjęła.

W tej chwili weszło do pokoju czte­
rech dalszych osobników

z rewolwerami w rękach 
steroryzowali woźnego, który na ich 
rozkaz podniósł ręce do góry i odwró­
cił się do Ściany. Wówczas bandyci 
wpadli do pokoju, gdz;e znajdowała się 
kasa. Jeden z nich przyskoczył do Lu- 
hienieekiej i krzyknąwszy 

„ręce do góry1”, 
wyjął z biurka jej 160 zł. w bankno­
tach, oraz bilonem 19 zł. Reszty bank­
notów pod papierami nie zauważył. 
Równocześnie pozostali bandyci za­
atakowali kierowniczkę urzędu p. Tn- 
stanowską. Dnia tego w kasie znajdo­
wało się

49.000 złotych, 
przeznaczonych do ekspediowania do 
Centrali. Tustanowska nie dopuściła 
bandytów do biurka i zakrywając je 
sobą, poczęła woiać „Ratunku", tirzę- 
dniczka Dobrzańska, zasłaniając się 
krzesłem również wzywała pomocy.

W. tym momencie obecny był jaKo 
interesant w pokoju Leopoid Wein- 
stock, inkasent lirmy Losch. Na widok 
bandytów wybił ręką okno wychodzą- 
cena ulicę Głęboką

i zawoła! „Ratunku!"
Te okrzyki zdetonowały rabusiów, 
którzy zrezygnowali z otwarcia kasy 
i w popłochu poczęli opuszczać lokal. 
Chociaż z precyzją przygotowali na­
pad, tak, iż nawet frontowe wejście 
od ul. Głębokiej .zamknęli na kłódkę, 
by od ulicy nikt im nie przeszkodził, 
mimoto wystarczył krzyk kilku nie­
wiast, by rzucili się

w Dopłochr. uo ucieczki 
drogą, prźez podwórze do sąsiedniej 
realności, z której \vyj,scic prowadzi 
na ul. Śniadeckich. Tam

czekało na nich auto, 
będące „pod gazem". Wszyscy rabusie 
wskoczyli do anta, które szybko odje­
chało.

W parę minyl przybyła policja. Od 
przypadkowych przechodni na ul. 
Śniadeckich dowiedziano się o nume­
rze auta, dzięki t tc im i  wkrótce auto 
7. szoferem Iwanem Sztokałą ujęto. 
Sztokalo wydal sprawców napadu, 
ktćrv w ciągu kilku dni ujaB. Byli to

dzimierz Myrosz, Eugenjusz Kaczmar­
ski i Eugeniusz Skiski. Śledztwo wy­
kazało, że organizatorami napadu byli 
Ordyniec i Myiosz, członkowie ;eio- 
rystycznej organizacji ukraińskiej. Oi- 
dyniec rozdaj broń i obsadził roić, pa­
kunek nadawali Kaczmarski i Myrósz; 
Ordymec zamknął bramę na kłódkę 
od ul. Głębokiej, poćznm wszyscyy ra- 
zarn v,-targnęli do urzędu.

W clnia,ch 19. do 2 t .  lipca oęlbyla 
się przeciwko oskarżonym .rokprawa 

przed sądem doraźnym, 
zakończona, wyrokiem skazującym. Oj?- i 
dyńca i Plachtynę na karę śmierci, 
IHyrosza na 7 lat, a Kaczmarskiego na 
5 lat więzienia. Na prośbo wniesioną, 
do p. Prezydenta Ordyńoowi w drodze 
łaski zamieniono kare śmierci na 12 
lat ciężkiego więzienia, a Płachtynie 
na 50 lat. Go do osk. Skickićgo brakło 
wśród Trybunału jednomyślności’ a co

I nie naprowadzono dowodów,- klórcby 
| zdołały wykluczyć jegb obronę. Wo 

bec tego Sąd doiaźny przekazał icń 
sprawę

zwyczajnemu postępowaniu.
Poy.uzupełnioniu śledilwa wygotowano 
nowy akt oskarżenia przeciwko. Skic- 

i kienm i Sztokaló, którzy wczoraj ątą- 
jieli przed sądem iipzyśięgl^ćb."

J’rzes iw .hąn i  wczoraj Miicki i Sz to ­
ka lo  do  winy się n ie  p rzy zn a li .  Skicki 
zeznał,  że do organ izac j i  te r ro ry s ty czn e j  
m e  należał,  j ed y n ie  d a . j ,Ł u h n ‘-‘. Czy Or- 
.dynicc. by ł  -członkiem  o rgan izac j i  tego 
o sk a rżo n y  niewie .  Z e tk n ą ł  się z n im  
dzień prYed n a p a d e m  i wówczas Ordy- 
n iec  polecił m u p rzy je ch a ć  a u tem  na  ul. 
Śn iadeck ich  G., gdzie wsiadio do wozu  
k i lk u  ch łopców  i a u io  o d jechało  w  s t ro ­
nę  W ulk i .  W  po l ic ję  o raz  w śledztwie 
Skicki zupclnier. co innego zeznał,  a 
p rzed  Sądem  d o ra źn y m  p rz y zn a ł  się do

I należeniu  do ukr .  o rgan izac j i  t e r ro ry s ty ­
cznej. o raz  do św iadom ego  współudzia łu  

| w napadz ie
W c z o ra j  o ska rżo n y  b ro m t  się że  n jef 

! wiedział,  juki  m ia ł  ecl te j  jazd y .  Sprzecz­
ność  zeznań  t łu m aczy  tern, że w policji 
go bilo , a  n a  rozpraw ie  bał się grożącej 
mu k u ry  śmierci i sądził,  ze tak ie  zezn a ­
nie  nioże nu: pom ódz.

P o dobn ie  zeznaw ał o.-k. Sztokalo  
tw ierdząc ,  ż, n ie m ia ł  po jęc ia  o celu tej 
jazd y  i p rzypuszczał ,  że chodziło  o j ak ą ś '  

e ro tyczną  wycieczkę.
Tymczu,slegi w śledztwie wyszło mi jaw, 
że Sz tokalo  na leża ł  do o rg an izac j i  t e r r o ­
rystycznej  i uczęszczał n aw et  na  wykia- 
dy  tej o rgan izac j i  w D om u ak ad em ick im  
p rzy  ul..  S iwińskiego, W ogóle  "obuj "oska 
rżedi s ta ra l i  się

j a k  n a jm n ie j  mówić, 
w y p ie ra jąc  sic całkow icie  win;..

icli p rzes lm  hauiic  .zeznawali  
.4wiadkcw.il>: k ie ro w n iczk a  u rzędu  poczto 
wego p . . .Tus tanow ska ,  o raz  je j  koleżanki  
pp. feowalezyków na, l .ub i  ‘n iecka,  ł>o- 
b ro s ta ń sk a ,  o raz  w oźny  Czerwiński  a 
w końcu  ugenl W cin s to ck  Zeznan ia  icli 
pokrywały-  się ze z łożonemi przed sadem 
doraźn y m .  ,f..^

R ozpraw ę  przeąwano dó  d n ia  d :isic.j- 
szego P ra w d o p o d o b n ie  dziś -ijeszczc nie 
zostan ie  zakończona ,  a lbow iem  powstał;  
t ru d n o śc i  w d o p ro w a d ze n iu  św iadków, 
a w s/.ozcgólności O rdyńca,  k tó r y  p rz e ­
by w a  w więzien iu  w R aw iczu  i n ie w ia ­
dom o. czy bcclzie na  czas dostawiony .

. P .
n

po zajść  ̂ ż  kobietą w Warszawie.
i  . . v-;. , - ‘i  ?/■■-

M jr. Hosting za strze lił się, znieważony przez kob:etę .
FA T A L N E  SKUTKI ZAJŚCIA, SPO W ODOW ANEGO PR Z E Z  M E T R Z E  
W RESTAURACJI F O T E L I  BOYAL. — B E Z PO D ST  VAA NE Z E L Ż E N IE  

RÓW. — A W A N TU R N IK  SPR O W A D ZA  OFICERA IN SPEK CY IN EG O . - 
ULICY. — SPOJ.ICZKOAA ANY P R K ^ Z  ROZDRAŻNIONA N IE W IA S T  E

AFEROWYM P O Z B A W IŁ  SIĘ  ŻYCIA. 
Seloi godzinę. Nagle do stolika p o d ­
szedł siedzący do tychczas w d ru g im  
kącie sali u rzędnik  c y v rilny M. S. 
W ojsk. H en ry k  Madzrarczyk, k tóry  
w y raz ił  się obrażliw le o p. M arji Za 
lewskiej, czyniąc jej d ras ty czn ą  pro  
pczycUę. M adziarczyk by ł porządnie  
podchm ielony , co widząc ro lm .T e h ó  
rzewski, wsiał, odprowadził go na 
bok i ośw iadczył m u. żediic rćagn.jo 
na o rd y n a rn e  odezwanie  się tak, jak  
bv należało, gdyż  jest »* m undurze .

W a rsz a w a ,  17. slyćznkf.' (st.)  Dzić 
w nocy około godz. 1, przybyło  do r<? 
slaurac.ji w  hotelu t.Royal" p rzy  ul. 
C hm ielnej towarzystwo, złożone z 
kobiety i dw óch  w  o skowyeb. Ryl; 
to — ja k  się później okazało — p. 
M arpi Zalewska, m ir .  K onstan ty  
H urt ing  z VI. D. A. K. ze S tan is ła ­
w ow a, oraz ro tm is trz  Tchorzewski, 
p rzebyw ający  osfnlnio w szpita lu  w 
W arsznw ie .  Towalnzystwo zajęło o- 
sobnv stolik. L ibacia  trw ała  urze-

Nicb', wri"1 < kaz ja  zao n n trzen ia  się w p ierw szorzedn  towary .

Z U P E Ł N I E  D A R M O
Firma B E R T A  S T  A R K

m agazyn  pończoch i b ie l izny  da m sk ie j  piat* Murjucki
oraz j * ,

Firma „ A N D P E “
m ag a zy n  m ód m ęsk ich  Lwów, p lac  M ar iack i  51. 

u s ia n o w iD  rlta swej P. T  Klienteli  z wdzięczmWci za  okazan e  im dotychczasow e 
zau fan ie  ,j< den dzień g ra tisow y w m iesięcy -s tyczn iu  br., w k tó ry m  to dn iu  każdy  
i r - ż ( “ zaop a trzy ć  sic u n ich w to w ary  w ed l1'  swego w y b o ru  i w dow olnej  ilości

zupełn ie  (larinoH!
Ttzirń ten  zostanie  pulil icznic w obecności notar . jusza  z dn i  powszednich 

m iesiąca  s tycz iea  w ylosow any  d n ia  4 .go kilcgo o godzinie  3-citij w lokalu f i rm y  
A ndre  przy pl. M arjack im  I. 9. W y n ik  losowania  p o d a p y  zostan ie  w  d z ienn ikach  
do publicznej  wiadomości:  ‘ y , , j . . 1 1 ‘ ' ' v

W y b ra ń c o m  losu, k tó rzy  mieli szczęście w  w ylosow anym  dniu  nab y ć  t o ­
w ary  u powyższych firm  i to u d ow odn ią  o t rzy m an y m i  przy  zal .upnie  o ry g in a l ­
nym i b loczkam i,  zos tan ą  p ien iądze ,  przez  n ich z łożone p rzy  nab y c iu  tych  (owa­
lów  w całości g o tó w k ą  zwrócone.

Im częściej,  im tn lenzyw nie j  k to  korzystać  będzie  w miesiącu  styczniu z u- 
sług powyższych m agazynów , lem pe’wniej liczyć może- na  wygraną.

KORZYSTAJCIE ZATEM Z OKAZJI NAB\ CIA PIERW SZORZĘDNYCH 
TOW ARÓW  Z U PE Ł N IE  P  \RMO. WYBÓR OLBRZYMI CFNY NIEZMIENIONE!

żAA'EGO l  R zE D M K A  M. S. W OJ. 
KOBICTY I OBRAZA O F IC E - 

-  D EN E R W U JĄ C Ą  SCENA NA 
MAJOR S l  RZALEM R E W O L -

w zyw a jed n ak  M adziarezyka do spo 
koju

M lih t  z oftffirem
iKirttrlwn.

A v\un tun]ik  wówczas w śród  pt>- 
gióżek ruszył w stronę lelefonu, p r a ­
gnąc zaa la rm o w ać  kom ende m iasta . 
AA la^ciciel re s tau rac j i  w zbronił  m u 
telefonowania, a  w ledy  podpiły  j e ­
gomość ub ra ł  się w palto  i pojechał 
do kom endy  m iasta , skąd pow róci1 
w tow arzystw ie

oficera inspekcyjnego, 
ro tm . Niedaińskiego. W łaściciel re ­
s taurac ji  w y ja śn i ł  rotm . Niedzin- 
skiem n cary przebieg zajścia, dow o ­
dząc, że ro lm is lrz  Tchórzew ski był 
n iew inny. A w a n tu rn ik  tymczasem 
nadszedł po ra z  drugi do  stolika : o - 
'w iad czy ł  rotm. Tchorzew skiem u, 
ż,e oficer inspekcy jny  prosi go do g a ­
binetu. Rolni. T chórzew ski uda ł  się 
!am, a za nim  poszli ma jor  H artłng  
i p. Zalew ska f

W gabinecie mjr Harting, lekkc już 
podchmielony"; począł czynić wymów­
ki rotm; Nicdaińskicmu, więc ten o- 
•statni poprosił, grzecznie, obu oficerów, 
aby udali 'się do komendy miasta. 
baj oficerowie uregulował rachunek i 
wyszli. Na schodach jednak mjr Dar­
ling ponownie zaczął c ^ r . ić  uwagi 
rotm. Niedzińskiemu powołując się na 
wyższą od niegu szarżę etc. Rotm. Nie- 
dziński stancą.ł na  baczność i wrzejmie
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Bal Rei irezent.cyjny T. o. M . f
in i w salach S!rzeln cy, ~ »1

26
stycznia

■poprosił majora o udanie się do ko­
mendy miasta, gdzie się wszystko wy­
jaśni.

Na ulicy major zaczął znów się 
opierać, wreszcie

zamierzył się 
na  rotmistrza Niedzin „kiego. P. Zalew­
ska, zaczęła tłumaczyć mjr. Hartingo- 
wi konieczność udania się do komen­
dy. Na tern tle wynikła sprzecz­
ka i p. Zalewska, zdenerwowana do 
najwyższego stopnia, dwukrotnie 

z-iew a^yła czynnie 
majona Hartinga, Oficer błyskawicznie 
wydobył z kieszeni rewolwer i celnym 
shzaiem  w  skroń

pozbawił się życia.
Wezwany z Pogotowia lekarz skon­

statował zgon. Na miejsce tragicznego 
wypadku przybyli przedstawiciele żan 
darmerji wojskowej oraz policji. Wszy­
stkie osoby biorące udział w zajściu 
zatrzymano, lecz po spisaniu proloko 
łu zwolniono.

Urzędnik cywilny M: S. W. Ma- 
dziarczyk, pośrednia przyczyna trage 
dji, oświadczył, że tolm. Tchorzewski 
miał mn rzekomo grozić rewolwerem 
O skarżen i to było nieprawdziwe, gdyż 
rotm. Tohćrzewski pozostawił rewolwer 
w kieszeni płaszcza.

Mjr Harting służył w VI. DAK, 
ostatnio zaś mianowany został retono- 
wym inapekłorem koni. Zmarły, kawa- 
lej „Virttiti Militari", był człowiekiem 
zamożnym, posiadał własny duży ma­
jątek pod Baranowiczami i bawif wła­
śnie w Warszawie przejazdom, udając 
się do swojej posiadłości na dwumie­
sięczny urlop

Niesłychany czyn przodownika
- w Kamionce strum.fcwsi.

NAKŁANIAŁ BA N D Y TĘ DO ZG Ł A D Z E N IA  M ĘŻA K O BIETY . DO K T Ó R EJ S IĘ  UMIZGAŁ. — ARE­
SZTO W A N IE W IN O W A JC Y  I W IE E K IL  W R A Ż E N IE  N IE Z W  YKl E j  A P ł RY.

K am ionka S trum ., w  styczniu. 
K am ionka S trum U ow a pozostaje 

pod w rażen iem  sensacyjnego  a re sz ­
to w an ia  k o m en d an ta  m iejscow ego 
poslerunŁ u P  P  starszego przodow 
udka N ow aka, pod za rzu tem  zbrodni 
n a k ła n ia n ia  do m orderstw a

P os te runek  polic ji w K am ionce 
S trum . mieści się w  b u d y n k u  p. 
Oczkowstciego, z k tórego żoną k o ­
m endan t N ow ak n a w 'ą z a l 

stosunek  m iłosny .
Na przeszkodzie tem u ro m an so ­

wi sia l  m az  owej pięknej w łaściciel­
ki p ("bukowski, k tórego N ow ak 
p rag n ą ł się pozbyć. S am  oczywiście 
nie chciał tego uczynić, postanowił 
to w 'ec zrobić za pośrednic tw em  o- 
soby trzecie j i w tym  celu zwrócił 
się do znanego w Kanr-once 

b an d v fv  f  vski, 
k tó rem u  zaproponow ał, hv  p rzv  p o ­
m ocy rew olw eru  zelndzT O czkow - 
skieao, p rzyczem  cibieevw ł  m u ho- 
r o ra ru jm  oraz zanew nia l go o z u l  
nefcnej bezkarności.

Na szczęście p o 'w a rn v  ten p lan 
został w  sam ą p o r ę  u iaw n iony ,  a 
p rzeprow adzone dochodzenia przez 

i st. p rzodow nika  D w orzaka i w y w ia -

S z t u r m  d o  t e ś c io w e j
przez wyfcS.e o \  la.

ZALANE PAŁY A W  ANTURNIKÓ W  GRÓDECKICH ROZGORZAŁY 
N IEN A W IŚC IĄ  PR Z E C IW  N IE W IE Ś C IE , KTÓRA M E  CHCIAŁA ICH 

W PU ŚCIĆ NA LIBA CJE-
L w ów , 18. siycznia.

( —) Przed Senali-m  V, k óremu 
przewodniczył radca M akuch, odpo­
w iad a l i  wczoraj znam  na gróde- 
ck iem  przedm ieściu aw a n tu rn ic y  
Ja n  S iln ik , b ra t  jego Michał, oraz 
M ichał Sobolew ski, oskar/etni o sze 
reg zbrodni, a w  szczególności o usi 
łow ane zabójstw o, zbrodnię  gw ałtu  
publicznego, a  ponadto  (Sobolewski)
0 liczne kradzieże.

16. lipca ub. r. oskarżeni wracając, 
podpici z iakioiś zabaw y, pos tano ­
wili zag lądnąć  do m ieszkania  teściu 
w ej J a n a  S iln ika przy ul. G róde­
ckiej. Kobieta ta, w idząc, że są  p i j a ­
ni, zam knęła  im  przed nosem  drzw i. 
W ów czas jeden z nich w yb ił szybę 
w  oknie, puczem  w szyscy w targnęli
1 teściow a S itn ik a  ciężko pobili. Gdy 
w kroczył lam celem In terw encji wy

w iadow ca Slc-singer, oskarżeni s t a ­
wiali m u opór i g ro J I i  m u zabiciem .

Po przeprow adzonej rozpraw ie  
zapadł wyrok, skazu jący  Michała 
S iln ik a  na 10 tygodni więzienia, 
przyczem karę  tę um orzono m u  z po 
wodu am nesl  j.i, a Sobolewskiego nni 
rok więzi< r ia ,  a przy  zastosowaniu  
am n es ł j i  karę  tę obniżono do ne to ­
wy. O skarżony  Jain S h n ik  nie z jaw ił 
się, wobec tego roznraw a przeciwko 
n iem u została wwlpczona.

I8SZBI

Uboga staruszka. 65 lat l icząca ka leka  
ma a m p u to w a n ą  nogę i u szk o d zo n ą  r ę ­
kę, w skutek  czego ''jest zupełn ie  n iezdolną  
do p racy ,  prosi o ł a sk aw ą  pomoc. Datki 
sk ierować  na leży do Adm inis trac ji ,  d la  
- ta ruszk i  kaleki

i rJOMHpę

Marja 'runklc v»na
prof gimn.

zm arła we W iedniu dnia i4 stycznia 929. p-zełvw szy la t 36.
O b rzęd  p o g rzeb o  vy o d b y ł się  15 s ty c z n i w« W e d n  u  

o  czem  z a w ia d a m ia  w sz y s tk ic h  k re w n y c h  i zn a jo m y ch  s t ro ­
s k a n a

Rocfz na.

(Od nasrego  korespondenta), 
dowcę W ron ia , w ydelegow anych  z  
urzędu  śledczego w  T arnopo lu , w y ­
kaza ły  p raw dz iw ość  tego fak tu , 
wobec czego przód. N ow ak 

został a resz tow any  
i odstaw iony  do w ięzien ia  w  Z ło­

c z o w ie .
W ieść o a resz to w an iu  N ow a, oraz 

o m o tyw ach  tegoż w y w a rła  w  K a­
m ionce i okolicy n iesłychane  w raże­
nie, a  sen sacy jn a  ta  a fera  je s t p rzed  
m iotem  ogólnych rozm ów .

Wyrostki d zw b i l  w i a n a
1B-LETNI NOŻOWIEC „OPORZĄDZIŁ" KOLEGĘ.

wanie nim stało się igraszka. Oto za­
mieszkały tam 16-Ietni Henryk Top- 
permau w czasie bójki ze swym ró­
wieśnikiem został przez niego pehmęt- 
ty nożem w lewą pierś l w stanie 
groźnym został oawieziony do szpitala.

Lwów, 18. stycznia.
(—) Wczoraj po południu w bara­

kach miejskich przy ul. Pełtewnej 
zdarzył się wypadek, świadczący o 
nieslychanem rozwydrzeniu młoko-
sów, dla których dzisiaj nóż i oreio-

M a r  baraków dieróls n ftfn y l?
RZUCIŁ SIĘ Z II

Lwów, 18. stycznia.
(—) Wczoraj wieczorom 24-Ltni 

Mieczysław Orzechowski, służący szpi 
tala, bawiąc w barakach dla chorób 
zakaźnych przy ul. Piekarskiej, sko­
czył z II p. w zam iarze samobójczym

PIĘTRA NA BRUK.
i doznał złam ania nogi, oraz clężkicn 
obrażeń na calem ciele. Pierwszej po 
mocy udzielił mu lekarz Pogutowia 
dr. Adamiak, poezem polecił odwieźć 
go do szpitala. Przyczyną rozpaczh- 
wego kroku był rozstrój nerwowy.

i Kfunvdłv.
OPEROWALI STÓWKĄ U MEINLA TAK, ?E  20 ZŁ. PO ORODZF SIĘ

ZAWIE RUSZYŁO.

Lwów, 18. stycznia.
(—) Do sklepu Mein’a przy ul. Gró­

deckiej przybyli wczoraj niejaki Józef 
Gładysz oraz Kazimierz Kłnmydło 
i kazali sobie dać paczkę herbaty za 
1.90 zh, poezem jeden z nich wręczył 
kasjerce banknot 100 zł Po otrzyma­

niu reszty w kwocie 9810 zł. naraz 
oświadczyli, że herbata im się nie po­
doba i oddali pieniądze. Kasjeika po 
przeliczeniu stwierdziła, że brakuje 
20 zł. Obu oszustów oddano w ręce 
poliicji.

frnircStf im m wm m  nudł efisro
dobreao serca e uczynnością

POŚLIZGNĄWSZY SIE W CHWIUl, GDY POMAGAŁ DZIECKU WSIĄŚĆ 
DO TRAMWAJU UPADŁ, ŁAMIĄC NO"-E. — 7jMa RŁ PO OPERACJI WSKU­

TEK GANGRENY.
Lwów, 18 stycznia.

(—D W przedwczorajszym numerze 
„Gazety Porannej" podaliśmy wiado­
mość, że opodal remizy tramwajowej 
przy ul. Gródeckiej padł ofiarą nie­
szczęśliwego wypadku kontrolo* Miej­
skiej Kolei Elektr. Michał W isłocką 
który poślizgnąwszy się upadł na bruk 
i doznał złamania nogi. Przewieziony 
do szDitala, Wisłocki po przeprowadzo­
nej operacj1 wczoraj rano zmarł, albo 
wiem powstała gangrena, której nie 
zdołano usunąć.

Jak nas informują, śp. Wisłocki 
padł ofiarą swoich obowiązków, oraz 
dobrego ćeffea. Mianowicie dnia wspo­
mnianego rano o godz 8. stał na tyl­

nej platformie wozu tramwajowego 
szkelnego, kiórym jechały dzieci do 
szkoły uh Gródecką. Na przystanku 
Abok remizy tramwajowej, gdy tram-' 
waj ruszył z miejsca, nadbiegła jesz­
cze jakaś dziewczynka, a widząc, żb 
tramwaj jej ucieka poczęła żałuśme 
płakać, obawiając się sużnienia do 
szkoły. P. Wisłocki widząc to, wychy­
lił się z wozu, podał dz^w czynce rękę, 
wciągnął ją na platforma a sam trzy­
m ając się tylko jedną ręką poręczy, ze­
ślizgnął się i  upadł na bruk rak nie­
szczęśliwie, że złam ał nogę, co w kon­
sekwencji wskutek powikłania gangre­
nowego stało się przyczyną jego zgonu.
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A LA VILL z DE P W l

GABRYEL STARX
L W JiV , P u .  Ma RJAUK i I I

P o p .  M a e ra n  o r z e ł  sadem  r s n i l t t i i .
NIEFORTUNNY DEFRAUDANT, WYDANY PRZEZ POLSKĘ WŁADZOM RUMUŃSKIM, ODBYWA OBECNIE SA­
MOTNA POKUTĘ W OSOBNEJ CELI,

Czerniowce, 17 stycznia 
(m). Niedawno donieśliśmy o wy 

daniu władzom rumuńskim por. Mce- 
rana, zbiegługo z Rumunji po popeł­
nieniu wie.mej defraudacji i ujętego 
we Lwowie, przyczem bardzo nicza- 
szczytną, rolę odegrał

niejaki Kłus 
z Jarosławia, który zbiega pod pozorem 
wyrobienia paszportu ogołocił z go­
tówki, a potem wydal w ręce policji.

Obecnie Maeran znajduje się w 
ręku rumuńskich władz wojskowych.

FROCES JEGO ZAPOWIADA SIĘ JAKU WIELKA SENSAGJA KRYMI­
NALNA,

Wedle zobowiązania, jakie te władze 
zacia.gnęły w zamian za wydanie wi­
nowajcy — ma. on być eądzony wy - 
łącznie za sprzeniewierzenie, nie zaś 
za dezercję (gdyż dezerterów rząd pol­
ski nie wydaje).

Wspólnicy Maerana — a jak głosi 
fama, właściwi

inicjatoizy jego występka 
dr, Kimmelmann i Merdler, stawali 
już przed sądem wraz z podoficerem 
Reftęrem .' Merdlera skazano na 5 lat 
więzienia, dwu innych uwolniono. Sąd

Tragedia uodupadrej ^rys^Kratxi
SAMOTNA W  ODMYCIE W IE L K O M IE JSK IM . — L E P S Z E  M AI Ź E N ST W O  NIEDOBRANE, N U

NĘDZA. — PRZY K RE

Berlin , w styczniu. 
( = )  Onegdaj zakończył się t u ­

ta j  proces przeciwko 22 -  letniej A 
m alj i  F lil le row ej, stojącej pod z a ­
rzu tem  zam achu  morderczego na 
swego męża, właściciela restaurac ji  
40 -  letniego Adolfa F lit te ra .

Blizsze szczegóły tej a fery , k tó ­
ra ze względu na osobę oskarżone | 
w yw ołała  w Berlinie, w ielkie zain 
teresowanie, są naslępujące:

Pan i A m alja  pochodzi ze s ta ro ­
żytnej rodziny szlacheci iej von 
Frey tagów . Rodzice jej liyli już  je­
dnak  ludźmi ubogimi i odum arli  ia 
wcześnie. Ainnlja w ychow yw ała  
się u swej ciotki, s ta re j  pan n y ,  nan 
czyrielki w  iednvin z pensjona tów  
berlińskich . Kiedy jednak i ta opie 
k n n k a  um ar ła ,  znalaz ła  się biedna 
dziewczyna w

położeniu rozpaczliwym.
Nikt bowiem z k rew nych  nie 
chciał za jąć  się jej losem

W ówczas A m alja  z rozpaczy po 
pełniła krok desrerac!  i wyszła za 
m ąż  za bezdzietnego wdowca, r e ­
s tau ra to ra  FI i llera, właściciela k a ­
ru lenicy, w k lórei jej zm arła  ciotka 
odna im ow nła  m ieszkacie . O czyw i­
sta małżeństwo tak n iedobrane nie 
mogło być szczęśliwe. Dośzło w re ­
szcie do fego, że re s iau ra to r  zaczął 
bić ®wą śliczną i m łodą żonę.

W ów czas Arnnlja poznała m ło ­
dego inżyniera , K u r ta  Doblina. O- 
boje pokochali się gorąco i n ieb a ­
wem nawiazali

K O N FLIK TY . — IDYLLA MIŁOSNA.

( )■
in ły n m y  stounek miłosny.

Przez jakiś czas re s tau ra to r  nic nie 
wiedział o tej idylli m iłosnej. Z n a ­
leźli się jednak ludzi, k tórzy  uw ia
domili go, że żona go zdradza.

Między m ałżonkam i doszło do 
gw ałtow nej sceny. A kiedy  re s tau ­
ra to r  zam ierzył się znowu, aby ude 
izyć żonę, la chw yciła  /7

ciężki, bronzow y lich ta rz  
i rzuciła n im  w głowę res tau ia lo ro  
wi. Brutal pad ł na ziemie zem dlo­
ny, a A m alja  przekonana, że męża

— DRAMATYCZNA SCENA.

zabiła, u d a ła  się na  policję i oświad 
czy Fi, że z

pe łn y m  rozm ysłem  
dokonała  tego czynu i w cale go nie 
żałuje.

Do rozp raw y  doszło n a  polece­
nie p ro k u ra tu ry ,  gdyż mąż, k tóry  
n iebaw em  przyszedł do siebie i o d ­
niósł tylko niegroźne pokaleczenia, 
niem a żadnej p re tensii  do sw ej żo­
ny. W  uznan iu  okoliczności łago­
dzących uwolniono oskarżona od 
w in v  i kary .

W lą  .z n  « 
t  I- o  w  ln ie

AP3LLO
-»RZEuW OŚMIŁ s° żkromśkego
po  z ą ł k  sea n só w  3 . 3 \  5.3 , 7.31 i 9 "0 Zniżki ważne  
D a  m łodz eż szlco n i n i  I prograti w stę p  po

rrr \ -> -zł J I

kasacyjny zniósł ten wyrok i zarządził 
drugą rozprawę. Wobec nadejścia wie­
ści o aresztowaniu Maerana we I tw< 
wie, rozprawę odroczono. Obecnie od­
będzie się ona z udziałem Maerana, na 
którego podsąani zwalali

B*ówne brzemię y iny 
Wedle procedery rumuńskiej — 

Maeran przesiedział cały tydzień w 
najściślejszem rndosonmenin, nie mo­
gąc się widzieć*? krewnymi, ani z o- 
brońcą. W okresie tym me mogą się 
także odbywać przesłuchania. Wedle 
prawa austriackiego hie można było 
stawiać oskarżonego przed sądem bez 
poprzedniego śledztwa. Prawo rumuń­
skie przepis ten zniosło. Jest więc mo­
żliwe, że Maeran stanie przed sądem 
jako główny oskarżony, nie przeszedł 
szy prze,? stadjum przesłuchania

Maeranowi doręczono już obszer­
ny, ponad 100-stromcowy 

akt oskarżenia.
Więzień ma w samotności dość czasu 
na przestudiowanie tego tomu.

Trzydniowy proces Maerana i M e l ­
lera, który zacznie się jeszcze przed 
końcem stvcznia, będzie

pierwszorzędna sensacją 
jurydyczną. Możliwe ’esf bowiem, że 
oskarżony zacznie „sypać" swoich 
bardziej ustosunkowanych wspólni­
ków, ktćizy dzięki jego ucieczce zdo­
łali się jakoś wykręcić z afery. Dodać 
należy, że Maeran został już zaocznie 

; skazany przez sąd rum uński na 4 lata 
więzienia

Popierajcie Ligę 
morską ; rzeczną!

sensacyjna proces w i e d e ń s k i
MORDERCA DZIENKARZA PRZED S Ąd EM. — WIELKI SKANDAL DZIF-NNIKaRSKI W WIEDNIU. — ZEZNA­

NIA REDAKTORA REICHA. — DWIE ŻONY OSKARŻONEGO W CHARAKTERZE ŚWIADKÓW
Wiedeń, w styczniu.

Po otwarciu dzisiejszej rozpra­
wy zwraca przewodniczący sędziom 
uwagę, że dzisiaj będą zeznawać świad­
kowie. Jako pierwszego'świadka prze­
słuchano redaktora „Neuos Wiener 
Journal‘1. E m fa  Reichu. Wywody swo­
je ujął on w ńłuzsze przemówienie, w 
któreni stwierdził, co następuje:

„Od pierwszej niemal chwili do­
znawaliśmy nczncia, że wokoło osoby

OBWIESZCZENIE.
P o d ' j ę  u fnM :szem  do ła s k a w e j  w iad o m o śc i  P- T, P u  di znośc  , 

ze  w sz e m ie  a g e n d y  f i r m y :

P o w s z e c h n e  B i u r o  O g ł o s z e ń  I R e k l a m y  
A V O J 2 Y  J A C O B l

Lwów, ull;  ̂ ZJmaro v cza 14. — Telefon: 21-53.
ie ci ś. p. m ęża  m ego Alo jzego  J a c o c ie g o  t b j ę ł a m  i p ro w M z ę  

na,-a o l tą  fe m ą  fi mt). 1 *
T,.cząc na d o łąC u czaS ow e w z g lę d u  i n a d a l, ł? r * ś l | P:«g

t  W ysokiem  pow aż an  eiu
A a « e l a  J a c o b i .

Póffla dzieją się rzeczy, które me 
przysparzają, zaszczytu ani korzyści 
pismu Ale me mieliśmy dowodów.
Po raz pierwszy przekonaliśmy się o 
postępowaniu Póffla w aferze Stofera. 
Mianowicie w dziale gospodarczym u- 
kazał się atak na „Uniwersalne Towa­
rzystwo Asekuracyjne". Przypuszcza­
liśmy, że ten atak jest uzasadniony 
Air następnego dnia ukazała się w ru­
bryce gospodarczej

płatna oapc. wiedz. 
Donieśliśmy o tem naczelnemu redak­
torowi Lippowitzowi. Członkowie re­
dakcji zebrali się, aby aby zająć sta 
nowisko w tej sprawie. Bruno Wolf,

który już przedtem miał kilkakrotne 
zatargi z Póflem, ponieważ tenże kil­
ka razy w nocy przemycał tendencyj­
ne dodatki do cudzych rubryk, zajął 
się całą. tą sprawą. Mieliśmy zamiar 
przedstawić tę sprawę sądowi „Wiedeń 
skiegn Związki dziennikarskiego". Alę 
Póffl uniknął tego sądu w ten sposób, 
iż tego dnia zgrosił wystąpienie z tej 
organizacji. Co do nas — opinja czte­
rech członków redakcji, pracujących’ 
na mwie dziennikarskiej od szeregu 
lat, orzekła, ze Póffl nie może być 
członkiem redakcji. P. Lippowitz zgo­
dził sie na to, że dłuższy pobyt Póffhr 
w.-redakcji jest niemożliwy

CIEKAWY INCYDENT.
Obrońca: Póffl był na podstlwie

umowy, zawartej z Lippowitzem, zobo 
wiązany czynić to, co pan określa jako 
nieetyczne, a mianowicie miał bvć rń 
wnocześnie redastorem i akwizytorem 
anonsów. Czy pan wiedział o tei u- 
mowie?.

Świadek Nie.
O brońca: A gdyby pan wiedział, że 

Póffl zawarł laką umowę, to coby pan 
uczynił?

Sw.: Ja  L mol koledzy zażądalibyś­
m y od Póffla stanowczo, aby zaecydo- 
.wał się, czy chce być redaktorem, cz»
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akwizytorem anonsów? Ale muszę za­
uważyć, że Póffl popełniał czyny, k tó ­
re kolidowały nie tylko zc stanowi 
s-kiem redaktora, ale nawet z czynno­
ściami akwizytora.

Obr.: Czy nie wie pan,"czy jakiś
inny redaktor „.Tournalu" otrzymywał 
prowizję od anonsów?

ńw .: Nie
Obr.: Stawiam wniosek skonfron­

towania świadka z p<nią Póffl
Św.: Togo wniosku mógł sobie pan 

zaoszczędzić. Zaraz rzecz wyjaśnię. 
Po ujawnieniu się afery Póffla prz /- 
Lyli redaklo-rowio innych pism do pani 

IPótfl i pytali ją o naturę sprawy. Pani 
Pdffl rzekła wówczas: „Nie wiem, cze- 
£0 chcą od mego męża. Red. Reich u- 
czynil to saino“ . Ale to było zupełnie 
co innego. Przyszedł do mnie p. Mau- 
rus Engel z prośbą, abym napisał ar-, 
tykuł dla pewnego inserenta, za co o- 
ozywiście otrzymałem wynagrodzenie, 
jak za wszelką m ną robotę redakcyj­
ną. Ten właśnie fakt został przekrę 
eony przez Póffla i jego żonę.

Gdy w dalszym ciągu dr, Giirtler 
stawia pytania świadkowi, oświadcza 
rc-d. Reich, że energicznie zastrzega 
się przeciwko insynnacji, jakoby robił 
interesy inseratowe.

Dwie żony oskar­
żonego,

Następnie zeznawały w charakte­
rze- świadków dwie żony Póffla. Pierw­
sza z nich, z którą Poffl rozwiódł się 
przed trzema laty, miała zeznawać 
pierwsza. Przewodniczący oświadcza, 
że na podstawie prawa lyliko prawdzi­
wa żona

m a prawo uchylenia się od zeznań.
Pyta jednak rozwiedzioną «onę Póffla, 
czy chciałaby zeznawać.

Św. Raczej nie!
Otronca stawia wniosek, aby zba 

dano dokładnie sprawę, czy żona czy­
jaś, choćby nawet rozwiedziona, nic 
mogłaby rzeczywiście uchylić się od 
zeznania. Trybunał w tej sprawie po­
weźmie później decyzję. Przesłuchano 
zatem drugą żonę Póffla, p. Stefanie 
Pólil. Godzi się ona na to, aby zezna­
wać. Zeznaje ona co następuje:

„Podczas kampanji mąż mój czę­
sto całymi dniami nie mówił ani sło­
wa i nie spał, a wogóle był niezwykle 
zdenerwowany-, Trzynastoletni sy­
nek rzekł raz do mnie: „W stydzę się 
cnodzić do szkoły!", dowiedziałam

KEJLF.TONi .GAZ POR »li. 1 ifćr-

HLNRt LAY FD a N, 
członek A k-dem jl francuskiej.

Zrób to dla mnie...
Osoby: P a n  X 50 lał

Pa n i  X 29 lat,  b a rdzo  ładna .

I.
(Rano: leża jeszcze, obo je  w łóżku,

czek a ją  na  służącą z śniadaniem .)
On: Co tob ie?  — Ciągle się p rz e w ra ­

casz z boku  na  bok  i wzdychasz.
Ona: Boli mnie.
On: Gdzie?
Ona: Wszędzie .
On: Czy to zawsze te  bole k tó ry ch  

n ab aw i ła ś  się n a  w akacjach  nad mo 
rzem  ?

Ona: Zawsze te same.
On: Mo to m oje  dziecko trzeb a  się le 

cz.yć. Najwyższy cza-.. Nie trzeba  czekać, 
aż c h o ro b a  się rozwinie .

Ona: Owszem jes tem  też tego zdania.
On: A to d oskona le  się sk łada. Jes tem  

b a rd zo  zadowolony ,  żeś do  tego sk łonna  
i sk o rzy s tam  z okazji ,  żeby ci się do cze­
goś p rzyznać.

Ona: Przyznać?  Do czego?
On: Byłem w czora j  u p. Moulin,
Ona: Moulin? Kto to jes t?
On: Ależ Moulin, wiesz przecież dob 

rze... D r .  Moulin.. .  T en  młody, lekarz ,„k tó

PREZES „WCIKA“ UKRAIŃSKIEGO — WBREW MOSKWIE — STWIERDZA, ŻE NA UKRAINIE NIEMA RUCHU 
PETLUROWSKIEGO. NATOMIAST CHŁOPI UKRAIŃSCY ZMIERZAJĄ DO UTWORZENIA MCNARCHJI UKRAJN-

Gharków, w styczniu. 
Na odbytym tu wszechukraińskim 

zjeździć „mezamożników" (ubogich 
chłopów) wygłosił prezes „Wcika" Pe- 
browski -bardzo znamienną mowę, w 
której stwierdził znaczne zmiejszenie 
się wpływów „petmrowszczyzny" i dą­
żeń ukraińskich wśród ludności wiej-

SKIEJ.
skie' na Ukrainie. Oświadczenie to jest 
tem bardziej znamienne, że prostuje 
twierdzenia kół sowieckich (przytoczo­
ne u nas we wczorajszym numerze), 
o rzekomych przygotowaniach grup pe- 
tlurowskich — z udziałem Polski (?) — 
do zhiojnego opanowania Ukrainy. A. 
więc — z jednej strony niebezpieczny

Z i  s p r a w ,  m i e f s k i c k

i ma w m  hm mislj
ROZSZERZENIE GOSPODARKI MLECZNEJ. — BUDŻET MIEJ ZAKŁADÓW

WODOCIĄGOWYCH.
Lwów, 18 stycznia.

(jp) Na Komisji aprowizacyjnej, od­
bytej wspólnie z Komisją dóbr miej­
skich, pod przewudnictwem p. Zającz­
kowskiego, po referacie r. Stobieckiego, 
wyrażono opinję, aby Komisja wzięła 
pod rozwagę wydzierżaw.enie iolwarku 
„Malechów" Miej. Zakładowi Aprowi- 
Łaoyjnemu ze względu na gospudarkę 
mleczną, prowadzoną, przez ten Zakład. 
Go do Żubrzy decyzja jeszcze nie za­
padła.

Na Komisji komunalnej .odbytej pod 
przewodnictwem inż. Matzkego, przy­
jęto budżet Miej. Zakładów Wodocią­
gowych. Wydatki zwyczajne zakładu 
wodociągowego przyjęto w sumie 
2,792.630 zł., na zarząd dóbr „Wola" 
96.270 zł., wydatki nadzwyczajne na 
wodociągi miejskie 1,092.370 zł. czyli 
razern 3,981.270 zł. Dochody zwyczaj-

wówcząs, że jedynym ratunkiem dla 
nas jest

samobójstwo.
W dniu rozprawy 19. czerwca uh. r 
rzi kłam do mego męża: „Nie przeżyję 
tego, jeżeli sprawozdania z procesu u 
każą się w gazetach. Mówiłam z wy 
dawcą „Neues W iener Journal" p. 
Lippowitzem o działalności mego mę 
ża. P. Lippowitz oświadczył mi, że mój 
mąż jest obowiązany pracować metyl 
ro jak«i redaktor, lecz także jako ak­
wizytor" (rozprawa trwa dalej).

ne uchwalono w sumie zł. 2,819.000, 
z dóbr Wola 96.270 zł. dochody nad­
zwyczajne z wodocig.gów w sumie
1.066.000 zł. czyli razem 3.981 270 zł.

Następnie przeprowadzono obszerną 
dyskusję w sprawie gospoaarki leśnej 
w lasach dobrostańskich, mających słu 
żyć do ochrony źródlisk wody.

Do litościw ych serc naszych C zyteln i­
ków  zwraca się 80-letnia staruszka, po ­
zosta jąca  bez ś ro a k ó w  do życia Datki 
p rz v im u ie  Adm inis trac ja  dla * 1

wzrost ruchu uLraińddego (wedle twier 
dzenia czynników moskiewskich), a z 
drugiej sirony—memniej au to r,t tywcy 
głos Pstrowskiego, stwierdzający r  a- 
dek tegu rucha. Natomiast w dalszej 
części swego przemówienia wykrył Pe- 

trowski nowe „niebezpieczeństwo", 
rzekomo grożące Ukrainie, a to ze t l i  o 
ny organizacji m onarchirłycznydi, któ­
re — zdaniem prezesa Wcika" — 
uzyskały na Ukrainie wielką popular­
ność i poparcie ludności wiejskiej. Pe 
trowski nawołuje komunistów by po 
ważnie liczyli się z agitacją monarch'- 
stów, którzy rozwijają on  tnio na U- 
krainie wzmożoną działalność, nawo 
łująo w swych odezwach ludność do 
obalenia ustroju sowjeckitgo oraz utwo­
rzenia niezależne] monarchii ukraiń­
skiej Prąd ten — jak zaznaczył Pe 
trowski — rośnie właśnie dzięki po­
myślnym w arurkem  i monareń stycz­
nem u usposobieniu włościaństwa ukra 
ińsk.ego.

Oświadczenie, niezmiernie ciekawe 
w ustach najwyższego przedstawiciela 
władzy sowjeckiej na Ukrainie, zwta 
szcza w chwili ataków na Polskę, za 
jej rzekome poparcie ruchu ukraińskie­
go.

( (< O  V  A f - M O .

M ARSZAŁEK FOCH.
Lew  zachorow ał i p rzy  jego łożu 
( zuw a dziś herce F r a n c / t  zalęknione.
Nie zginie n igdy  w n iepam ięc i  morzu,
T en który  Polskę naszą bra ł  w  obronę.
1 kiedy była na  nieszczęść bezdrożu 
A  los cieri iowa już  J e j  plótł koronę,
Przyszedł z pomocą i w soo łp racą  sci-tą,
D ając  doczekać n a m  cu d u  nad  W isłą .

W ięc w te j  bolesnej d la  F ran cu zó w  chwili,
Guy śm ierć  zac ęła swój targ niedorzeczny,
I serce Polski nad  h.żeni się chyli 
Pełne obaw y i troski serdecznej,

Bośmy o reco  r r ę ' a  polubili  
I nau t  zaw arli  z m m  mi eści w ieczne '.
AYiec gdy czuw am  r a  i n im  dw a  na rody
fSrr in C  ł „  p s i w u  n ic  ?vni'v.

.ego poznaliśmy w uouiguus. J y .......
Ona: Aha, już  sobie, p rzypom inam .

A po  coś do  niego poszedł?
On: Abv go uprosić, by  cię leczył.
On_: Ależ ja  n ie  chcę.
On: Nie chcesz?'
Ona: Absolutnie  nie.
On: Dlacżego? Czy ci się nie p odoba?
Ona: Tak i nie.
On J a k to :  tak i n ie?
Ona: Nie chcę, żeby m n ie  leczył p. 

Moulin.
On: Szkoda, b a rd zo  żału ję,  b adź  p e w ­

na, że gdybym  był wiedział . ..  W  każdym  
tazie  on  p rzy jdz ie  dziś  rano .

Ona: Dziś ra n o ?
On: Tak,  za  chwileczkę.
Ona: Niechże cię d jabli  p o rw ą  i jego 

razem z tobą.
On: B ardzo  cię p roszę  ażebyś go u- 

przejn.ie  p rzy ję ła .
Ona: To będzie b a rd zo  t rudne .
On: Dlaczego?
Ona: Dlatego...
On: No więc powiedzże,  d laczego?
Ona: Dlatego, że on jes t  zby t  młody, 

wygleda  b a rd zo  niepow ażnie  i m a  ciągle 
i>od w ąsem  f i lu te rn y  uśmieszek, k tó ry  
mi się nie podoba

On: Nie zauw aży łem  tego.
Ona: W y. mężczyźni nigdy niczego

I lie zauważac ie .
On: Ależ s tuchaj!  Mówię ci, że to jcsl 

ba rdzo  zdo lny  lekarz  Chwilowo — być 
m o że ,  —  ci się  n ie  p o d o b a ,  ale je s tem

chciała  innego. G dybyś  ty lko  wiedziahi,  
w jak ich  słowach  on w czora j  o lobie 
mówił.

Ona:  O mnie?
On: O twojej  chorobie .  W iesz  dobrze  

co m am  na myśli.
Ona:  On lej c h o ro b y  nie zna...
On: W y tłu m aczy łem  mu ją...  Poda 

łem m u wszystk ie  oznaki ,  a w tedy  on  z a ­
czął mówić mi o to b ie . ,  o tw ojej  natu 
rze, o twojum  usposobien iu  —  wproś! 
zadz iw ia jące  rzeczy.

Ona:  . tednem słowem przy jdz ie?
On: Tak około  wpół do 9 tej.
Ona:  Tobie  n a p ia w d ę  na tem  zależy, 

abym  go p rzy ję ła?
On: Bardzo, zrób  to dla m nie .
O na:  Niechże tak będzie.  W obec  tego 

w s taw aj prędko ,  a ja z robię  to samo.
On: T y?  to niemożliwe.
O na:  J a k to ?
On: Powiedział mi, ż t  musisz  zostać 

w łóżku, że musi cię widzieć rozebraną ,  
iby cię zbadać  dokładn ie ,  no i \yi góle..

Ona:  W  łóżku, n ie  n igdy  w życiu T o ­
by m nie  żenowało .

On: Ależ m oja  d roga ,  lekarz  to nie 
mężczyzna. L ek a rz  n iem a  płci.

Ona:  Błagam cię —  nie,  sp rawiasz  mi 
r rzykrość. ' i

On: No, wiesz te raz  ja z kolei się g n ;e 
m m ,  ja  sob e w y k ręcam  g ’owę, ażebv 
ię wyh-czyć, skaczę kom  cieS e, a oto 
■odziękowanie. S’owo da ję  lepie^ mach 

n ą ć  ręką  na  w szys tko  (W staje  i u b ie ra

z .U ij„ ,  . i tu-, (h .aui.  zaKi.iiain c.ę 
d«J się zbadać  w łóżku drowi Moulinowi. 
Zrób to dla mnie.

Ona:  (wściekła): Ustępuję  pod tero
rem.

On: Ach szkoda, że nie trochę  wcze­
śniej.

Ona:  Ale ty tu zos tan iesz?  Nie opu- 
eisz m nie?

On: Z osta łbym  b a rd zo  chętn ie,  m o je  
iziecko, ale  to niemożliwe, pomyśl ty lko.

Ona:  Cóż w tein nadzw yczajnego ,  że- 
>3’ mąż...

On: Moja droga  toby  hvło śmieszne, 
a kogoby m nie  m ia ł  Moulin. W y g lą d a ł ­

bym na zazdrośn ika ,  k tó ry  przypuszcza  
iiemożćiwo.ści... j a k . jegom ość , k tó ry  nic 
mie zostawić  żony na pieój m in u t  sam ej 
lawet z lekarzem  Nie, nie w ym aga  tego 

odemnie, a zresztą  lekarze  nie znoszą, ie-  
by im siedzieć na  k a rk u  w lakieh  w y p a d ­
kach... Ci ludzie m a ją  też pew ną  wstydli- 
vość p ew ną  delikatność. . .  .la ieh ro zu ­

miem z u p e ’nie. G dybym  byt na  ich n U j -  
miejscu, b v ’b \ m  tak i  sam.

Ona:  W sp an ia le  W iesz  z ciebie to 
jest is to tn ie  s y m p a ty c z n y  pan.

On: Dlaczego?
O na: Nie u d a w a j  naiwnego. N ie - ro z u ­

miem d o p raw d y ,  co znaczą  te wszystkie  
kom edje .  Zwyczajnie  n iby jesteś zazdro- 
m y  jak  tygrys  i nie pozwolisz mi pójść  
kurne, sobie różu do ust w perfum er i i  vis 
i yis. a teraz  rzucasz m nie  w" łóżku nagą 
v ra m io n a  p.erwszego lepszego m ęż­

czyzny.
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S P R A W Y  K O L E j O W E

Styczniowy aw&ns kolejowy
w oDrębe Dy.ekcj twowsk 3j.

Lw ów , 18. s tycznia.
Z w ażnością  od I. s tycznia  1929 zostali 

m ianow an i  do  wyższych g ru p  uposażen ia

I. SŁUŻBA DYREKCYJNA.
w gtup ic uposażenia VII:

w c h a ra k te rz e  re fe re n d a rz y  kol. p.
(urzędnicy z wykszt.  akad.)

Inż. U ekanski  S te tan ,  Mgr. Horodyń- 
ski L udw ik ,  Mgr. L achow ski S ta n is ła w , ,  
Mgr. (sekr. prez.) Matuszkiewicz T a d e ­
usz, L)r. Pak l ikow sk i  M a i ja a ,  Pią tkie-  
wicz Zygm unt ,  Dr. Skublieki  S tan is ław  

W  charakterze star. asesorów :
Ją g e r  W ładysław  K rzyżanow ski Apo 

ł inary ,  Lachowicz  J u l j a n ,  Ł opatk iew icz  
J a n ,  Rakszewski  Z ygm unt,  Schmalen- 
berger Franc iszek ,  Scnm id t  J a n ,  Sw ejda  
Jan ,  W ięcek Kazimierz,  W ieczorkiew icz  
Józef,  W o jtak iew icz  Kazimierz.

W grupie uposażenia VIII:
w c h a ra k te rz e  asesorów:

Gilewicz W ale r ja n ,  Hum icki  Leon, 
Kunacli W ładysław , Neusser Michał,  Nie 
dzielski Ja ro s ław ,  P .o tro w sk i  W łaay  
sław, Rzepecki J a n .  Serptny Józe f  Mo- 
r jan ,  S ren ro  Adam, Schupp ik  Józef.

II GRUPA DROGOWA: 
w grupie uposażenia VIII: 

w  c h a ra k te rz e  zaw iadow ców  ode. drog 
I. kl.

O strow ski  Fe liks  Drohobycz, P o p ła w ­
ski Kazimierz  Rawa Ruska, A ieksandriuk  
Dym itr  B iody,  W ald  B e rn ard  Lwów, 
Chmiel J a n  Rawa Ruska. Assman Lu 
dwik Lwów, Królikowski Tom asz  J a r o ­
sław, P o m o ży b id a  Dym itr  Zagórz

w grupie uposażenia IX:
B ach m an  Antoni Lwów, Mościński 

Józef Tarnopo l ,  Kochański  W ale ry  Prze  
myśl.  Kurpie l  F ranc iszek  Ja ro s ław ,  Mła- 
de jow ski J a n  Lwów, Skorecki  E dw ard  
Brody, M arszałek  K a z im n rz  Tarnopo l .  
P szonka  H en ry k  D rohobycz,  Sitek Ma 
r jan  Zagórz,  P a te r  Anloni Lwów R u d ­
nicki Karo l  S try j ,  Kussy Eugeniusz  
Lwów,

III. SŁUŻBA STACYJNA: 
w grupie uposażen ia VIII:

w c h a ra k te rz e  asesorów. 
Lukasiewicz  M ikołaj Pe rsen k ó w k a .  Ar 
m atys  Józef T u rk a  n/Slr.,  B ar tocha  F r a n ­
ciszek Skniłów, Kucharsk i  J a n  Lwów, 
Medwid Antoni Rogóżno, N a jw er  Marcin 
Ja ro s ław ,  Kempel S tan is ław  Dubno.

SŁUŻBA HANDLOW A, 
w grupie uposażenia VIII:

w c h a ra k te rz e  a&esora,
Ł u k o m sk i  Adam  Lwów.

IV. SŁUŻBA TRAKCJI: 
w grupie uposażenia X11Ii

w c h a ra k te rz e  ase so ra  
S-iwków [Tadeusz Lwów

o . . :  isagą. Rzucasz w ram iona. . .  P.o 
szę cię pnzbędż się tak  p rzesadnego  m ó ­
wienia. T ak ,  jes tem  zazdrosny ,  p rzy zn a  
ję, ale dzięki Bogu, nie jestem jeszcze 
idjotą. G dybym  cię u s łu c h a ’ i pozostał  
tu podczas wizyty dra  Moulina,  zasłużył 
bym sp raw ied l iw ie  na kp in y .  (Dzwonek.) 

Ona: Ktoś d z woni 
On: To on, a więc zgoda?  Pójdę,  go 

przyjąć.  A ty bądź  rozsądna .
Ona: Zmuszasz  m nie  silą. ale  wiedz 

że ieśli (o zrobię ,  lo w y łą rzn ió  d la  ciebie 
On: Nareszcie jes teś  grzeczna.  A ja 

po tra f ię  lo ocenić (Wychodzi.)

fi
Pani X. pozosta je  w łóżku  zam yślona  

W 10 m inu t  później drzwi się o tw iera ją  
i pan X. nie  przi k ra ez a ją c  progu  sypial-  
oi mówi: — Oto d o k ln rze  nasza  m ała  
p a c jen tk a ,  zos taw iam  p a n a  z n ią  sa m e ­
go tak będzie  najlepiej.

Skoro  ty lko  drzwi się z a m k n ę ’y i k r o ­
ki p ana  X. oddali ły  się, dr.  Moulin rzu 
ca się ku w span ia łem u  łożu m ałżeń sk ie ­
m u: — Aeh. m aja  na jd roższa!

Pa n i  X.: A< h. mój ty słodki ludożerco  
Może nie jes tem  sp ry tna ,  có^

Dr. Mouliu: ' l a k ,  ale nie t raćm y
czasu

(A tyniczaseSri Hia’żonek rz y la  w nd 
legn  m ‘ sa lonie  spoko jn ie  w s tępny  a r ty  
ku ł  o f ran cu sk ie j  polityce kolonialnej.)

T łum . V ,  U .

w c h a ra k te rz e  techn ika :
Starzecki S tan is ław  Lwów.

V. SŁUŻBA PAROWOZOWA: 
w grupie uposażenia IX:

w c h a ra k te rz e  m aszyn is tów  II kl 
Ł oński  F ran c iszek  Lwów, Solski Ka 

j e ta n  Lwów, Benc Jar, Rozwadów, Lach- 
czyk A leksander  Przem yśl.

VI. SŁUŻBA WARSZTATOWA, 
w  grupie uposażenia VIII:

Zdybkiewicz F ranc iszek  T arnono l ,

B a ran o w sk i  S tan is ław  L w ó w  W ild  Lem  
Lwów, Acedański Antoni  Przem yśl,  Sy­
nowiec  F ranc iszek  Lwów

W  grupie uposażenia IX,
M arszał W a len ty  Lwów, U m iatyak i  

M arjan  Lwów, Białek Jó ze f  Lwów, Pi- 
wiiiski Kazim ierz  Lwów, Krawczyński  
W in c en ty  —  Przem yśl,  Hruszczak  
Andrzej  — Stry j ,  Deresz K ons tan ty  — 
Stry j  B ochnak Michał Stryj,  Górski Ma- 
ksym iljan  Lwów, Mełeń P io t r  Lwów, Ro- 
m ankiew icz  E d m u n d  Lwów, Assman

W ład y s ław  L n ó w ,  B a m b e rg er  Filip  
Lwów, Heissig F ranc iszek  Lwów, Stach 
Józe f  Lwów, Je rzy  Albert  Stryj,  Dzmcic 
Kazimierz Przem yśl,  Z ięba Józe f  Lwów, 
Kaczor E d w a rd  Lwów.

VII. SŁUŻBA ELEKTROTECHNICZNA: 
w grupie uposażenia VII:

Kubec Leopold Lwów, Kopystyński 
R om u ald  Lwów, Opaw ski Alfons 

Lwów
w grupie uposażeuia >111;

HawrylaU P io t r  Lw ów , T ry b a ła  Ste­
fan  Lwów.

VIII. SŁUŻBA ZASOBÓW: 
w  grupie nposEŻeniŁ VII:

w c h a ra k te rz e  s ta r .  asesorów: 
p'eczko M arjan  Lwów, Brodziński  

S tefan  Przemyśl.
IX. ELEKTROW NIA: 

w  grupie uposażenia IX:
Kaiser S tan is ław  Przem yśl,  Michniow- 

ski Antoni Lwów.

Kochajcie, tylko kochajcie!
Rewelacyjne odkrycia japensk ego uczonego.

PROCES METODY WORONOWA. — SENSACYJNA ROZPRAWA DR. HIROSHI&Ł — KRÓTKOTRWALE EFEKTY. 
BUJNE ŻYClE EROTYCZNE WYBITNYCH JEDNOSTEK H7STORYC2NYCH,

Lwów, 18 stycznia.
Jak wiadomo, sensację niezwykłą 

wywołały ostalniO w kołach medycz­
nych wynurzenia słynnego lekarza Wo­
ronowa, który oświadczył, że właści­
wie po przeprowadzeniu wielu tysięcy 
doświadczeń, zwątpił w wynalezioną 
przez siebie metodę odmładzania ludzi 
i że właściwie można jedynie i wyłącz­
nie odmładzać ducha,■ mało zaś mi­
mo wszelkie zabiegi przecież ulegać 
musi z czasem naturalnym procesom

starzenia się. Wynurzenia powyższe 
odbiły się szerokicm echem także w pra 
siev niefachowej oraz pośród naiszer- 
szych sfer publiczności, któ^a ostatni­
mi czasy w związku z odkryciem ró­
wnie słynnego w.edeńskiogo medyka 
prof. dra Sleinacha, dalej Woronowa, 
wreszcie szeregu innych lekarzy, ba­
dających niestrudzenie problem prze­
dłużania życia ludzkiego — mocno in­
teresuje się sprawą powyższą.

MYLNE D£OGfi.
Otóż dla wszystkich, dla których 

wynurzenia Woronowa były prawdzi­
wym tuszpm zimnej wody — zaświe­
ciła na-now e gwiazda naazieji. Miano 
wicie — jak donosi szoreg poważnych 
pism angielskich fachowych — znako­
mity lekarz japoński, profesor Uniwer­
sytetu w Tokio, dr. Asaki Hirosh ge, 
ogłosił wysoce sensacyjną, rozprawę, 
która rzuca wprost rewelacyjne świat.o 
na pToblem odmładzania, względnie 
przedłużania młodości i życia ludzkie­
go wogóle Dr. Hiroshige stawia mia­
nowicie niejako cale zagadnienie „na 
głowie" i utrzymuje, że właśnie wtbrew 
teorjom zalecającym utrzymywanie rnło 
dości przy pomocy abstynencji — rzecz 
ma się zupełne  przeciwnie. Mianowi­
cie — jak wiadomo — kwestja młodo­
ści a nawet długości życia ludzkiego 
uzależniona jest ściśle od i. zw. hor­
monów, t. zn. wydz: dania  pewrych

czoly płciowe, dalej gruczoł szyszkowy, 
tarczykowy i inne. Otóż metoda odmła­
dzania dra Woronowa polegała na tern, 
że po nastąpieniu z a r ;ku procesów wy- 
dzielniczych gruczołów płciowych Wo- 
.ronow w drodze transplantacji osa­
dzał w organiżmie ludzkim gruczoły 
małpie i tą drogą osiągał krótkotrwałe 
zresztą efekty, polegające na wydzie­
laniu się ponownem hormonów, a w

ślad za tern również krótkotrwałem od­
mładzaniu się organizmu, w szczegól­
ności zaś Jego władz duchowych. Jnnei 
metody trzyma się słynny wiedeński 
profesor dr. Steinach, który procesy 
odmładzania przeprowadza w ten spo­
sób, że u jednostek, u których poczyna 
występować zanik procesu wydzielania 
hormonów, przeprowadza speo,alne za- 
biegi, które w zupełności zatizymują 
wydzielanie się hormonów i w ten spo ­
sób zaoszczędzają organizmowi te cen­
ne dla utrzymania młodości i rzeźkości 
ciała i ducna produkty fizjologiczne. 
Inni wreszcie lekar.ze próbują osiągnąć 
odmłodzenie organizmu ludzkiego dro­
gą djałermji, t. zn. ogrzewania miejsc 
ciała, w których osaazone są gruczoły 

■ przedewszystkiem płciowe, pizy pomo­
cy prądu elektrycznego, wskutek czego 
następuje przekrwienie odnośnych oko 
lic, a w ślad za tem podniesienie czy n ­
ności fizjologicznej gruczołów, a pr.ze- 
dewszystkiem zwiększenie się wydzie­
lin hormonów.

NOWY PROBLEM ODMŁADZANIA.
Wszystkie te metody — zdaniem 

znakonrtego uczonego japońskiego — 
są najzupełniej fałszywe, gdyż — jak 
twierdzi I g  — są one połowiczne, są 
tylko pafatyw am i, które dają., jak u 
Woronowa tylko bardzo krótko 
trwałe efekty, alibo też, jak u Sieina- 
cha - ham ują na pewien czas proces 
starzenia się, n ;e sprowadzają j°dnak

gruczołów, należących do t. zw. syste- j właściwie odmłodzenia się organizmu, 
mu gruczpłów o wydzielaniu dokrew- j uż z większem uznaniem wyraża sję 
nem. Należą tu przedewszystkiem gru- dr. Hiroshige o stosowaniu djatermji.

J SjjiUJi iwittiatóin
aprow'zacyjn ch.

l.l:ro
GŁuWNY.W DYKTATOREM ZA M M N O W A N O  U  DOW EGO KOMI­

SARZA RLDZUTAKA.
Moskwa, w  styczniu.

W obec coraz bardziej zaostrzaj, 
jącej się sy tuac ji  aprov izaeyjne ' 
rząd sowiecki w y z raczy l d y k ta to ­
rów  zbożow ych, m a jących  przy  p i 
mocy nieograniczonych pełnomoc 
nielw  kierow ać ak c ją  w yd o b y w a­
nia  i m agazynów  a r ia  zf,ożu od 
Milopów. Prócz obwodowych dykta  
'orów ustalono urząd naczelnego 
w ^zecbzw iazkow e^o dv k fa to ra  zbo 
żowe«o. Na lo stanowisko powała 
uo ludow ego k o m isa rza  k o m u n ik a ­

c ji R udzutaka . Przed p rzep ro w a­
dzeniem lej nadzw yczajnej akcji, 
ńdbyia się w  Moskwie konferencja  
działaczy ap row izacyjnych , w c z ą , -  
sie k lórej stwierdzono dalsze pogor 
‘ze r ie  się sytuacji zwłaszcza z po 
'■ząikicm roku b. gdvż chłopi zapo 
wimiu ą  d a P z ą  r e d u k c :ę zasiewów 
'ak . aby  przs szły:; urddznj w y s ta r -  
cvvł ied v r ie  dla za^noi nńmia w la-  
«r-ef,o zapo lrzehow aria  ludności 
niczej.

——-c-----

-ale i tu m? w.ele zastrzeżeńflfatomiaist 
zdaniem jego w-łSściwą drogę do pro­
cesu odmładzania wskazuje nam jasm 
poprostu, jak gdyby palcem, sama: na 
tura. M anowicie — jak to historyczni, 
z łatwością da się1 stwierdzić — wszyscy 
słynni Don Juańi i-w szjs tk ie  wielku 
miłośnice, których życie zanotował; 
„Chroniąue ScanaaleuseKu świata, żyli 
bardzo długo i do późnych lat odzna­
czali się rzeźkością ciała i umysłu oi j z  
przeważnie także wialką urodą.

Dr. Hiroshige podkreśla ten fakt jak 
najusilniej_ i utrzymuje, że z gruczołami 
o wydzielaniu dokrewnem, a więc prze­
dewszystkiem'z gruczołami płciowemi 
rzecz ma się podobnie jak z muskuła- 
mi. Mianowicie każdy muskuł nieewi 
czony ulega atrolji, a względnie o ile 
nie zaniknie zupełnie, przestaje rozwi­
jać się. Podobnie też gruczoły o wydzie­
laniu dokrewnem skazane na bezczyn­
ność; jak to ma się u wszystkich ludzi 
hołdujących^ abstynencji •— ulegają n 
trofji, vT23ględnie czynność ich wydziel- 
nicza słabnie a zmniejszona ilość hor­
monów nie działa już odmładzające na 
organizm i nie ulrzyinuje go w tej pęt 
ni świeżości.i sił, w jakiej powinien oh 
się znajdować. Natomiast — ;ak stwier­
dza dr Hiroshige — na przykładach 
z historju a także na okazach badanych 
laboratoryjnie, u wszystkich egzempla.- 
rzy istot żywych, które prowaazą bujny
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żywot erotyczny, gruczoły o wydziela­
niu dokrewnem stale i często pobudza.

rozwijają się, wydzielają następnie 
znaczne ilości hormonów i utrzymują 
organizm pod względem fizycznym i 
duchowym w dobrym stanie do późnjch 
łat.

obfita kaziilstyfca
DadkOW i.

Dodać należy, że dr. Hiroshige przy­
tacza olbrzymią kazuistykę naukową,
niezmiernie przekonywująca, a po czę­
ści już i dawniej znaną, wskazuje mia­
nowicie na fakt o idawna znany w zo- 
oiogji, że u p;ei wodniaków w okresach 
szczególnie dla nich pomyślnych, więc 
ijp. w okresacn suszy itp. następują 
fakty t. irw. kopulacji, t. 20. złączenia 
się dwu pierwotniaków z sobą, dzięki 
czemu siły ich życiowe zostają spotę 
gowane, a  Okres niepomyślny łatwiej 
zostaje przebyty. Cytuje również „ dr. 
Hiroshige znaną obserwację, dokonaną 
wielokrotnie na rozmaitycb gryzoniach 
a  taKze na innych małych zwierzętach, 
■że samce poddane gfod^wjy. znacznie 
prędzej ginęły, o ile były równocześnie 
śkazane na abstynencje płciową, niż 
działo się to w tych wypadkach, kiedy 
skazano na głodowanie parkę. Najbar­
dziej jednak przekonującym momentem 
w  lej całej sprawie jest — zdaniem ia- 
pońskiego uczonego — fakt, że wszyst­
kie niemal wybitne jednostki, jakich 
życie dokładnie przez hislorję zostało 
zanotowane, prowadziły zawsze bardzo 
bujne życie erotyczne, jak np. Napo­
leon Wielki, Ludwik XIV, cały .szereg 
wielkich uczonych itd. ild — Mlino­
wo1’ nasuwa się przy cytowaniu po­
glądów znakomitego uczonego wscho­
dniego przepiękny wiersz Boya Żeleń­
skiego, w którym jak rpfren przewiia 
się zdanie: Kochajcie, tytko kochajcie.

, C A Z E F A  P y  ł W  N A “ w  S T A N I S Ł A W O W I E .

za nieszczęśliwe wypadki z  powoda gnłelsLz!.
WŁAŚCICIELE r e a l n o ś c i  POWINNI WE WŁS.ŁATM INTERESIE STARANNIE PiLNOW aĆ c h o d n ik ó w ,  p o ł o

Stanisławów, w styczniu 
-Ogromnie • aktualną jest obecnie 

sprawa nieszczęśliwych wypadków z 
Dowodu poślizgnięć się, wskutek panu­
jącej gołoledzi. Ciągle słyszymy, że ktoś 
złamał rękę lub nogę na chodniku przed 
realnością p. X. lub Y. Po odczytaniu 
takiej notatki przechodzimy, nad nią 
do porządku dziennego. Właściciele do­
mów nie przejmują się zbytnio naka­
zami Magistratu, które polecają właści­
cielom posypywać chodniki obok ich 
domów piaiduem lub trocmami. Niesto­
sowanie się do tych przepisów, nie tyl­
ko że pociąga za sobą nieszczęśliwe 
wypadki, powodując Kalectwo u ludzi, 
lecz naraża właścicieli realności na 
duże przykrości, lm niemiłe procesy i

ZONYCH OBOK ICH RE? LNOŚCI.
jeszcze przyKrzejsze wyniki, gdyż w ła­
ściciele domów w,arodze cywilnej mu 
szą później nietylfco ponosić koszta le­
czenia, ale też płacić za utracony zaro­
bek i naw iązkę za ból. — Do niedawna 
jeszcze odpowiedzialnym był za tego 
rodzaju wypadki Magislrat, jako wła­
ściciel chodników. Dziś jednak odpo­
wiedzialność Magistratu istnieje tylkc 
tam, gdzie oczyszczanie chodników n a ­
leży do Magistratu względnie do jego 
trgarów , natomiast odpowiedzialność 
za wypadki na innych chodnikach spa­
da jedynie i wyłącznie na tych wła­
ścicieli, do których należy realność przy 
tym chodniku położona. — Na tem 
stanowisku stoi też Sąd Najwyższy w 
Warszawie.

IKUrzjf czin t łn i mysi
ZAZDROSNA ŻONA. MIŁOŚĆ KTÓRA STAŁ 

ŚMIERCI.
I  S IE  POW ODEM

Florencja , w  styczn;u.
W  tu tejszej operze występował 

od dwóch tygodni znany  tenor wio 
sl-ri Anzelmo VarineIIi. P rzysto jny  
len męższyzna obdarzony w span ia  
lym  głosem cieszył się niezwyklem 
powodzeniem u kobiet. Posiadał je 
dn ak  żonę, bardzo piękną, lecz je ­
szcze bardz ie j  zazdrosną, która  
sp raw iała ,  żc tenor obaw ia jąc  się

tego, że de lika tnym  ru ch em  o d trą ­
cił ją od sienie tak, że nadobna pi’ 
kność potoczyła się k ilkanaście  kro 
ków i us iad ła  na  ziemi...

Cala ta h is toria  w yw ołała  w  Pa 
ryżu wyde śmiechu.

Zona autora bije!
ZŁO ŚLIW A  KSANTYPA Z E M ŚC IŁA  SIE  NA KRYTYKU A A RU CEN 
ZJE- — AFERA KTÓRA W Y W O Ł A Ł A  W  PARYŻU W IE L E  ŚMIE­

CH IL-
P a ry i , w  styczniu.

( ~ )  N iedaw no w ystaw iono  w 
,,O deonie '1 sztukę Karola  Lavalla 
p t. O sta tn i śp iew  gejszy". Sztuka 
la m im o  pew nej zręczności te c h n i­
cznej m e posiadała  w cale walorów 
literackich  toteż spotkała  się z bar 
dzo ostrem i sąd am i parysk ie j k ry  
ty k ’ teatra lnej.  Zwłaszcza p. A ndre 
D etour, znany  recenzent „Escelsio- 
ru “, omówił sztukę w sposob b a r­
dzo bezw zględny i w p ro st d ruzgo ­
cący.

T a  recenzja w y w ar ła  na Lava l-
pi"

d ep ry m u jące  w rażenie.
Jeszcze bardziej przejęła się tą spra  
wą żona Lava!la, osoba niezm iernie  
kłótliwa 1 z łosuwa, p rzypom ina jąca  
w  wielu względa h n ieśm ierte lną  
K santypę. Mila ta n iew iasta  zawrza 
h
w ściekłym  gniew em  p izcciw ko k ry  

tykow i!
Nie m ów iąc  nic mężowi, udała  się 
do kaw ia rn i ,  w  której k ry tyk  spę ­
dzał wieczory, p rzystąp iła  do niego 
i pn słowach: „Czekaj! J a  ci p o k a ­
żę!!" rzuciła się na biednego recen­
zenta i zagłębiła swe szpony w |ego 
Bogn ducha w innych  policzkach. O 
ezvwisla. k ry tyk  bvł zbyt ry c e r­
skim, ażeby zareagować na zbvt e- 
nergiczne „piei zczoty" rozwścieklo 
nej baby. O graniczył sie tylko do

a w a n tu r  ty lko w sporadycznych 
w yp ad k ach  łam ał w ierność  malżeń 
ską.

W e Florencji  poznał jednak An 
zplmo prześliczną m łodą mężatkę 
w k tórej zakochał się na zabój. Mi 
1110 czujności zazdiosncj żony potrą  
Pil się często spotykać z ukochaną. 
Ale wreszcie zazdrosna kobieta do­
wiedziała się o wszytkiem . Miedzy 
m ałżonkam i doszło do gwałtownej 
ceny. W  duszy tenora nastąp ił  ja  

kiś przełom. Zrozum iał,  że z tą  j ę ­
dzą już go nic w iere j nie lą rzv  i 
oostanowil się z nią rozstać. Lec2 
gdy to żonie oświadczył, ta  c h w y ­
ciła b ro w rin g ,  k tó ry  z góry solne 
nrzygotownła i strzeliła  do męża 

■Ikakrotnie ran iąc  go tak now a- 
mie, że artysta, zm arł  w k ilka  go­
dzin później. Po dokonaniu lego 
czynu źazrb-ośnica sam a oddała  się 
w ręce policji.

PtezwykJa kara za pieniactwo.
KTO LIJBI SIE PROCESOW AĆ — T E N  PO Z O ST A JE  BEZ DACHU

NAD GŁOWĄ.
Moskwa, w  styczniu.

Osobliwego rodzaju  karę  wpro 
wadziły  władze sowieckie przeci­
wko tzw. pieniaczom. P ieniaclwo 
przybrało w osta tn ich  czasach w 
Sowietach wprost groźne rozm iary  
lak, że przem ieniło  się w jedną  z 
najw iększych  plag bolszewickich. 
Są ludz’, k tórzy stali się w ieczny­
mi k l i jen lam i sądów, obciążając je 
bez wszelkiej potrzeby, jedynie  z 
zam iłow ania  do p ie r ia - tw a .  Celem 
zwalczania  lego z jaw iska  wdadzc 
postanowiły  takich  n a trę tów  po­
zbyć p ra w a  dalszego za jm o w an ia  
m ieszkań w  stolicy. A poniew aż w 
Rolszewji głód m ieszkanow y jest 
okropny, a m ieszkaniam i dysponu 
je wyłącznie  władza, to — rzecz 
na tu ra lna ,  iż wysiedlenie z m ie sz ­
kania za pieniactwo stanowi n a i-  
większą karę, k tóra  skazu je  p ir-

niaczów i ich rodziny na hezwzglę 
dne pozostawanie  bez dachu  nad 
głową.

Równocześnie w  Moskwie p rz e ­
znaczono do w ysiedlenia  z miesz 
kań przeszło 2000 rodzin pod z a ­
rzutem , że t ru d n ią  sic „n epm eń 
stw em ", tj. hand lem  prvwaln< ni. 
Mieszkania te zostaną oddane  rh> 
dv«nozvci’ robotn ików  | i a r f v ;nvch.

Okr. Związek Podoficerów  Rezerwj
Ziem pot wsch. p o d a je  do  wiadomości 
że P  S tanisław D w orzak ,  b j l y  sekretarz  
nie petni ż adnych  funkcji  w Związku 
Podoficerów  Rezerwy i n ie  m a upo w aż ­
nienia  do  z a w .e ia n ia  jak ichkolw iek  
t ran sak c ji  im ieniem  tegoż Związku.

W szelkie  zo b ow iązan ia  P. Dw orzaka  
poczynione  im ieniem  Zw iązku  są n i e ­
ważne.

Za Zarząd Karot Cwynar, Prezes.

Wogóle zasadniczo odpowiedział 
ność -za nieszczęśliwy, wypadek nikogo 
nie dotyczy, a więc wypadek dotyka 
tego, w czyim majątku powstał, Wzglę 
dnie kogo na szkodę na.raziL Odpowie­
dzialność ta wynika wiaściwie z powo 
du zaniechania przez właściciela tych 
czynności, które podobne wypadki mo­
głyby wykluczyć, a więc z powettn za­
niedbania posypywania chodników i 
usuwania loda, jak też z drug;ej strony 
z powoda niestosowania sję dc -przepi­
sów władz, które -właśnie polecają do­
statecznie posypywać chodniki w razie 
gołoledzi. Dlatego też właściciele' ćlo- 
raftw we \,7lasnym dobrze zrozum,anym 
interesie powinni bardzo starannie pil­
nować chodników, obok ich realności 
położonych, by nie narażać, się r a  duże 
przykrości i na wielkie wydatki mato- 
rjalne.

Urtareantamr rabnes.
Stanisławów, w styczn u.

Przed dwoma dniam i napadł Michał 
Smereczyński w  towarzystwie n iezna­
nych sprawców szynkarza Tanbera W
celach rabunkowych. Uderzony  w  gło­
wę Tauber, począł krzyczeć i krzyk 
zwahił ludzi, na widok których sprawcy 
zbiegli. Pościg został zarządzony, a  po­
licja jest juiż na tropie sprawców.

Koga aresztowano I
■

Stanisławów, w styczniu
Mikołaja Szewczaka, funkcjonariu­

sza kolejowego, aresztowano za wywo­
łanie zgorszenia publicznego w stanie- 
pijanym. Szewczak oddany do aresz 
tów, po wytrzeźwieniu wypuszczony 
został na wolną stopę. -— Smyk Stani­
sław aresztowany został za gwałt pu­
bliczny i niestosowne zachowanie się 
wobec funkcjonariusza policji.

Strajk w Beretiińsku
Stanisławów, w styczniu.

Strajk w Perehińsku trwa nadal i 
nie prędko zostanie zlikwidowany. Gdy 
dotychczas liczba strajkujących wyno­
siła 500 osób, obecnie sięga ponad 1100, 
gdyż do strajkujących przyłączyli się 
robotnicy tarlaków Chaima SeinfMda 
w  Olchówce i Śliwkach.

KRONIKA.
Kltio \ \ a r s z a w 3 ’ Cvkl M aurice  De 

robry . II. Dam a w wagonie  sypta lnvm .
Kino U ra n ja :  „Kobiety  n a  śliskiej  cho­

dzę" z Igo Symem,
Je d y n y  występ  Hildy  D utickiej znane j  

Pieśniarki,  w nowym  n iezn an y m  d o ty ch ­
czas w S tan is taw ow ie  p rog ram em , o d b ę ­
dzie się dziś w p ią tek  o godz. 20-tej, w 
sali u k r  Sokola.

Ju t ro  w sobotę,  W ie lka  Zaha.va L ot­
nicza w sali P. Z. K. p rzy  ul. T rzeciego '  
' f a ja  pod p ro tek to ra te m  p W ojew ody  

Dra N ako n eczn d m w  Khtkowskicgo.

Matki, żądajcie mączki odżywczej, zna­
nej marki 

„FOSFATYNA FAMEREŚ**, /  
której miljooy dzieci zawdzięczają 

zdrowie i siły.

i
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To ’ owo z tygodnia.
40 WĘGRĆW OPUSZfJZA BUDAPESZT. — „PAN7* POSTERUNKOWY „TELEMASKA" PRCSZE!“ —  LOTECZ- 

KO W A „ JNIESZKODnIWIONA “. — . BOCEEJ LODOWY W DAYOS I WŁ LWOWIE.
Lwów, 18 stycznia.

Od między narodowych zawodów 
narcarsk ich  w Zakopanem dzieli nas 
już tylko krótki czas. Prace przygoto­
wawcze odbywają, się zatem w *dwu- 
jonem tempie i Drawie każdy dzień 
orzynosi nam noiwe azczeaóiy i infor­
macje

Brak ograniczeń ii o Soi startujących 
■•■prawił, że mdkióre reprezentacje sta­
wią się w  bardzo pokaźnej licafbie. Wę­
gry n. p. zgłosiły 40-iu zawodników! 
Cylra bezwzględnie imponująca, nasu­
wa ,ednak refleksje, czy dobrze się sta­
ło, że nie ustalono pewnych granic w 
zgłoszeniach Węgrzy odznaczają się 
jako sportowcy wysoką kulturą i wyro­
bieniem i są dla nas zawsze drogimi 
gośćmi, nie zmienia to jednak faktu, że 
ich narciarskie kwalifikacje są mini­
malne. Pomijamy już kwestję kosztów, 
czy iednak start aż 40 miernych zawo­
dników nie przeciąża niepotrzebnie apa­
ratu organizacyjnego, czy nie spotrze- 
bowuje energji i wysiłku organizatorów, 
który dałby się zużyć z doskonałym 
skutkiem w innym  kierunku. Powtarza­
my raz jeszcze — Węgrzy są narn mi­
łymi gośćmi, powitalibyśmy ich chęt­
nie w trzykroć tak wielkiei liczbie jako 
widzów, ale wysyłanie aż 40 zawodni­
ków na zawody o tak wysokim pozio 
tme, nasuwa przypuszczenie, że cho­
dziło tu bardziej o w łasną propagandę, 
niz cele c*ysto aportowe. Zapewniamy 
pobratymców naszych, że fakt ten nie 
wpłynie jednak bynajmniej na serdecz­
ność przyjęma 40-stn węgierskich lekko­
atletów, pływaków czy piłkarzy, byle­
by tylko zechcieli rown.e skwapliwie 
korzystać z naszych zaproszeń.

« *  *

Ddział cyfrowy poszczególnych 
państw w Zakopanem przeastaw:a się 
następująco: Norw&gja (4 zawodników), 
Szwecja (3), Francja (4), Anglja ("8 zaw. 
kilka pań), Hiszpanja (3), Niemcy (20), 
Węgry (40), Czechosłowacja (30), Ru 
munja (4), Łotwa t2), Włochy (4). Za- 
s taraw ia brak dotychczas zgłoszenia 
Szwajcarii.

* * *

Jak mieliśmy już sposobność do­
j e ś ć ,  oczekiwany jest w Zakopanem 
barazc wielki napływ gości z kraju i 
zagranicy. Horoskopy brzmią — 15— ■
18.000 Do utrzymaniu porządku w tym 
mrowisku 3esygnowano specjalne od­
działy policji, a mianowicie kurs nar­
ciarski P. P-, pt zoprowadzany obecnie 
w Zakopanem. Tuk więc wszystko bę­
dzie z ..fasonem , nawet policjanci na
nartach I

•  *  *

Z ooczątkiem miesiąca ukazały się

■w prasie lokalnej i krajowej notatki, 
donoszące o okręceniu nogi przez p. Lo- 
teczkową. Notatkę tę podano bez ko­
m entarzy. jakny chodziło to o jakąś 
.podrzędniejszą silę. Pewna część pra­
sy, skłonna Zresztą najdrobniejsze wy­
padki i ozdm nrfti rać do epokowych w y­
darzeń, stwarzać na poczekaniu pol­
skich Nurmich, Arne Dorgów i lp. —
0 ile tylko pochodzą oni z pewnych u- 
przyw Uejowanych ośrodków, — tym 
razem jakoś zaniemówiła. Zapomniano 
zdaje się, że chodzi o jedną z najpoważ­
niejszych naszych sił narciarskich, o 
wielokrotną mistrzynię Polski, trium fa­
torkę zawodów mistrzowskich Francji
1 Austi.i! Zapomniano, że nieszczęśli­
wy i niestety brzem enny w skc.tki wy­
padek dzielnej naszej sporrslady zdarzył 
się aku ia t przed zawodami, na Których 
obecność p. Loteczkowej byłaby conaj- 
mniej bardzo wskazaną. Wprawdzie, 
wobec braku poważniejszej zagranicz­
nej konkurencji, są wszelkie dane, że 
uda nam sie bez trudu utrzymać hege- 
monję w  biegu pań, nie mniej jednak 
wolelibyśmy dla pewności, która w .spor 
cie niigdy prawie nie jest stuprocento­

w ą, dvspunować w  decyduiącei chwili 
wytrawną i rutynowaną siłą, która wy­
sokie swe kwalifikacje wykazała już w
najcięższych warunkach..

• » •

Wobec licznych zapytań, skiero­
wywanych do nas w sprawie stanu 
zdrowia p. Loteczkowej, zmuszeni je­
steśmy niestety zakomunikować, że 
jest on znacznie poważniejszy, niż tn 
można było przypuszczać na podsta­
wie pierwszych wiadomości. Do ober­
wanego ścięgna i wylewu krwi w ko­
lanie dołączyło się oparzenie naskór­
ka, wywołane pięciodniowym opatrun­
kiem gipsowym- Oparzenie to bardzo 
bolesne, uniemożliwia przystąpienie 
do racjon a ln ego  leczenia właściwej kon 
tuzji, O tem, by p. Loteczkowa mogła 
isz c z ę  w bieżącym sezonie znaleźć 
się na nartach , niema mowy. Dobrze 
będzie, ieśli po kilku tygudniach zdoła 
przynajmniej opuścić łóżkol 

=4
Po siedmiu latach tłustych nastą­

piło siedm lat chudych! —  Polska A- 
gencja Telegraficzna wziąwszy sobie 
do serca uwagi, skierowane pod jej ad-

D z ś  Akademia szermiercza.
n

Lwów, 18. stycznia.
Dziś odbędzie się Akademja Szer­

miercza w salach Kasyna i Koła art.- 
liter, przy ul. Akadomi&Kiej. ńkademja 
urządzona jest przez Klub Szermierzy 
i Korpus Kadetów Nr. 1, a protektorem 
Asademji jest Dowódca Korpusu gene­
ra ł Popowicz.

Zainteresowanie się Akademją jest 
bardzo wielkie ze względu na występ 
najlepszych szermierzy lwowskich. In­
teresujące walki odbywać się będą na 
izable, szpady i Horety.

Oprócz szermierzy zobaczymy tak­

że wal ^ ą c ą  płeć piękną, między in- 
ne.ni bierze udział w^Akademji znana 
już ze swoich występów szermierczych 
p. Schindlerówna. Walki pań odby­
wać się będą na florety.

Bogaty i interesujący program ścią­
gnie napewno liczną publiczność, któ­
ra tyiąwj rzadko ma możność oglądać 
w p  Lwowie szlachetny i rycerski sport, 
jakim jest szermierka. Byłoby wska- 
zanem, żeby imprezy szermiercze, jak 
mecze i akademje byty częściej urzą­
dzane, aby ten piękny sport wiece; 
spopularyzować,

CiM p s  Tm nar cW tl l mtnfizeł
KORZYSTAJĄ W  ZAKOPANEM ZE ZNlZEK.

sja skarbowa “ ourtetu  organizacyjne­
go Zawodów w  czasie zawodów w Ho­
telu „Morskie Oko“ w  Zakopanem od 
godziny 17 do 19. Nie potrzeba zniżek 
■tych zamawiać ujrmdnio.

Analogiczne zniżki przysługiwać 
będą młodzieży szkolnej również za o- 
kazaniem legitymacji szkolnej (matry- 
kułv) i szeregowym W. P. w  mundu­
rach.

Lwów, 18. styczn.a.
Członkowie Towarzystw zrzeszo­

nych w P. Z. N. otrzymać mogą ulgo­
we bilety wstępu na zawody w cenie: 
zł. 10 wejście w ciągu wszystkich kon­
kurencji; zł. 5 jednorazowe wejście na 
skoki, zł 2.50 jednorazowy bilet na 
bieg. Bilety te (ulgowe) wydawane bę­
dą jeuynie aa okazaniem legitymacji 
P- Z  N. (ezarnej) ważnej na sezon bie­
żący. Bilety ta wydawać będzie Korai-

resem po zeszłorocznych zimowych i- 
grzyskacii olimpijskich w St. Moritz, 
zreformowała swój dział informacyj 
sportowych — powiedzmy z miejsca— 
z najlepszym skutkiem. Relacja zawo­
dów amsterdamskich i z szeregu in­
nych późniejszych wydarzeń sporto­
wych w kra,u (np. turniej w Kijrnicy) 
nie pozostawiała nie do życzenia. R a ­
dość nie trwała jednak długo1 Po sied­
miu latach tłustych, następuje okros 
chudy.

Od tygodnia prawie bawi polska 
drużyna hockejowa w Lavos, gdzie 
rozgrywa ciężkie zawody z zagranicz­
nym i przeciwnikami. Sfery sportowe 
w kraju z naprężeniem oczekują wieści 
ze Szwaicarji, które poinformowałyny 
ich choćby w suchych słowach rulacji 
telefonicznej o wynikach spotkań swej 
drużyny. PAT., znudziwszy sobie wi­
docznie solidne pracę, chce ze swej 
sirony przyczynić się do jeszcze więk ■ 
szego poomecenia ciekawości i powra­
ca do tonu pytyjskich sprawozdań zna­
nych nam tak dobrze z piert rfzych 
kroków szanownej Agencji na śliskim 
terenie sportowym,
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Wiadomość o klęsce hoekeistow 
naszych z Kanadyjczykami w stos, 
6:1 wywołała ogólną konsternację. Nie 
znbrakfo naturalnie — jak to u nas 
zwykle m  wa — krytyków, którzy ho- 
ckcistów naszych odsądziliby najchęt­
niej od czci i wiary, odmawiając im 
jakichkolwiek kwalifikacyj. Czynią to 
ponoś zwyKle ci, których najmniejsze 
powodzenie wprowadza w istny szał, 
ci, którzy oceny swej nie -wydają na 
podstawie suchych, rozumowych fak­
tów, ale gorącem sercem. W odróżnie­
niu do zrównoważonego rozumu ma 
jednak serce tę wadę, że równie szyb­
ko zapala się jak i ostyęa. Co więc dzi­
siaj było czerwonem, staje się julro 
beznadziejnie czamem.

Hockeiści nasi przegrali, ze znacz­
nym stosunkiem bramek. Dla dokład­
ności dodajmy jednak, że przeciwni­
kiem ich był zespól złożony z najlep­
szych Kanadyjczyków, bawiących 
chwilowo w Europie. Wśród nich znaj­
dujemy nazwiska, jak dra Dempseya. 
Które nawet w ojczyźnie klasycznego 

ockeja cieszą się uznaniem i poważa­
niem.
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G d z i e  p r z y c z y n  » r a ® i r
l w o w s k i e j  p : i k : n o ż n e j ?

UWAGI ZNAWCY LOKALNYCH STOSUNKÓW.

1

Hierown/ty sekcfi,
Upadek więc klasy spowodowały

nik, jak widzimy, nic sporadyczny i 
wyjątkowy, ale stały i znam ienny! Co 
wpłynęło na tak fatalny stan? Gdzie 
podziały sio dawne gwiazdy klubów? 
Gdizic dawna technika, szybkość, 
zwrotność i dyspozycja strzałowa? 
Gdzie szukać przyczyn tego upadku?

Jako bezstronny obserwator chcę 
właśnie na tem miejscu rozważyć 
przyczyny tego upadku, gdyż być mo­
że, że uwagi moje wywołają,'zastano 
w i e n i e , s i ę  Zarządów poszczególnych 
klubów nad niemi i zmuszą, do przed­
sięwzięcia srotlkow zaradczych. Nie 
mogę wypowiadać swych uwag o klu­
bach klasy „A11, czy „B“ i „G", gdyż 
nie wszyscy znają, -tćh działalność? i 
położenie,’lecz siłą faktu muszę oprzeć 
swą opmję na km bach Iigowycn.

od dotychczasowych gwiazd Niechęć 
ta spowodowała konieczność! zatrzyma­
nia w drużynie pierwsze1 wciąż tych 
sam ych graczy, mimo, żc oni ani fizy-

Jeśli już mowa o hockeju, to tru­
dno przejS do porządku dziennego 
nad wydarzeniami na teienie lokal­
nym. Od tygodnia odbywa KSę we Lwo­
wie turniej hockejowy o puhar Lecnji. 
Jedną ze sensacyj imprezy tej był wy­
nik remisowy Czarnych w walce z L. 
T. Ł. Aliścic nie dłapo trw ała Czar­
nych radość. Kierownictwo LTL., wy­
chodząc widocznie z założenia, żc co 
dobre jest w piłce nożnej, nie postpo­
nuje ho.ckeja, założyło przeciw zawo­
dom protest, uzasadniając go brakiem 
sędziów bramkowych (!). Protest zo­
stał uznany i mecz unieważniono!

Nie będziemy się wdawać w pole­
mikę, czy stało się to .tylko dzięki te 
mu, że na czterech głosujących było 
trzecb za uznaniem protestu i że ci 
trzej właśnie byli członkami LTŁ., a 
jeden nawet czynnym graczem!

■Nie możemy bowiem nawet przy­
puścić, by tego rodzaju motywy wpły­
wa e mogły na lu łz i  świadomych swe­
go odpowiedzialnego stanowiska! — 
Przypuszczamy raczej, że cały ten 
takt, zdarzył się jedynie dzięki zbyt 
wielkiej porywczości, powiedzmy mie- 
z.apanowania nad nerwami, a zatem 
dzięki niemożności trzeźwego sądu. 
Unieważnienie z wymienionego po­
wyżej powodu, stwarza bowiem nader 
niebezpieczny precedens na przy­
szłość, otwiera drogę do różnych me­
tod, które wyprowadziły piłkę nożną 
na błędne manowce. A to przecież nie 
może być celem ludzi, którzy z nemem 
poświęceniem pracowali i pracują nad 
rozbudową młodego jeszcze sportu ho 
keja na lodzie?!

A zatem metod unieważniania przy 
zielonym stoliku wyników, osiągnię­
tych w rzetelnej, regularnej walce na 
'odzie nie będziemy wprowadzać w 
hockeju, choćby miało to, się stać z u- 
szczerbkicm dla prestige‘u własnego 
»!ubu! N. S.

Sędziowie lekko - atlety­
czni radzi.

Lwów, 18. stycznia.
Walne Zgromadzenie Kolegjum Sę­

dziów Lwowskiego Okr. Związku Lek­
koatletycznego odbędzie się w niedzie­
lę dnia 27-go stycznia br. o godzinie 
10.30, zaś w razie braku kompletu o 
g. 11. w  lokalu Akademickiego Związ­
ku Sportowego, Lwów, ul. Marszałkow­
ska 1 (Nowy Uniwersytet).

Zarząd Kolegjum Sędziów - wzywa 
wszystkich Sędziów rzeczywistych do 
bezzwłocznego złożenia legitymacji, ' a 
to celem przesłania tychże do P. Z. L. 
A. do prolongaty.

R Ó Ż N E.
Maskaradę na lodzie urządza w nie­

dzielę dnia 20 stycznia br. o godz. 15. 
W K. S. 40 p. p. Będzie ona połączo­
na z tróżnemi niespodziankami jak: 
ognie sztuczne, skok przez beczki, po­
pis w jeździe sztucznej, reflektory itp. 
Szatnie ddbrze ogrzane. Koncert orki?* 
•stry 40 pp. Bufet dobrze zaopatrzony. 
Bilety wolnego wstępu i sezonówki w a­
żne. Ceny wstępu: dla osób cywilnych 
i .50 zł., dla młodzieży szkolnej 1 zł., 

dla wojska, p. w. i opieki 80 gr.
Tor łyżw iarski 19 p. p. na  Cytadeli 

cieszy się dzięki dogodnemu położeniu 
wielką popularności:!- Codziennie od­
bywa się koncert 19 p. p.-

W alne zgromadzenie K. T. 24 odbę­
dzie się w piątek 25 bm. o godz. 6. 
popoł. w lokalu giełdy-pieniężnej przy 
ul. Akademickiej 17

  O !~rj

Lwów, 18. stycznia.
Pow yższe  uwagi o t rzy m aliśm y  

o j  jednego  z w yb i tnych  lw ow skich  
spo i tow eow , z o r jen to w an eg o  d o ­
skonale  w  lo k a ln y ch  s to su n k ach  
p iłka rsk ich .  Opinjtt  n a sz a  nic po 
krywiW sie w p raw d z ie  całkowicie  
7. w yw odam i au to ra ,  n iem n ie j  j e ­
d n a k  m ożem y m u  wc większości 
w y p a d k ó w  przyznrtć słuszność. A r ­
ty k u ł  poniższy  zam ieszczam y jak o  
polem iczny. Red.

Upadek sportu piłki nożnej we 
Lwowie, od kilku l a t . zaobserwowany 
i stwierdzony, tzatznarzył się najwybit- 
niej w roku bieżącym Zajęcie wcalo 
niezaazczytnych mietsc w tabeli ligo­
wej, wypadnięcie z Ligi, klęsk: mistrza 
klasy „A“ z innemi drużynami, forma 
drużyn mistrzowskich klas „B" i „G“ 
— to wszystko jest wynikiem upadku 
kiasy i łoimy drużyn lwowskich. Wy

kierownictwa sekcyj piłkarskich. Kie­
rownictwo bowiem „Pogoni11 znajdo­
wało się w rękach1 człowieka o dużej 
woli i dobrych chęciach, jednak nio- 
posiadająccgo odpowiedniego doświad­
czenia w tym kierunku, ani też dosyć 
wiadomości fachowych, którcmi mógł 
l?y „gwiazdom11 zaimponować i zm u­
sić do posłnchn.

Wśród sekcji działały różne ubocz­
ne wpływy i cele, stawiające raczej 
swe osobiste korzyści, na pierwszym 
planie, aniżeli dobro,klubu. Uwłaszcza 
wpływ kapitana pierwszej drużyny i 
graczy na członków zarządu klubu 
był bardzo silny* o wiele silniejszy, a- 
nffceli zrpezenie kierownika sekcji, z 
którym przeważnie słabo się liczono. 
Jak ltowiem nazwacSęaobserwowany 
fakt: kierownik sekcji po treningu ,o
głasza skład drużyny na najbliższe 
zawody, co za parę dnt zmienia samo­
wolnie kapitan diużyny, a jw rezulta­
cie^ na boisku staje skład taki, jaki w 
ostatniej chwili wyznaczył wiceprezes 
klubu p. K. Jaki efekt końcowy? Roz­
goryczenie kierownika sekcji, niezado­
wolenie kapitana drużyny i przegrany 
mecz!

Inną drogą poszli „Czarni11. K ie­
rownikiem sekcji wt brali bardzo do­
brego tacnowca i znanego reprezen­
tanta Polski w zawodach międzynaro­
dowych, jednak człowieka o zbyt mięk­
kim charakterze woli, na którego dzia­
łały różne wpływy klubowe i sami 
gracze, a prz^ tem człowieka silnie de­
nerwującego się. Ten brak energii, a 
nadmiar nerwów objawiat się stałą 
zm ianą składów drużyny „Czarnych”', 
gdyż na jednym i tym samym matchu 
przestawiali graczy. Twierdzę, żc u 
„Czarnych'1 odjoowiedm kierownik sek­
cji byłbyTz tymi samymi graczami o- 
siągnął lepsze rezultaty.

W  „Hasmonei11, posiadającej n a j ­
bardziej życiowo wyrobionego kierow­
nika sekcji,' spowodowała spadek klasy 
i usunięcie jej z ligi walka, tocząca się 
pomiędzy zarzadem klubu a kierowni­
ctwem sekcji, która zmusiła przy koń­
cu kierownika do -ustąpienia, a z jego 
ustąpieniem nastąpił upadek drużyny. 
I tu jednak zauważyć zdawała się cią­
gła zm iana graczy, przestawienia ich 
z obrony Jo napadu itp.

Dalszym powodem upadku drużyn 
była niechęć graczy ku nowym czł,"i- 

, kom, k tórzy irogh się okazać lepszymi

wozdawcy sportowi. Jakkolwiek cenię 
i poważam każdą, choćby najsurowszą 
ale sprawiedliwą krytykę, która pod- 
.nicca krytykowanego do dalszej .pracy,

cznie, ani moralnie do pierwszej d ru­
żyny już- się nie nadają. Upadek sił fi­
zycznych jest we wszystkich druży.- 
nach bardzo widoczny: zmniejszenie

,się szybkość.), brak zwrotności, brak 
wytrzymałości, powolne tycie graczy 
itp. Najmniej p jd  tym względem mo­
żna zarzucić „Czarnym11, którzy ru- 
chpwością. i ambicją stoją na czele 
drużyn lwowskich, t  jeżeli przegrali, 
to zwyciężyła jedynie rutyna. „Czar­
ni1' też wprowadzili najwięcej młode­
go elementu do pierwszej drużyny.

W ślad za upadkiem iizycznym 
nastąpiło załam anie się moralne gra­
czy. Rzecz łatwo zrozumiała. Jeśli bo 
wiem nie udaje-się żadna z zamierzo­
nych kombinacji, jeśli przeciwnik sta­
le odbiera piłkę, a partner goni ostat­
kiem sił, lub nie goni wcale, wówczas 
opuszcza wszystkich chęć należytej 
pracy, opuszczają, resztki ambicji, 
wzma-ga Się nerwowość, końcowa m i­
nuta przynosi bramkę na naszą nią- 

j korzyść i przegraną! To obserwowaliś­
my kilkakrotnie w roku bieżącym

podstawę do jakiejkolwiek oceny, 
wiemy bowiem, że „Pogoń“ i „Hasmo- 
nca“ potrafią grać lepiej. M. U.'

Pper wszy warunek
Brak trenera i to dobrego, rutyno- 

| wanego gracza, jest jednymi z najw aż­
niejszych powodów upadku klubów 
lwowskich Niema mowy o podniesie­
niu się klasyr gry. dopóki wszystkie 
kluby czy to każdy z osobna, czy też 
wspólnie, nie sprowadzą odpowiednie 
go trenera. Tu pozwolę sobie również 
zaznaczyć, że temperamentowi lwow­
skiemu odpowiadałby raczej trener 
Węgier czy Czech, an.żch Ynglik czy 

.Niemiec. Myślącuwięc o trenerze i tego 
momentu nie należałoby pomijać.

Brak trenera / odpowiedniego kapi­
tana drużyny i odpowiedniego kierow­
nika piłki nożnej dopuszczał używanie 
graczy na nieodpowiednich stanowi- 
kach, jak np. p. Maurera na skrzydle, 

-p. Drapały na łączniku, p. Redlera na 
skrzydle itp., a wszyscy obserwowaliś^i 
my ich grę i stwierdzaliśmy, że miej­
sce p. Maurera jest na łączniku, p. 
Drapały na bramce, a p. Itcdlera na o- 
bronie. Takie więc nieekonomiczne u- 
żywanie graczy, choć może chwilowe 
i efektuwue, w rezultacie 'przynosiło 
drużynom szkodę: p. Maurera nie było 
w potrzebnej chwili na skrzydle, gdyż 
z przyzwyczajenia cią.gnął do środka, 
p. Drapała nigdy nie zdążył na czas 
na -we mie jsce, a p. Redler zapuszczał 
się z obrony do napadu, pozostawiając 
swą pozycję opiece... losu!

Wiplyw na klasę gry wywarł rów­
nież brak narybku w drużynach młod­
szych. Drużynami teimi zajmowano się 
raczej przygodnie, aniżeli gorliwie i 
systematycznie, to też nie można było 
wśród nich dopatrzeć się zawiązków 
przyszłych praczy. Rozbijanie zaś dru- 
żym mnych klubówj^by uzyskać z nich 
graczy dla pierwszej drużyny — to nie 
praca wychowawcza, lecz destrukcyj­
na, i tak uzyskany gracz nic zawsze 
wyda ze siebie to, co mógłby, a z pe­
wnością mniej, niż dałby gracz, 
wychowany przez klub w młodszych 
drużynach.

Nie bez winy są tu również spra-

fachowi trenerzy.
0 tyle potępić muszę wynoszenie po­
nad wszystko młodego, kilkunastolet­
niego chłopaczka, grającego niejedno­
krotnie swoj pierwszy match w dru­
żynie pierwszej, którego taka krytyką 
wbija w dumę i wprowadza na błędne 
drogi. Pochwały przecież można udzie­
lać z zastrzeżeniami, w słowach oględ­
nych, które przemówią, w sposób go­
dziwy do danego osobnika i zmuszą do 
dalszej pracy nad sobą, a wytknięcie 
błędów popełnianych, uważane będzie 
przezeń za pobudkę io Sumiennego 
treningu.

Za pierwszy krok, zmierzający do 
poprawy klasy i formy, uważam ko­
nieczność usunięcia starych graczy z 
pierwszych drużyn, graczy, którzy już 
dia klubów pracę swą odrobili, a za 
siąpienie ich młodszymi, którzy za­
chcą poddać się sumiennemu i syste­
matycznemu treningowi, którzy po kil 
ku zawodach zżyją się już z boiskiem, 
Mdzam1 i swymi partnerami i rozpo­

c z n ą  nową erę dla klubu.
Utworzenie ligi, złożonej z tak 

wielkiej fiijSr.i kiubów — zmusiło 
kluby do ciągłej gry o mistrzostwo, gry 
szarpiącej nielitościwie nerwy, wyma­
gającej ustawicznie wytężonej uwagi
1 wytężonej pracy, co nic mogło pozo­
stać bez wpływu na kla»ę gry i tormę 
graczy. Gra bowiem musi bvć prowa­
dzona dla samej gry, a nie dla mi­
strzostwa. W tym wypadku jednak 
ciężka walka o punkty dawała nieraz 
wprost humorystyczne wyniki, gdy 
najsłabszy kiub w lidze bił najsilniej­
szego! W^nik taki był przecież tyłku 
przypadkowy i w żadnym razie nic 
odzwierciedla1: ani klasy gry, ani sto­
sunku sil.

Mistrzostwa ligi nie zezwalały na 
mierzenie swych sił z drużynam i za- 
'iraniczuemi, gdyż brak był na to cza­
su. Odpadało wiec najważniejsze kry­
terium oceny wysiłku i umiejętności 
drużyn i graczy, w porównaniu z za­
granica*1 Wyników bowiem lwowskich 
truźyn z Yasasem nic można brać, za
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Ż  c i a- k a r n a w a ł u .

i m  a fr t  43ta miesi
w  poszukiwaniu Króiouej Hoay i lwowskiego 2ussimoda.

K R O M K A
Ą b iy c z  .a
j j f  P ą t e k
i U  P r / , a . ^ d i i n y

U - i u k i M  ln .z l iA U L i\nu tiu  a i łO t .
b i s u tp iu w  ś m  z o i u < l

TEA1R W lELKi:
P ią tek ,  18. s tyczn ia  o godz. 7.30

, B io ad w ay " ,  p iem je ra .
Sobota, 10. s tyczn ia  o godz. 3-ciej

„Dziady" ,  p rzedstaw ien ie  d la  młodzieży 
szkoiiiej.

Sobola, 19. stycznia  o godz. 7.30 „ M a ­
d a m e  B u l te r l ly " ,  gosc. wyst.  P.  Teiko  
Kiwa.

Niedziela, 20. stycznia  o godz. 3-30
„NLóżki na stół".

Niedziela, 20. s tycznia  o godz. 7.30
„B io ad w ay " .

*
D zisiejsza prem jera am erykańskiej 

sztuki p. t. ,,Bi oatłw uy" w T ea trze  W ie l­
kim  wzbudziła  n iebyw ale  za in te re so w a ­
nie wśród m .lośn ików  tea t ru ,  k tó rzy  *)d 
k i lku  dni ob lęga ją  Kasy T e a t ru  w y k u p u ­
jąc  prawie  wszystk ie  miejsca. W p rz e d ­
stawieniu  tern, k tó re  będzie n iew ątp l i ­
wie rew elacją  a r ty s ty czn ą  naszej  sceny 
b  o rą  udzia ł  pp. K orab ianka ,  Ł ados iów na,  
Michnowaka, Pe tryk iew iczów na ,  Kipę 
niów na, Krasnow iecka ,  Ki uszelnicka, 
Sm ereczanka ,  Żelichowska, G u t tn e r  K op­
czyński, M odrzewski,  O k o rm rk i ,  Przy- 
stasvski, R atschka ,  Szczepański,  T a t r z a ń ­
ski, Zabielski i Żurowski.  T ańce  i e w o ­
lucje u k ładu  .1 C.esielskiego Reżyserja 
E d w a rd a  Żyterkiego Nowe d ek o rac je  

/  a r t  mai B Kudewicza I lu s t rac ja  m u ­
zyczna pod k ie ro w n ic tw em  R W o jn a io -  
wicza

T elko Kiwa. św ia tow ej s ławy j a p o ń ­
ska śpiewaczka  o p e ro w a  wystąpi  tylko 
dwa razy na scenie  T ea tru  W ielk iego Ij 
w soholę 19-go i w torek  22 ńm. Z nako 
m ita  ta a r ty s tk a  w y b ra ła  jed n ą  z n a j ­
lepszych swych ról pop isowych w 3-ak- 
towej operze  Giocomn Pucciniego „M a­
d a m e  B u l te r f ly"  ja k o  n iep o ró w n an a  
p rzedstaw icie lka  partj i  tytułowej.  Obok 
św ietnej a r ty s tk i  n iezap o m n ian e j  z po­
przednich  sw$*ćh występósv na scenie 
lwowskiej,  wezmą w przedstaw ien iu  u- 
dzia t  na jlepsze  siły naszej  opery ,  da jąc  
w zespole n iepow szednią  bies iadę  a r ty  
styczną, z k tó re j  bywalcy  tea tra ln i,  m i­
łośnicy prześlicznej m uzyki  puccinow- 
skiei n iew ątp liw ie  skorzysta ją .  K ierow­
n ic tw o m uzyczne  opery  pozosta je  w nie­
zaw odnych  rękach  k ap e lm is trza  Józefa ,  
L ehre ra .

*
«r-s a rm

Piątek, d n ia  18-go h m . godz 4-ta po- 
pot „Wesele na  K u rp iach "  d la  mło 
dzieży.

Piątek, dn ia  18-go godz. 7.30 „W esele  
na  Kurpiach".

■ Sobota, dn ia  19 go godz. 4-ta  popoł 
„W esele  na K u rp iach "  dla młodzieży.

Sobota, dn ia  19*-go godz. 7.30 „Wesele 
na  Kurp iach" .

Niedziela, d n ia  20-go bm. godz. . 4-ta 
,,W esele  na K urp iach"  Ceny zniżone.

Niedziela, d h ia  20-go bm. 7,30 .„W e­
sele na  Kurp iach" .

*
Fenom enalne pow odzenie od lat  nie- 

pam  etne. jak iem  cieszy się urocze w :do- 
w sko W esele  na K u rp iach "  w tea trze  
Matom skłoniło  d y re k c ję  T e a t ru  Małego 
do p rzed ’użi nia gościny T ea tru  Regjo- 
na lnego do  końca tego tygodnia .  A za 
tern jeszcze ty lko  pa rę  dni Lwów bedzie 
przeżuwał tę ko lorow ą ba jk ę  pe łną  sw o ­
istego n ieodpartego  u ro k u ,  poezji i za ­
dzierżystego t em p eram en tu .

Dziś ) jutro popołudn'ow e przędsta- 
wierna dla m łodzieży „W esela na Kur­
piach" w Teatrze M ałym. W  uwzg'ę- 
dn ien iu  k u l tu ra ln eg o  i pedagogicznego 
znaczenia  tego p rzedstaw ien ia ,  dy rekc ja  
T ea tru  Matego da je  dziś  w piątek  dnia  
18-go i w-.sobotę dn .  19-go o godz. 4 tej 
popi p rzedstaw ien ia  dla m ’odzieży po 
c e n a tn  na jn iższych  Zgłoszenia d 'a  szkół 
oraz  bileiy na szko lne  leg i tym acje  w y ­
d a je  Sekr ' ta r ja l  T ea tru  Małego (ul 
Gród rka  2 do  l l - to j  do 2-giej po pot.

Niedzielna popotudniów ka w Teatrz 
Małym zapowiad; się jako pierwszorzę  
dna  a lrak i  ja. W ypetru  ją .Wesele m 
Kurpiami" po cenach  zniżonych Będzń 
to osta tn ie  po a udn iow e  przedstawien i  
te j  ba rw nej  s / tu k i  ludowej,  k tó rą  oragnii  
zobaczyć cały Lwów.

Lw ów , 18. stycznia.
W  czasach  k iedy p a d a ją  t rony  i p r a ­

wdziwi k ró low ie  t racą  swoje  korony, 
ludzkość s tw a rza  eh.ineryczne kró.cstw a  
i n a d a je  ch im ery czn e  ty tu ły .  W  Europ ie  
pow ojennej  roi się od królowych .  Paryż,  
Berlin, W iedeń  m a sw oją  k ró low ę  p ięk ­
ności,  k ró low ę  k a rn aw a łu .  Nawet W a r ­
szawa posiada  sw oją  Balcerkiewuczównę 
(kró .ow a m ody  na  rok  1928), zdetronizo  
waną  przez Zutę Pogorze lską.  Dlaczegóż 
by Lwów nie m ia ł  jej  m ieć? Artystki T e­
a t r u  Małego chcą dowiesi^ że Lwów 
wbrew tem u co m ówią  jego wrogowie, 
nie jes t  prow incjonalną dziurą, z a p a ­
trzoną  w blask stolicy. Lwów może, a 
n aw et  musi mieć swoją Królowę mody. 
Dlatego p o s tanow iły  szukać...  Na wzór 

j owych  postaci scenicznych w sz tuce P i ­
randella ,  odw ażne  a r ty s tk i  og osily k o n ­
kurs ,  k tó ry  ma się odbyć na ich Reducie 
a na  k tó ry m  znaleść  p ra g n ą  n a jp ię k n ie j ­
szą, n a jb a ro z ie j  e legancką ,  n a jw y tw o r ­
niejszą, n a jb a rd z ie j  „m o d e rn e"  psu ją ,  
k tó rą  up ro szo n e  „ ju ry "  u k o ro n u je  ch i­
m erycznym  co p ra w d a  i k ró tk o trw a ły m  
ty tu łem  kró lew skim

Oprócz Królowej zos tan ą  w y b ra n e  4 
wicekrólowe. Odwagi zatem, p iękne  Lwo 
wiankil  Królewskość was nie minie. Bą- ' 
dzie ona  co n a jw yże j  zm nie jszona  o m a ­
ty doda tek ,  „wice",  tak i  m ały,  ledwo do 
strzcgalny...

Oprócz tego Artystki T ea tru  Małego, 
k ie ru jąc  się na jsz lach e tn ie jszy m  p o ry ­
wem dobrego  serca, pos tanow iły  og ’os.ć 
k o n k u rs  n a  „na jb rzy d szeg o  mężczyznę".  
„Biedni brzydale*' —  pom yśla ły  sobie. — 
Chociaż przysłowie  mówi, że mężczyzna 
byle nie był b rzydszy  od d jab ła ,  może 
robić spus toszen ia  w sercach  kobiecych 
tle zawsze to p rz y k ro  nie mieć tak  p ię ­
knych oczu jak  y a le n t in o ,  takiego u- 
niiec.hu ja k  Svm, tak iego  profitu  jak 

B arrym ore .  T rzeb a  im w ynagrodzić  jakoś  
..tę n iespraw ied liw ość  n a tu ry .  Niechże 
raz,  przez  jedni, w ieczór brzydki  m ęż­
czyzna będzie celem wszystk ich  spo jrzeń  
kobiecych . - -  T ak  uradz i ły  a r ty s tk i  T e ­
a tru  Małego i ogłosiły k o n k u r s  2-gi, n a ­
grodę di-i na ibr7vdszepn meżozuznu, .la­

BJLRO KO N C ER TO W E M. TUERKA.
W to rek ,*224 s tyczn ia .  Leopo.d Muen- 

zer. II. W ieczór  a rcydz ie ł  fo r te p ia n o ­
wych: Chopin— Liszt.  1007-?

*
REPERTUAR KINu TEATROW;

APOLLO: . .Przedwiośnie".
CASINO: . .Prezydent" .
C H IM E R a-  ,MścicieIka“. ,
GRAŻYNA: „ H u rag a n " .
FATAMORGANA: „Dam a P ikow a".
COLOSSELM : „G en t lem an  - w ła m y ­

wacz",
KO PERNIK: „K ochankow ie" .
LEW7: „Cienie h a rem u " .
LUNA: .Postrach  T e s a s u "
MARYSIEŃKA: „K o chankow ie  .
OAZA: „Szpiedzy".
PAŁACE: „ K arn aw a ł  W enecki
PAN: „Osta tn ie  lala  p a n o w an ia  Cara 

Mikotoi-t II."
PASAŻ; „Król Dżungli"
PROM IEŃ: „Ten, za k tó ry m  szaleją

kobiety".

UROCZA DOLORES DEL RIO. 
Ukaże sic na ekranie kina „PAŁACE" 

w dniu 3. lntago 1E29 o godzinie 12-tej 
w południe we wspaniałym dziesiecio- 
aktnwym dramacie pad tyhUem .,OAR- 
MEM" (row a kopja), wyświetlonym 
nleoawołaln‘e pe raz ostatni we Lwo­
wie na wiulk m poranku filmowym, 
nrzadznnrm  staraniem Klubu Sporto­
w e ^  Policji Pań.twowe,,

Ponadto wyświeconą z°rtam e do­
borowa komedja i tygodnik aktual­
ności.

BJety po zniżonych cenach w  dniu 
poranku przy kasie kina „PAŁACE".

Zjazd Syndykatu naftow ego w e L w o.
■Te po t rzydn iow ych  o b rad ach  został 
nzoraj  zam knięty .  N astępny  zjazd od 

" d z i e  się w W arszaw ie  ! ! .  lutego rb
C taran lem  Koła P ań  P o l i t e c h n k I  Lw 

( >dbędzie się dzis iaj ,  w pątek 18. bm  c  g 
I 7 wiecz. w sali IV. n a  Po li techn ice  o d ­

ki był tego sk u tek ?  W  d n iu  Uied; odpo­
w iednia  w zm ian k a  u k a z a ła  się w p i­
sm ach, od sam ego ra n a  rozjęezał się  
dzw onek telefon iczny. „Hallo! T ea tr  M a­
ły? Kom ite t  R edu ty?  —  T u  mówi brzydki  
m ężczyzna. P ro te s tu ję  im ieniem  w szys t­
kich b rzydk ich  mężczyzn. Nie chcemy*, 
żeby naszą  b rzydo tę  pa ten to w an o .  P ra ­
gniem y los nasz  znosić  w ukryc iu ,  nie 
chcem y dem onstracji publicznej naszej 
ułom ności". Nie pom ogły  pe rsw azje  i 
t łum aczenia .  B rzydcy mężczyźni / b u n t o ­
wali się, grozili  bo jko tem , a  że p ro tes ty  
były liczne, groziło to wyludn ien iem  na 
Reducie Mody. A rtys tk i  zostały zm u szo ­
ne zm ien ić  p ierw otny  pro jek t .  1 oto sześć 
postaci niew.eścich w sobotę, dn .  19 bm. 
w salaen hotelu  K rakow skiego  szukać 
będzie  lwowskiego Quasimoda,,  a . ju ry "  
obdarzy  go z ło tym  p am ią tk o w y m  że to ­
nem. A zatem  panowie,  baczność,! R e­
d u ta  Artystek zbliza  się! Sobota n ie ­
daleko!

♦
Bai Prasy, zapow iedziany na 2. Inte-

go w sa lonach  Kasyna  i Kołn lit. art.  
obudził  w sferach  tow arzy sk ich  lwow­
skich silne zain te resow an ie .  Na liczne, 
sk ie row yw ane  pod adresem  k o m ite tu  za ­
p y tan ia ,  o dpow iadam y,  że zaproszenia  
na  Bal P ra sy  zosta ły  już rozesłane. Kto­
kolwiek z p ow odu  n iedokładnośc i  a d r e ­
su zap roszen ia  nie o t rzym ał ,  m a zaś z a ­
m ia r  uczestn iczen ia  w tym  n a jw sp an ia l-  

1 śzy*m wieczorze  k a rn aw a ło w y m ,  zechce 
się po nie ze  osić w se k re ta r jac ie  K asyna  
i Koła lił. art.

*
Bal praw ników . W sk u te k  s ta rań  Ko 

m ite tu ,  te rm in  dorocznego  R eprezen ta  
cyjnego Balu P ra w n ik ó w  p rzesu n ię ty  zo ­
stał na  dzień 26. brr^ (sobota). Bal o dbę ­
dzie się  w salach  K asyna  i Koła lit. ar t.  
Ł ask aw y  p ro te k to ra t  ob ję ły  wybitne  oso­
bistości m ia s ta  Lwowa, zaś na  p rz ew o d ­
niczącą Kom itetu  Pań  Gospodyń u p r o ­
szono .IWP. P ro feso row ą  L o n g ch am p s  de 
R erier  Z aproszen ia  w yda je  się już  w dn. 
22. bin. w  h a llu  gm ach u  Kasyna  i Ko’a 

I lit. a r t .  (Akadem icka  7.) od  godz. 19—20

czyt prof.  W. M inkiewicza pt.  „Andrea 
Pa lladio" —  dzieła  i wpływy — i lu s t ro ­
wany  przeszło  50 p rzeźroczam i.  Bile ty 
w cenie po 1 zł. i po  50 gr. do  nabycia  
w dn iu  odczytu  przy  wejściu na  salę. Do 
chód p rzeznaczony  na cele h u m an i ta rn e .

Piąty  wykład prof. Lehr-Splawińskie  
go pt „Język  słowacki i łużycki"  o d b ę ­
dzie się w piątek  18. bm. o godz. 19 (7) 
w sali K o p e rn ik a  Uniw., ul. M arsza ł­
kow ska  l. I p.

Staraniem  Ligi K atol. przy Parafji 
3 w. Andrzeja (OO. B ernardynów ) odegra 
io zos taną  w niedzielę, dn ia  20 stycznia 
br. o godz. 5-tej po p o łu d n iu  w sali t ea t r  
Ginjn, I. ul. Kubali 1. 4 „ Ja se łk a  j Marj 
Konopnickie j,  m u zy k a  P io t ra  Maszyn 
saiego.

Z Og.Pska N auczycielskiego. T r a d y ­
cy jny  Opłatek  dla C z łonków odbędzie  sic 
Inia 19. bm . o godz. 19 30 w salach szkoto 

im Staszica (Ska ibkow ska  45).
„Betleem  Polskie" od eg ra ją  w y ch o ­

wankow ie  Bursy  im. św. S lan is ław a Ko 
stki w sali  w łasnej  przy ul. Gródeckiej 
2 b. po cenie zniżonej w niedzielę  20. 
hm o 5 tej popoł.

Zarząd Pow . Koła Zw. Inw alidów  w o ­
jennych Rzpliej  Polskie j  we Lwowie, za ­
w iadam ia  członków, że dnia  20 bm o g. 
9 rano .  w sali Tow. Pedagogieznego, ul 
Z im om w icza  t7„  odbędzie  się nadzwy. 
cza jne  walne  zgrom adzenie .  W stęp  na 
salę.  za legi tymacją  r z fonkow ską ,  z o p 'a  
eonami w ktodkam i po koniec  1928 r.

Siow . Młodz, Ak-,d. „Odrodzenie" u- 
■ządza zeb ran ie  d y sk u sy jn e  w sali Czy­
telni Katolickie j  p rzy  ul P iekarsk ie j  28.
0 godz. 19, z re fe ra tem  p. A J. O nyszk ie ­
wicza pt.:  „Czynniki w ychow aw cze  p r a ­
cy snołecznej '  . Goście mile  w idziani .  
Najbliższe r e fe ra ty  sekcyjne :  21. bm
.Duch i m a te r ja  w wszerhśw iecie" .  24. 

bm. „Naród a państw o" .  26. bm „K api­
tał, d rugi  g łówny czynnik  wytwórczości" .  
27. bm. „Rola kob ie ty  ja k o  pani dom u
1 gospodyni" .

(.) Śmi«*rteTność we L wowie  i je j  nrzy. 
zyny W  g rudn iu  uh r. zm arło  we Lwo 

.Wie ogółem 294 osób. w tem 147 m ęż­
czyzn i 47 kobiet:  w wieku do 14 lat

zm arło 54 osób, od 15— 19 lat 7 osób, od

20—29 20 osób, od 30—39 15 osób ' o d  
40—59 65 osób, ponad  59 la t  133 osób. 
W edług  w yznan  rzym. kat.  zm ar ło  141 
osób, -gr. Kat. 39, protes t.  4, w yznan ia  
mojż. i 00, innych  w yznań  10. S tan u  wol­
nego zm ar ło  94 osób, zam ężnych  lub żo­
n a tych  108, wflpw i w dow ców  87, ro z ­
wiedziony 1. Co do przyczyn  śmierci to 
na  d u r  brzusznj* u m a r ła  t osoba  (w szp i­
talu),  na  płonicę  1 osoba (w szpita lu) ,  na  
dław iec  i błonicę  3 osoby (w szpitalu),,  
na  grypę  I osoba, na  inne  cho ro b y  z a ­
kaźne  2 osoby (w szpita lu) ,  n a  gruźlicę 
płuc  37 osób, na  gruźlicę m ózgu  3 osoby, 
na  gfużlicę innych  o rg an ó w  5 osób, na 
ra k a  i n o w otw ory  złośliwe 32 osób, za ­
palenie  opon  m ózgow ych  2, u d a r  mózgu 
10, choroby  o rgan iczne  serca  63. nieżyt 
oskrzpli 4, z apa len ie  płrn 46, inne  ch o ­
roby d róg  o ddechow ych  2, choroby  żo­
łądkow e 2, nieżyt  k iszek 3, zapa len ie  w y ­
ro s tk a  robaczkow ego  I, p rzep u k l in ę  8. 
zapa len ie  n e rek  5, rozwój n iedos ta teczny
3, uw iąd  s ta rczy  23, śm ierc i  gwałtow nej
4, sam obó js tw  8, inne  p rzyczyny  śmierci 
21, n iezn an e  p rzy czy n y  2.

(—) Ogień piw niczny. W cz o ra j  popi 
łu d n iu  w realnośc i  przy  ul. Szeptyckich 
14., w ybuch! ogień p iw n iczny  w piwnicy 
F ran c iszk a  Michalskiego, gdzie zajęły słę 
od isk ier  spada jących  przez o tw ar te  

J drzwiczki  kom inow e,  deski,  d rzew o  i wę- 
, giel. S traż  p o żarn a  ogień ugasiła .

(—) W ła m a n ia  i k radzieże .  Saul Klahr 
zaw iadom ił  policję, że n ieznan i  spraw cy 
włamali  się do  jego sklepu bfawatnego 
przy  ul. F o rn a lsk ie j  7. i sk rad li  150 nr 
czarnego  su k n a  w artości  2 tys.  zł. —  Z 
m ieszkan ia  Karo liny  Kolasa (Czarneckie­
go 8.) sk rad z io n o  po w łam an iu  się ro z ­
m ai te  rzeczy, o raz  b iżu te rię  wart .  600 zł

(— ) N ieudała wypraw a złodziejski 
Niejaki Augustyn Szyndra lewicz  w to 
w arzys tw ie  n ieznanego  o sobn ika  w łam ał 
się w czora j  do  m ieszk an ia  F r .  W ysockie­
go (Jak ó b a  S trzem ię  5.), gdzie usiłował 
skraść  bieliznę i b iżu ierję .  Został  jed n a k  
p rz y trz y m a n y  i o d d an y  w ręce poste run  
kowmgn. Tow arzyszow i jego u d a ło  się 
zbiedz. Mimoto p. W ysocki  stwierdził  
b rak  trzeci’ p ie rśc ionków  zło tych, zeg a r­
k a  złotego i s zn u ra  ko ra l i  b u rsz ty n o ­
wych wartości  120 zł.

{— ) Aresztow anie niebezpiecznego zło  
dzieją. Policja a resz tow ała  w czora j :  S ta ­
n is ław a Iłewedę, k tó ry  leg itym ow ał się 
legi tymacją  szo ferską  sk ra d z io n ą  E m i­
lowi R ychnikow i w Krakowie  i pod p o ­
k ry w k ą  szofera  dopuszcza ł  się systema 
tycznych k radzieży  t a k s a m e t ró w  i części 
sam ochodow ych  na  szkodę O s k a ra  Ęi- 
lieslera i f i rm y  Altschu lera  we Lwowie.

^  t r rrr f ^ .

Pociąg  poszatkow ał Szatkę.  W  m ia ­
steczku Żabnie m asa rz  Szatko skoczył 
tak  nieszczęśliwie do pociągu, że wpadł 
ood koła  wagonu ,  k tó re  go przecię ły  na  
dwoję.

„ S z iu k . p . ę k n e '- .  N u m er  1 (5-go Rocz­
nika  na  styczeń 1929 i .  pod red ak c ją  
prof. W ład y s ław a  Ja rock iego  ukazał.- Sic 
>v h and lu .  Treść  n u m eru :  1) Polskie
I rzew ory ly  ludow e —  napisał  J a n  SI. 
Bystroń;  2) K ro n ik a  s ta tys tyczna .  Numer 
zdobi 39 rep rodukcy j  w tekście  oraz  1 
wielobarwna ro to g ra w ju ra :  „M atka  Bo­
ża" (drzewory t  k o lo ro w an y  z „Teki Ł a ­
zarskiego' ') .  Cena po jedynczego  n u m e r u 
zł. 6. o nabycia  we wszystk ich  k s ię g a r ­
niach i w A dm inis trac ji  „Sz 'uk  Pię. 
knych" ,  Kraków. W olska 19.

Podjęcie ruchu 
pociągów.

Lwów, 18 stycznia.
Dyrekcja kolei państwowych do­

nosi: Po usunięciu zasp śnieżnych
otwarty zustaJ dziś 17 stycznik br. o- 
golny ruch pociagow m  linji Tarno­
pol • Zbaraż - Łanowce i na hnji Bor 
ki Wielkie • Grzymałów. Zaś na od 
:inku Sapieianka - Kiystynopol linji 

Sapiezanaa - Włodzimiera tylko ruch 
pociągów osobowych.

Dyrekcja kolei wc Lwowie komu­
nikuje: Z powodu ponownej zawien
śnieżnej wstrzymuje się z dniem dzi­
siejszym, 17 bm. aż do odwołania, o- 
ró l"y  imob kolejowy na linii Borki 
Wielkie — Grzymało,,,
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Sztuczny węgjel.
PROFESOR BERGIUS PRACUJE NAD WYTWARZANIEM SZTUCZNEGO W Ę G IA  Z CELULOZ*.

KU WSPANIAŁEMU WYNALAZKOWI.
W Dr u u ZE

Beilia, w styczniu.
( = )  Nie alchemik, badający wśród 

retort gazów i dymów tajemnice natu­
ry, jest reprezentantem nowoczesnego 
badacza, lecz uczony, który utrzymuje 
s i l n y  Koni a u t  z  o t a c z a j ą c y m  go ś w ia t e m  
i wcale od niego nie ucieka, jak alche­
mik. Nie chcąc wcale odkrywać cudów, 
pragnie tylko umożliwić, jak najlepsze, 
jak najhardziej celowe w y z y s k i w a n i e  
s i t  p r z y r o a y .

Typem takiego nowoczesnego bada­
cza jest prol. Fryderyk bergiuz, którego 
nazwisko tak się związało z węgiem, 
.ak nazwisko Einsteina z pojęciem teo- 
rjj względności. Pro[. Bergius od dłuż­
szego czasu pracuje nad

problemem niezwykle ciekawym. 
Chodzi tu mianowicie o to, ażeby stwo­
rzyć sztuczny -węgiel z celulozy. W tem 
peraturze 340 stopni pod ciśnieniem 200 
atmosfer odbywa się proces chemiczny. 
To, do czego natura potrzebuje setek 
tysięcy lat, ma przeprowadzić nowocze­
sna fabryka chemiczna w ciągu kilku 
godzin. Jak gnijący las powoli po wie 
ilu wiekach zmienia się na węgiel, tak 
celuloza, będąca również składnikiem 
drzewa, ma się przemienić w węg el, 
ale w niesłychanie szybszem tempie.

Laik mógłby sądzić, że ten problem 
nie posiada obecnie praktycznego »tua- 
ozenia, gdyż zaDasy węgla na kuli z^em 
skiej wystarczają na długie wieki. — 
Trzeba jednak zdać sobie sprawę, jakie 
znaczenie posiadałby ten wynalazek 
dla obniżenia ceny węgla.

Prot. Bergius i jego współpracownik 
dr. Echonemaii nie doszli jeszcze w 
sprawie sztucznego węgla do rezultatów 
definitywnych. Mimo to jednak, jak to 
wynika z ich dotychczasowych ekspe-

G1 ŁŁDY.
GIEł DA LWOWSKA.

Lwów, 16- stycznia 
Pożyczko Konwersyjna 60.50, Chybie 

70, 7(1.50. Gazy wsch. 27, 27.50, Gazolina 
29, 30, Pe-zet 6, D okrów ka  1O150, lnwesl. 
113.— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 10. stycznia. 

Na giełdzie większe obroty w pszenicy
i  owsie po cenach wyższych od ostaln .ch 
no tow ań .  Ogólny obrói około 200 ton, 

Pozatem sytuacja  bez znualfy. 
Tendencja u t iz y m an a  dla pszen.cy i 

owsa zwyżkowa, u sp o s o b ie n i  ożywione.

Lwów, 17. stycznia- 
Na giełdzie zbożowej ceny utrzymane. 

Silny popyt za hreczką przy niedostatecz­
nej podaży. Usposobienie ożywione.

Pszenica krai Iwoęfdi p\ 1328 750— 
760 gi.  46.25— 47.25, Pszen ica  k ra j .  zb io­
ro w a  e s  1927 r. 740 gr. 43.OU—44.00,
? v te  „'-i ' -HjolsUip e \  in-?x non gr
33.00— 33.75 Jęczm ień  małopolski  brow. 
640 gr. 34.50— 35.50.Jęczm ień  m ałopolski 
p rzem ia łow y 640 gr. 27.50— 28.50, Jęcz- 
nnen  ninłopol. pastew ny ‘ id  — CIO gr 
35 50—36 75. Owioł małonotsk! es t 9 ’4 
450 gr. 29 25—30.50, K u k u ru d za  ru m u ń ­
ska  35.50— 3b.50 Ziemniaki przem ysłowe 
•1.75—5.00, Faso la  biała J5 .00- 120 00, 
Fa=ola kolorowa 50.00— 55.00 l-asola kra 
sa 65.00— 76.00, Groch 'A V ic to n a 5 1 0 0 —
55.50, Groch polny 38 00— 10 00 Bobik 
32.75— 33.75. Mieszanka p a s jeS j ia  w ziar 
nie 00.00—00.00, W y k a  38.00—40 uO. Sia­
no  słodkie k ra j .  p rasow ane  '8 .00—20 00. 
Słoma p ra so w a n a  100—9.00. Kukuru- 
dza 31.75—32.75, H reczk a  37.25—38.25, 
Len 72.00—74 00, ł-uhm  niebieski
22.00—23 00, R zepak  oz im y ex 75 00— 
77.0U, M ęka  pszenna  -10 proc. 73.00— 
72 00, M ąka pszenna 65 proc. 70.00— 
71.00 M ąka żytn ia  65 proc, 50 u0. Gry 
ó k  ku k u r .  67.00— 70 00, M ąka kukur
19.00— j ! 0() Otręby żyti.ie 22 5 0 - 2 3  50. 
ł łz cp .  n e t to  bez w o rk a  26,00— 26.50. Ka-

Tymentów, są  n a  najlepszej drodze d la  
u torow ania ludzkości

podarkn nader cennego.

Wynalez:eni.e sztucznego węgla jest już 
kwest ją nie lat- lecz m iesięcy a może 
naw et dni...

riigrzfD 121 a bsztowu miemi
Dadfycfc na ccstd^unku w katastrofie 

pod £udańcami.
PRZECIĄGŁEMT SYGNAŁAMI SYREN P  AROWOZOWYCH ŻEGNAJ,I KOLEDZY

Ol 1ARY OBOWIĄZKU.

L w ów , 18. styczna.
(—) W czora j  p o p o łu d n iu  o d b j ł  się we 

Lwowie  pogrzeb o liar  katastrofy kolejo­
wej pod Rudańcam i śp. kierow nika po. 
ciągu M arciua Biednego i paiacza Jana  
Ciciury, Pogrzeb  tych  dw óch  p ra co w n i­
k ów  kolejow ych ,  k tó rzy  zginęli na po­
sterunku, przem ien ił  się w  prawdziwą  
m anifestacje n iety ko szerokich rzesz  
kolejarzy, a le  i całego społeczeństw a  
lw ow skiego, k tó re  w pogrzeb ie  wzięło 
ł łu m n y  udział.

Na czele o r szak u  pogrzebowego,  k t ó ­
ry  w yruszy ł  z „A n a to m j i '1, zdąża jąc  na  
c m e n ta rz  Jan o w sk i ,  k roczy ła  orkiestra  
kolejow a, potem  długie szeregi umundn- 
row anych k o le ja rzy  ze s z tan d a ram i .  Za

t r u m n a m i  p ostępow ały  najbliższe ro d z ir 
ny, nas tęp n ie  prezes dyrekcji kolej, Pra 
ebtel M orawiauskt, nacze ln icy  w ydziałów  
dyr. K lodnickl, dyr. Kłus, dyr. G o.dstein, 
dyr. Zgórski, n acze ln ik  stacj i  Rucinicki, 
dalej  delegacja konduktorów  ze sztanda 
rem, delegacja urzędu ruchu ze s z ta n d a ­
rem , dale j  p rzedstaw ic ie le  Polskiego 
Zw iązku  K ole ja rzy  i w in., a wreszcie 
liczne tłum y publiczności

Gdy o rszak  pogrzebow y dochodzi ł  do 
ul. B tonnej  odezw ały się  syreny parow o­
zow e i brzm iały przez 15 m inut. W  ten 
sposób koicdzy-kulejarze oddali bołd pa. 
m ięci zm arłych. U m ogił bohaterskich  
kolejarzy w ygłosił przem ów ienie k o n ­
duktor M yszka.

Człowiek pontaiw s
w lesie (,Crus2k?“.

ZMASAKROWANEMU SEGALOWI 
Lwów, 18 stycznia.

(j—) Z Liska donoszą nam, że wczo­
raj popołudniu dwóch nieznanych o- 
sobniHw, uzbrojonych w siekiery, na­
padło w losie tzw. „Gruszka" na po­
wracającego z Liska z targu Izraela 
Segala z Łuk owego po w. Lisko. Jeden 
ze sprawców niespodzianie zadał Se-

BANDYCI ZABRALI 200 ZŁOTYCH
galowi cios siekierą w głowę, a gdy
Sega' padł zalany krwią na ziemię, 
bandyci zabrali mu 2 00 'zł., a jego'po­
zostawili w lesie. W kilka godzin pó­
źniej ciężko rannego Segala odnalezio 
no, ale ponieważ nie odzyskał przy­
tomności, nie można było od niego 
wydobyć żadnych zeznań.

lorek i km riw! ofowe
POSTERUNKOWEMU 

Lwów, 18. stycznia.
(—) Wczoraj bo południu szedł ul. 

Szpitalną ni-jaki Szymon Frim i niósł 
woreczek z kawą. Gdy pełniący na tej 
ulicy służbę posterunkowy zapytał go 
co niesie, wówczas Frim worek ten 
rzucił mu na głowę, a sam począł

I  WZIĄŁ NOGI ZA P aS
uciekać .Posterunkowy puścił się za 
nim w Dogoń i zdołał go zatrzymać. 
Jak się następnie okazało, Frim worek 
z kawą skrailł podubno niejakiemu 
Kucharskiemu ze Snopkowa na przy­
stanku tramwajowym przy ul. Legio­
nów.

Zakaża j całus.
TEM IDA FASZYSTOW SKA JE S T  SUROW SZA OD SAMEGO MUS-

SOLIN IEG O
Rzym, w  styczniu 

(—) T em id a  faszystowska jest 
n iekiedy może bardziej surowa, niż 
lego p ragnie  sam Mussoliui. W iado  
mo, że obecnie najw iększą  troską 
d yk ta to ra  włoskiego jest 
zwiększenie liczby urodz in  we W ło 

szech
Od 1 s tycznia podwojono podatek 
d la  kaw alerów , a Mussolini o zn a j­
m ił dalsze kroki, zm ierzające  do 
podniesiei ia cyfry  urodzin. Ale je 
go sędziowie nie m a ją  zdaje  się o d ­
powiedniego zrozum ienia  dla konie 
cznveb w aru n k ó w  przedwstermvch.

W  p u ry ta ń sk im  obecnie Rzymie 
skazano w łych dn iach  parę  na rze ­
czonych, k tórzy p rzy  świetle  księży 
ca

ośmielili się całować na ulicy.
J ą  skazano na 21 dni więzienia, gdy 
tymczasem on pow ędrow ał do kozy 
na dw a i pół miesiąca. W esele m ło ­
dej pa ry  m usia ło  zostać: p rzesunięte  
gdvż biedni ludzie m uszą  n a jp ie rw  
odsiedzieć kare. Nie wiadomo,' czy 
Mussolini zrobił m inę zadowoloną, 
gdy się dowiedział o ty m  n iezw y­
k łym  wyroku .

połówek 68.00— 70.00, KasCca jagi.  80 00— 
82 00 Kasza ję r z m  enna  48.25-—50.75, Pę ­
t a k  48.50 -50 .90  Proso  k rą jo w e  43.50- ■

H.yU M akuchy  Im ane  47.00- 48.00, Ko 
n ic /v n a  czerw  k ra jo w a  n a tu ia ln a  160 00 
— 180 00. Mak nieb. 116 0 0 -  125 00 Mak 
siwy 90,00- 100.00 W o rk i  ju to w e  wyr-

Miauoiu,  "v\ ai la l.tod— 1-42, v ẑ<aŁvłCQłl- 
ki używane  ao o re  za sz tu ac  1.38— 1.4*

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 17- stycznia. Cfeb G. P.)

4-prc. pożyczka inwestycyjna 111 3 l i ,
5-prc- p o zy cz ta  dolarowa 103, 5-prc.  po­
życzka konwersyjna  67, 5-prc. pozyczka 
kolejowa 1920 6Q, 10 prc. pożyczka Kniejo 
wa 102 i poi, 8-prc. Lis ty  zast. Bku Gosp. 
Kraj. 94, 8-prc. LiSiy zast. Bki' Rolnego 
94, 8-prc. Ob ig, Eku Go^p. Kraj. 94. Te 
same 7-prc. 83.

W aluty  i dewizy. Franki  frane. 34-78, 
Belgja ii23.6, Holandia 356 65 Londyn 43.14 
Nowy Jork 8.88. Parvż  34-77, Praga 26.32. 
Szwajcarja  171.07, W iedeń 125.02, Wiochy 
46.55.

W arszawa,  17. stycznia. (Tel. G. 1.) 
Bank Dyskontowy 139, Bank Handlowy 
120, Bank Polski 189, Bar.k Zachodni 97, 
Siła  światło 110, Firley 55 Łazy 7 1/4, We 
giel 99 3/4 Lilpop 38, Ostrowiec 93, Rudzki 
44, Staracn-owice 38 3 / i, Haoerbusch '.235.

GIEŁLA ZURYm iSKA.
Z urych, 17. stycznia w e k  G, P.) Paryż 

20.32, Londyn 25 21 3/4, Nowy Jork 520, 
Belgja 72.28, Wt-ochy 27.20 i pól, H i s S  
panja  84.90, Ilolandja 208-45, Berlin 1213-60, 
W iedeń 73.07 i pól, Sztokholm 139.00, 
Oslo 188-60, Kopenhaga 138.70, Sofja 
8.75 ; pól, Pi-aga 15-i.S i pól, \  W arszawa 
58-20, Budapeszt 90.68 i pól. Bialogród 
9.12 3/4, Ateny 6.72, K ons tan tynopol  
2.52 i pól, Bukareszt 3.52 i pól, łle lsingtors 
13.09.

GIEŁLA LONDYŃSKA-
Londyn 17. stycznia- (Tel. G. P.) Now. 

Jork 484.96, Holandja 12.09 3/4, Francja  
124-09, Belgja 34.90 ) pól, Włochy 92.69 
Niemcy 20.4*02, Szwajcaria  eó-218. Hisz­
pania  29.705, Danja 1t8.182, Szwecja 18.141. 
Norwegja 18.193, Helsinglors 192.5)0. Praga 
1*63.75, W iedeń 34-50, W arszaw a  43.28.

GIEŁD* PARYSKA.
Pnryż, 17. s tycznia.  *,Tel. G P )  Londyn 

124.10 Nowy Jork 25-58 3/4, Belgja 35511; 
Hiszpanja 417 3/4, Wiochy 133.85, Szwąj.  
carja  4£2, Danja 682 i pól Homndja 1026, 
Norwegja 682, Szwecja 684, Praga 7o.90 
R um unja  16.35, Niemcy 60a 1/4, Wiedeń 
300.

OBROTY PRY W A TN E,
Lw ów , 17. stycznia.

T e n d e n c ja  n ie jedno li ta .  O bró t  średni
W ALUTY: Dolary  am ery k .  8.88 00-

8.88.50. d o la ry  k an ad .  8.8? 00—8.82.50. 
k o ro n y  czeskie  0.26.25 -0.26:50, szyling: 
aus tr .  1.25..10— 1.26.00 leje 0 05 00—
0 05.50, f ran k i  f ran c u sk ie  0.34.60— 0.34.80 
f ran k i  szw ajca rsk ie  1 71.50— 1 72.01). Iiin- 

, ty  sz terlingi 43.30.RO*—43.60 JO. czerwień- 
ce sow. za jed e n  17.50— 18.50.

ZŁOTO 20 kniuuii Jti .iu 00—36.80 00 
20 f r a n k ó w  33.75.00—34.40.00, 20 m arek  
niem. 41.70.00 -42.00.00, 10 rub li  r o s . . 
40 ad—4(j.7tl,

SREBRO: Kor. aus tr .  0.68.00—0 69.00 
5 k o r  austr .  3 5C.00—3.60.00, flor. auslr ,
1.70— 1.80, rub le  ro sy jsk ie  2.95—3.05, 
k opiejk i  za rubel  1.48— 1.52.

Uwaga. Przy  do la racn  za I —2 płacą 
o Ys gr. mniej.

K r c i k  r r  d f o ~ ’,rr.

I h o o i w i i i  a t o l u .  (ŁADJOWYCłi.
P ią tek. 1&. stycznia  1929

W arszaw a  1415 12.10 Koncert p ły t gra­
mofonowych. 17.25, Transmisja  odczytu ż 
W i'na  17.55 Mużyka lekka w wv.konaniu 
orkiestry teatru Morskie Oko. 20.00 p. K 
Stromenger omówi program koncertu syrnf. 
FUharmonji warszawskiej.  20.15 Koncert 
Filharmonii  warszawskiej .  W ykonawcy: Ci 
faestra symfoniczna pod dyr. Henryka La 
bera i Małgorzata W;l (fort.) 22 30 R e ­
t ransmisja  stacji zagraniczynch- Pozna 
344 W ilno 4-36 Katuwice 4*15 Kiakuw 50)); 
20,30 Transmisja  koncertu symf. z W ar­
szawy.

Królewiec 303 18.50 Odczyt p.-1- „Losy 
polityczne dawnej prowincji  pruskiej — Po 
z.nania‘. 20410 Koncert symfoniczny. W  pro 
gramie utwory Haydna, Maniera i Beetho- 
vena.

W rocław 322 20.25 „Kapitał"  słuchowi ■ 
sk-o Bischoffa. 21.30 Jazz na dwa fortepia­
ny. 2.00 Lekcja slenogratji

Praga 349 18-55 Transmisja  z Teatru Na 
rodowego. „Jeasika" .  'operetka Foers te rr '  
22.20 Muzyka taneczna.

L ondyn 358 31 00 Transmisja koncertu 
symfonicznego z (Jueens Hall- 34.00 Muzy­
ka taneczna. „

Ltnsk 366 20 00 W : jatki z oper Lortzin- 
fea odegra  orkiestra  syrafoaiczna, 31.15 Ra:
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djo kaU ir t t .  2U.4U „BajttUera" o re re tk a  Kai 
m an a .

L m |  iuoR b 4P8 20.00 Koncert  symf.
BibUb 484 20-30 Koncert symfoniczny z 

udziałem pianisty  Claudio Arrtiu.a.
W iedeń  517 '9-30 Koncert Wiedeńskiej 

Akademji śpiewaczej i orkiestry  sym fonicz­
nej 21.30 Kapela W arek.

Bndaneszt 555 I9."0 ..Królowa Saba" o- 
pera Gotdmarka. 22.30 Muzyka cygańska- 

*
Sol ota, 19. s tycznia  1929.

W arszaw a  I4li5 15-50 Końce1'*, p ły t  g ra­
m ofonowych. 17-25 Odczyt p. t. „Wspora  
n ienia  his toryczne" ,  17-55 Audycja dla 
dzieci i młodzieży, p. o. „Wesele Malgorzat- 
ki" z iWrstr. m uzyczną ,  20.00 ..Piękny sen" 
opererica w 1 akcie  L. Falla. 22.30 T ran sm i­
sja m uzyki  taneczne;.

Poznań  344 20.30 Transmisja  operetki 
z W arszawy. 22,30 Radjokabaret,  24-00 Kon 
cert nocny w w ykonan u orkiestry.

Katowice 415 19.10 Odczyt p. t. ..Dzi­
siejsza Anglja", 20.00 Odczyt p. t. „Geniusz 
k w a t ó w "  wygi. p. K Rutkowski a r t .  mai. 
2030 T ransm is ja  z W arszaw y . 22-30 M uzy­
ka lekka.

Kraków 50(5 W ilno  435 20.30 Transmisja  
operetki z W arszaw y .

Wrocław 32*2 20.00 W esoły  kumoszki z 
Windsoru" opera  kom. w 3 ak tach  Nieo- 
ladego, 22.30 Muzyka taneczna  z Berlina.

L ondyn 358 2 ' \3 0  Koncert oktelu.  22.30 
R a d jo o b a re t .  24.30 Muzyka taneczna z ho 
teiu „Savoy“ .

Lipsu 19.30 Transm isja  z opery w Chem- 
n - 1z. „Bal m askowy" opera  w 4 ak tach  Vei 
d.ego. 28.30 Muzyka taneczna.

Stut tgart  379 20-15 Wieczór szwabsKi 
.Recytacje, Sp ew.

Hamburg 494 20 30 ,.Die Rahepsteine- 
r m '1 sz luka  w 4 akiach Wilde rab rucha 
23.05 Koncert poświęcony utworom Jana  
Straussa.

L&uyeubetg 403 17 45 ..Korellenguintett" 
Schuberta  20 00 Wesoły wieczór. 22.30 Mu 
zyka lekka i taneczna.

Berlin 483 20.(41 Koncert zetpolu mando 
linistów 21 00 Wieczói poświęcony Strind- 
bergowi. 22.30 Dancing.

W iedeń 517 17.45 Muzyka Mineralna  
(fortepian, wtlonczela). 19-30 Koncert  bafy j  
tona CelesUna Sam bę W  p rogren re  arje 
operowe i pieśni baskijskie. 2 l . l ó  Wesoły 
wieczór p. t. „Bal praczek"

Hłettmten 549 21.0 ((Transmisja opery zp

O a h O S 2 £ N iA ,

I r u o A u .  r o ^ j n n a i -  
3 proszu za wwra*. i

RZĄDCA ek o n o m , la t  43, p o s iad a  17 lat 
p ra k ty k i  i szkolę  ro ln iczą ,  z dobrem i 
św iadectw am i,  ro zu m ie  się doskona le  
n a  u p raw ie  roli na  chowie  b yd ła  i na  
ró żn y ch  ch o ro b ac h  bydlęcych „ ja k o  
w e te ry n a rz "  p o szu k u je  p osady  od 25. 
m a rc a  1929. Ł ask aw e  zgłoszenie: Mi 
"581 A tam an ik ,  z a rz ąd c a  fo lw arku ,  
Lubień  \Vie'ki  p loco. 1003

lŁ S .M K  u k w a l i f ik o w a n y  z  egzam inem  
pań s tw o w y m , d ługo le tn ią  p ra k ty k ą ,  w 
sile wieku,  p r im a  św iad ec tw a  i po le ­
cen ia  p o szu k u je  posady  lub  czasow e­
go za jęc ia  p rzy  u rz ąd z en iu  (piany, p ro  
g ra m y  gospodarcze) ,  szacow aniu ,  upo 
r z ą d k o w a n iu  lasów, zales ieniu  itp. 
Zgłoszenia  o rzy -m u je  Z wiązek  U rzęd­
n ik ó w  R olnych ,  Lwów, K o p e rn ik a  20. 
dla  „L eśn ik a" ,  1059-2

LL$N1K z wyższem  w yksz ta łcen iem  za 
g ran icznem . lat 35, żonaty ,  z d w u n a  
s to le tn ią  p ra k ty k ą ,  n a  n iew ypow iedz ia  
ne j  posadzie ,  z a rz ą d z a ją cy  10.000 mg 
o b sza ru  lasu, ODeznany z wszelkiemi 
p o m ia ram i  i u rz ąd z en ia m i  lasów 
zm ien i  chę tn ie  posadę.  Zgłoszenia  a c  
ks ięgarn i  E. Billet w P rzem y ś lu  pod 
„L e śn ik "  993-3

I POMOC LEKARSKA. J
O f .E n i i i i i U J i w
były asys len l  prof.  D r a  Jed l ick i  w  P r a ­
dze ( instytucie  roen tgen ,  i te ra p j i  radem ).

otw 3ra 18 b m. 
Zagład roertgeno og.i 

i leczeń e r. cem
we L w ow ie. K opernika 21 I. Teł. 66 24.

1001-3

I
Vi t  „[.i, r u i , i u j

10 ;>rnszv 7a wyraz. I
P > w a ż n / c h  i z d a l n y c h  z a -  
b . ą  c ó w  c e l  m  w p r o w a >  

d z e  l i a  w  P j l s c e
SZUKAMY

nowego a  zag ran icą  z k o losa lnem  p o w o ­
dzen iem  zas tosow anego  sys tem u oszczęd­
nościowego —  począwszy  od 20-to g ro ­
szowej dz iennej  w k ładk i  — przyezem  
oszczędza jącem u d a je m y  b ezp ła ln ie  luk 
susow ą puszkę  oszczędnośc iow ą,  będącą  
rów nocześn ie  o z d o b n y m  zegark iem  sto 

łowym.

OFIAS1UJHMY
s ta łą  i p ew n ą  posadę, znaczn e  możliwo 
ści z a ro b k o w a n ia .  W  ra c h u b ę  wchodzą 

jedynie  pow ażne  zgłoszenia. 
PO W SZE C H N Y  ZAKŁa D KREDYTOW Y 

Lw ów , pl. M a r jac k i  6— 7. 925-2

POMOCNIK h an d lo w y ,  młodszy, b ran ży  
k o lo n ja ln o  - de lika tesow ej  p o t rzeb n y  
od 1. lu tego 1929. R ef lek tu ję  ty lko  na  
p ie rw szo rzęd n ą  silę, b a rd zo  in te l igen ­
tnego  i dobrego  ck sp e d je n ta  O fe r ty  z 
p o d an iem  w a r u n k ó w  do f i rm y  Karol 
K rup ińsk i ,  Lwów, A k ad em ick a  4.

,1049.1

OBECNEE JUZ ¥MWMOZĘ MIEĆ
,O R Y G IN A L N Y  T E L E F U N K E N "

odbiornik 3 lampowy

J E L E F U N K E N  1 0 ‘
najpopularniejszy odbiornik deby obecnej.

GŁOŚNIK TELEFUNKEN TYP L. 666. 
Wyjątkowo n i s k a  cena.

Zadajcie p o k a z ó w  u sprzedawców.

TELEFUNKEN
Długoletnie doświadczenie.

Naibardniei nowoczesna konstrukcja.

i ę o 3  v  «ę>2ft

y O W O o Z l W o  t>. b a o n u  KOP. p rzy jm ie  
do o rk ie s t ry  B aonow ej  jed n eg o  kanel-. 
m is t r z a  n a  s tan o w isk o  sta rszego sie 
r ż a n t a  i 5-ciu g ra jk ó w  n a  s tan o w isk a  
p lu to n o w y ch  względnie k a p ra l i .  W y ­
m ag a n e  k w a h t k a c j e :  u m ie ję tn o ść  gra-, 
nia p rz y n a jm n ie j  n a  dwóch  in t ru m e n -  
tach  dętych .  Zgłoszenia  p isem ne  nad 
syłać pod ad re se m  6. B aon KOP. Iwie- 
nicc, w o jew ódz tw o  N ow ogródzkie  — 
do  d n ia  10. lu tego r. b. dołącza jąc  
św iadectwa i o p in ię  loco

I
k u r n O  1 SPR Z ED A  Z, 

12 groszy za I
FO R T E PIA N  zn an e j  m ark i ,  p ierwszej  

jakości ,  n a jn o w sz e j  k o n s t ru k c j i  m e ta ­
lowej —  sp rzed am  K o p e rn ik a  26. Skle- 
n ia rsk i .  1010-3

SYPIALNIA .d ęb o w a  j a s n a  bez toalety ,  
stół jad a ln y  d ębow y a o  rozsuw an ia ,  
fu t ro  u ży w an e  z k o łn ie rzem  k ry m sk im  
o k azy jn ie  za ra z  do  sp rzedan ia .  W ia ­
dom ość  B a jk i  25. I. p. przez  g an ek  na  
o raw o.  1012-2

1 i . il .E  l Ors ,u A z .  PO R A N N EJ"  z 19.

C. O. iUUDOUiE* 7 ó

TAJEMNICA M3NDERDY
Autoryzowany przekład K azim ierza Ryckm w skiego.

— Tylko uw aża j  n a  siebie, ukochany!... b ła ­
gam  ciel — mowi m i n a  odchoclnem Graciosa. Na 
policzkach m a  wypiek i, oczy p ian ą  je j  gorączką 
głowę t rzym a opartą  na  podłożonej dłoni Don P e  
dra . Czuję się trochę zażenow any  lemi słowy... 
czyżby ona przed  śm ierc ią  p rag n ę ła  um yśln ie  
sprow okow ać kłólnię i bojkę miedzy m n ą  a m a r  
kizem? Ale p a n  m a rk iz  przychodzi mi z pomocą, 
głosem pe łnym  współczucia szepce m i:

— Biedactwo... n ie poznaje  pana!...
Graciosa chce coś mówić, nie czekam  jednak .

Jecz pędzę na okręt, ja k b y  mi się ogrom nie  sp ie ­
szyło. 'ak tyczn ie  leż pospiech by ł konieczny, — 
ogicn bowiem szerzył się z p rzeraża jącą  szvbko 
c ą ,  ja. Kolwiek odciąłem wszelką kom unikac ję  
m iędzy przodem a ty łem  okrętu, po zam y k a­
wszy szczelnie wszelkie drzwi.

.Znajdowałem się w  sa lon iku  zaledwie od pa 
ru in tnul,  k iedy  nagle poczułem, że podłoga ja k ­
by mi ucif ąja z pod stóp. Wybiegłem czemprę-

Lijtej na  pokład, ' l a m  zrozum ia łem  wszystko: otw 
>.l;ręt zagłębiał się zw olna w  Jod. Pod  w pływ em  
gorąca lód pom ału  zaczął topnieć, a okrę t zanu -  
zał się stopniowo w  pow stałe  w ten sposób w y­

żłobienie. Równocześnie zaczęły pękać w iązadła  
ikrętowe i cala nieszczęna „ S a n ta -M a r ia - Im m a  
.o la ta" ,  to cacko m uzealne , poczęła się poprostu 
rozpadać w  kaw ałk i .  W  chwili, gdy płomienie, 
zna jdu jąc  świeży żer, rzuciły  się n ań  ze wszyst- 
U o 6  s tron, u jrza łem  piekie lną  wizję: oto otwo- 
zyło się w-nętrze okrę tu  ods łan ia jąc  giomado. 

pięćdziesięciu zam rożonych  m a ry n a rz y ,  k tórych 
ciała płonęły obecnie n iby  pochodnie!

Czuję, że cały pokład drży, — ognislc języki 
podchodzą ku  m n ie  ze w szystkich  s 'ron .  Zale- 
iwie m ia łem  na tyle  czasu, by  uczepić się zwi 

snjocej w  pobliżu liny ■ po niej spuścić się na 
leli na  szyję w  dół W reszcie  s tan ą łem  na  tw a r ­
dej skorupie  lodowej, pędzę, czem prędzej dn 
n y ch  sani, gdzie zas ta je  przerażonego Don P ę ­

dy: i.
— O na już u m ie ra  — szepce mi.
Rzeczywiście b iedna Graciosa b liska  już jes' 

mierci. Dyszv ciężko, oczy wyszły  je j  z orbit, 
w p a tru je  się w szalejący Dożar, bełkocąc coś ber 
; w iązku i sensu, lo się śm ie je  bez powodu, te 
m ów  w y b u ch a  płaczem... n a  us tach  ukazu je  sic 
k rw aw a  p iana .

Uklękliśmy obaj koło niej, starając się w yr­

w ie  meuaczK.ę z usciskow śmierci. -Beznadziejna 
o by ła  w alka , toczona przez dwóch ludzi, k ló- 
ych  życie również wisiało  już  n a  włosku,

— Niedługo i m y  pó jdz iem y za nią! — sze­
pnąłem, spoglądając  na  topniejącą zw oTna • ale 
ueu s tan n ie  gorę lodową, służącą n a m  za p ły w a ­
jące więzienie.

I tak przez dw ie  długie, s t iaszne  godziny czu 
w aliśm y p rzy  tej konającej,  ogrzew ani żarem  pło 
nącego okrętu , od którego do la tyw ał obrzyd liw y  
smró 1 spalonych  ciał. A góra lodowa, ogarnięta!  
nlomieniami, kręciła  się pom ału tku , pędzona wia- 
irein, popychana  podm orskiem i p rąd am i gdzieś 
w n iew iadom ą dal, w  czarną  o tch łań  nocy p o la r ­
nej... a  naokoło ja k  okiem sięgnąć, groźne, białe 
widmo o lb rzym ich  gór lodowych, błądzących po 
morzu.

— Dwie godziny! — a może naw et i dłużej...
Po tem  nagle  z ust  kona jące j w y ^ w a  sie

krzyk, — p ada ją  jak ieś  krótkie, u ry w a n e  słowa... 
' . ra e io sa  rzuca  się... woła  m nie, wola Don Pedra. 
ł-ochy ln iry  się nad nią, p o d trzy m u jem y  w spól­
nie ram ionam i,  by złagodzić tę agonję... Podnosi 
z w ysiłk iem  głowę... spogląda na  nas... czkaw ka 
ją dusi...

R u m \.
(C- d. n j

■ ■■ ... Qf)
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OO 25 LAT istni ejłfcS przedsięb io rs tw o  
pap iern icze  we Lwowie p rz y  n a jru c h  
liwszej lilia) m ia s ta  do  odstąp ien ia .  
Ł ask aw e  zgłoszenia  pod  „Ty lko  za go ­
tów kę  do Adin in is lrae ji  n in ie jszego  
p ism a. 1018-3

I
NAUKA I \v  iu i iO w o . i i id . 

10 groszy za w yraz. I
FRANCUSKI I POLKI z doskonałym  

f r a n c u sk im  d o s ta n ą  n a ty c h m ia s t  do 
iire p osady  B iuro  Nicinczyiiowskicj,  
Lwów, p lac  Akadem ick i  3. Telefon 
13—61. 1019-3

I
ROŻNE DONIESIENIA. 
(0 groszy za wyraz. I

WSZYSCY n a w e t  n a js ta r s i  abso lwenci  
Szkoty  E k o n o m ic zn o -h a n d lo w ej  (b. A- 
k a d em j i  hand low ej)  i k u r s u  a b i tu r j e n -  
lów zechcą  podać, k a r tk ą  do d y rekc j i  
szkoły sw oje  stanowi iko zawodow e.  
Lwów, S k a rb k o w sk a  39. 1060

UNIEW AŻNIAM zg u b io n ą  ks iążeczkę  
w o jsk o w ą  P  K. O. Złoczó\v„ M ikołaj 
P o d w ó rn y  n r .  1900 P rzem y ś lan y .  1061

UNIEWAŻNIAM zg ub ioną  ks iążeczkę  
w o jsk o w ą  P. K. O, Ztoczów, K saw ery  
Borkow sk i  syn  Ksawerego, lal  <11, P rze  
m y ś lan y  (sztabowy).  1061

OSTRZEGAM przed  p rzy jm ow an iem  
weksli o raz  wszelk ich  d o k u m e n tó w  od 
L eona  S iegm ana  f R o th a  z naszem i 
podpisam i,  gdyż tak o w y ch  nic  p o d p isy ­
w a łyśm y i n ie  p o d p isu jem y .  J ę t a  v. Jca  
n e t ta  S iegm an f, R oth  zam. Bernstein ,  
D eb o ra  S iegm an f. R oth  zam . W o lo w

j» s ‘ka.  1147

SANDACZ świeży n ad szed ł  dziś  do  f i rm y  
Karo l  K rup ińsk i  Lwów, A k ad em ick a  
1. Teł.  ,26— 54, 104 J

BEZINTERESOW NIE! Napisz imię, n a ­
zwisko, m iesiąc  u rod zen ia ,  o t rzym asz  
d a rm o  b ro szu rę ,  ok reś len ie  c h a ra k te  
ru .  zdolności,  p rzezn aczen ia  Poznasz  
a im  jesteś,  k im  być możesz. Adresuj  
W a rsz a w a ,  R e d ak c ja  „W ied z a  T a ­
je m n a " ,  s k r z y n k a  pocz tow a  571. Z a łą ­
czyć zn aczek  pocz tow y  n a  przesyłkę.

785-15

PIĘKNE k w ia ty  k a rn a w a ło w e  go towe i 
n a  zam ów ien ie ,  P e łczyńska  1. Ił . p.

1012-1
/G U BIO NĄ książeczkę  w o jsk o w ą  n a  na 
A ź w isk o  H e rm an  W a n g  w y d a n ą  nrzeż 

PKU Sa m b o r  u r .  w ro k u  1897 zam ie ­
szk a ły  w D rohohyczu ,  1024-3

KAMIENIE żółciowe schodzą  eto 24. go­
dz in ;  w iadom ość  lis tow nie  do  Admin 
„Gazety  P o ra n n e j"  pod „K am ien ie  żó ł­
ciowe".  1023-3

Humor.

Postępowy mikrus.
—  l a  czego tam  szukasz  pod wóz­

k iem , Dziuniu?
— Z d a je  się, m am o, że ,,k ich ę  n a w a ­

liło!" Będzie  t rza  dać  n o w ą  obręcz,  ł a j
juz!

UNIEWAŻNIAM ks iążeczkę  w o jsk o w ą  i W IW AT k a rn a w a ł !  Uciech k ażd y  łaknie ,  
w y d an ą  przez PK U w Złoczowie  na  P a r y  w iru ją  i m uzyk  i gra. Gdy,„wody 
imię i nazw isko  Biłyk Michał ur .  1891 1 „Zdrow ie"  d la  gości z ab ra k n ie ,  Dzwoń-
w Zborowie. lote­ rie 1 1 1050-6

Konkurs.
O k rę g o w y <U rząd  Z iem ski  w  G rudz iądzu  ogłasza  k o n k u r s  na  obsadzenie  

s tanow isk :
T) T e c h n ik a  u ic l jo racy jncgo ,  o beznanego  d o k ład n ie  z p ra c ą  p ro je k to w a n ia  

m el jo rac j i  i d r en o w an ia .
2) R ysow nika ,  o beznanego  z ry su n k a m i  z d z iedziny  b u d o w n ic tw a  mc- 

l jo racy jncgo .
Do s tan o w isk a :  1) przyw iązane  są pol>ory» IX.— A II I  s topn ia ,  2) XI — X 

U opn ia  s łużbowego p ra co w n ik ó w  państw ow ych .
T e rm in  w noszen ia  j iodań  u p ły w a  z d n iem  30. s tyczniu  1929 roku.
P o sad y  do  objęcia  na tychm ias t .

( _ )  W . l ly k ie r
P rezes  okręgowego U rzęd u  Ziemskiego 

1056 w G rudziądzu .

M agistrat m ia s ta  S ta ^ .s . jw p w j .
L. 1242/29. Stanisławów, dnia 2 stycznia 1929

Ogłoszene przetargu.
M agistrat m iasta S 'a n :sławowa og a sm  prze­

targ  na dz!erzawę praw a poboru cphit rog itkowych, 
zatwierdzonego przez M inisterstwo Spraw W ewnętrz­
nych reskryptem  z daia 18. mai a 1927 r. Nr. S.. 
F. 2796|27. “

Ofeity, tylko pisem ne i opieczętowane, należy 
składać w Prezyd um M.ig s tra ta  do dnia 8. lute go 
1929 r. W  tym dnia o godzinie 12-tej w południe 
nastąpi kom isyjne otwarcie ofert.

Inform ac.i u  b ie ia  eię w bm rze W ydziału Uf 
(f iianso .veg(i.) M agistratu, drzwi Nr. 13. w godzi­
na. h urz dowych.

Bunm strz, W acław  C how aniec.

Ijtii
' B9ZECI5 
PG&illtaE]

Założony w r. 1867.mm IAHK HPOTECZIY
W E  F . W C W ! E ,

FIU£: Kraków, TarncpoS, Stanisławów,
EXPUZ?TURY: Suczawa, LipetanL

I Ta ̂  i tał Akcyjny Z'. 5*00 0.000
Rezerwy . . .  Zł. 1,535.000.

k a n t o r  W YMIANY
kupuje i smuechue papiery wartościowe i w aluty zagraniczne 
po najdokładniejszym  kursie, prz prow aiza  wszelkie trans­
akcje dewizowe, udziela wszystkich informacji, co do ko- 

rz js tn e j lokacji kapitałów .

8 %  listy zastawne Zakładu m zy przystępnym kuk­
sie nabycia przedstawiają nader korzystna lokatę.

ODDZIAŁ DEPOZYTOW Y
przyim uje pap 'ery  wartościowe w przechowanie i wkładki na 
ksi żeczki oszc ędnościowe od Zf 50J'—. W ynajmuje za 
opłatą roczną schowki depozytowa do w yłączne,o  użytku 

depozytarjusza pod własnym  jego kluczem.

Kasa Zaliczkowa
uoziela potyczek na zastaw złota, srebra i szlachet­

nych kruszców.
(Przedruku nie płacimy)

*

D eta cz m y
ak  e  jal.c
MISS PlfC 

lia i-re aro- 
lane. ud  i- 

-vo uione oil 
d .< e ią e ' 
a że „OLLfl" 

jest przo u-
jącu p o ' względem jahOŚJ ih irftą ŚIL 31&-

uta. P łfn qui .rancli *.«■' Ra dą sztukę

Rok założen ia  1910. Telcf. 1-79 46-93 
MŁYŃSKIE URZĄDZENIA: W a l c e , 'P e r l a ­
ki, Kamienie.  Jag ie ln ik i,  T u rb in y ,  Motory  
T ransm is je ,  Ryflark i ,  Pasy , Gurty,  Gazę, 
O b ra b ia rk i  do  m eta l i  i d rzew a ,  Wagi, 
Pum py ,  sam o ch o d y  i t. p. poleca  n a  sp ła ty  

n a j t a n ie j

„P I L O T”
Lwów, ul. Batorego 4. 9453-10

Ksidemu bez porąk i
sprzeda UL. SOBIESKIEGO U
lirma TeleL Ne. 43-39.

m - M E B L E
■wBzelkiogo rodzaju NA Dł UUOIERMI- 

NOWF SPŁATY.

LM. 18853/28. W, VII.

0g o s ze n ie  k o n k u rs u .
M agis tra t  m. L w o w a  og łasza  n in ie j -  

szem konkurs na cztery m iejsca dla u b o­
gich dzieci w  M. Zakładzie opieki nad 
dziećm i przy ul. K adecbicj I. 30 z f u n d a ­
cji śp. Fe l ic j i  M arj i  2 im. z hr. Golejew- 
sk ie j-C zarkow skiej .

P -z y ję le  m ogą  b y ć  d o  Z a k ład u  ch ło p ­
cy i dz iewczęta :

a) ubogie, o sie rocia łe  po  o b o jg u  r o ­
dz icach  lu b  ty lko  pc  ojcu lu b  m atce ,  z a ­
ró w n o  jak o le ż  rodz iców  ży jący ch  lecz 
p raw dziw ie  ubogich;

b) w y z n an ia  ch rześc i jańsk iego  bez 
różn icy  o b rz ą d k u ;

c) n ied o tk n ię ty ch  u ło m n o śc ią ;
d) w w ieku  od u k o ń c zo n y c h  6 do  10

lal;
e) p rzy n a leżn e  J o  jed n e j  z gm in  oi ■ 

dynacji  f a m il i jn e j  im. C zarkow sk ich  lub 
-imej g m iny  w ie jsk ie j  łu b  m ie jsk e j  w 
Mułopolsce.

P rośby o  przyjęcie dziecka należy  
wnosić do M agistratu m. L w ow a w  ter­
m inie do dnia 31. styczn ia  1929.

Ja k o  za łączn ik i  p o d a n ia  n a leży  p rze ­
dłożyć m e t ry k ę  u ro d z in ,  św iadec tw o  s ta ­
nu zdrow ia ,  w y d an e  przez  lek a rza  M. 
Z ak ładów  op iek i  n a d  dziećm i,  św iadec­
two ubóstw a .

O ile dz iecko  pochodzi  z ro d z in y  r z e ­
mieślniczej,  św iadec tw o ub ó s tw a  m a  być 
p o tw ierdzone  przez  o d n o śn e  stowarzv 
szenie  p rzem ysłow ej.  W  raz ie  s ie roctw a 
należy do łączyć  św iadectw o  śm ierci  o jca  
wzgl. m a tk i ,  ewent .  obo jga  rodz iców

P o d a n ia  n i e u d o k u m e n to w a n e  n a leży ­
cie lub  w nies ione  po o zn aczonym  t e r m i ­
nie. n ie  b ędą  uw zględnione.

M agistral k r ó l stoi.' m . L w ow a.
Lwów. dri ia  11. s tyczn ia  1929. ,

R. F rankow ski 
Zas tępca  K om isa rza  Rządu.

CENY OGŁOSZEŃ: 
f a  wiersz t-szpaiłow y m ilim etrów } 

(szer 30 mm.) ogłoszen ia zwykle za tek ­
stem  15 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim e­
trowy (szrr. 60 mm.) ladeslane 40 gr„ 
za w iersz I szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., ze wiersz I- 
Rrpalt. m ilim etrow y (szer. 66 mm.) w 
tekście fkronika, renertoar) 65 gr., zz

wiersz I-szpalt, m ilim etrow y («zer. 6" 
mm.) w artykułach J00 gr., za wi rsz 1 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) jja 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje 1 pryw atne za słowo 12 gr,, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
O głoszenia drobne p r z y jm ie m y  tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszenlnw a 300 
zł., cała strona tekstow a 600 zl., cala  
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc, droższe. 
Za ogłoszenia w m iejscu lastrzeżouem , 
ogłoszm hi osobno stojące 1 bea numeru 
doliczamy 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inowy druk nie przyjm ujem y. Porta 
przekazów nie bonifłkufem y. — Uwaga:

Kolumn; ogłoszen iow e są pouzieione aa 
8 lam ów  (szpalt,) tekstow e na 4 lam y 
(szpalty),

PRENUMERATA miesięczna*
Z dostawą na m iejsce Inb prze­

syłką pocztow ą .  . ri. 5.38
Rcz dostaw y .  , , . z l  U.—
Za granicę el ł -

Z  drukam i Spółki yeydawniczej GRODKI Jt SPÓŁKA, pod zarz. J .  P Ł O C K ltn o , a a  Lwoyyie. .Odp. re d ,  STEFAN k iU k d A M lW D k i,


